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M etody jesiennej pielęgnacji 
zasiewów ozimvch

(f) C en tra lny  In s ty tu t R o ln i­
ctw a, zgodnie z zaleceniam i M i­
n is te rstw a R oln ic tw a, onracowal 
m etodv nraktvcznych zabiegów 
agrotechnicznych. m aiacvch na 
celu wzm ocnienie ozim in osła 
b ionych tegoroczną, d łu g o trw a ­
ła  suszą. Doprawienie ich stanu 
i  zabezpieczenie im  ja k  na jle p ­
szego przezim owania.

Jednym  z tak ich  zabiegów 
je s t zasilanie ozim in na iesieni 
nawozam i azotowym i, fosforo 
w.ymi i potasowymi. W edług 
na jnow szych zaleceń agrotec-h 
n ik i na 1 ha należy wysiać 75 
kg  saletry. 50 kg superfosfatu i 
ok 25 kg 40-procentowei soli 
potasowej. W ysiane nawozy 
rozpuszczała sie ła tw o  pod w p łv 
wem  w ilgoc i z pow ietrza czy 
rosy. w s iaka ia  w giebe i. wchło 
n ie te  przez roślinę, p rzyczyn ia­
ją  sie do ie i in tensywniejszego 
krzew ien ia  i zakorzenienia się. 
N iezużyta na jesieni cześć wv 
sianych nawozów sztucznych 
pozostaje w glebie do w iosny i 
stanow i dla roś lin  pierwszy 
ła tw o  przysw ajany pokarm.

Inn ym  z ważnych zabiegów a- 
grotechnieznych jest zabezpieczę 
nie ozim in p^zed zb iera jącym i 
sie ka łużam i wody. powo-duiacei 
gnicie m łodych korzeni roś linek 
oraz przed tworzeniem  sie na 
pow ierzchni zasianych pól po 
k ry w  lodowych co przyczynia 
sie do wypszenia • uduszenia 
roślinek. Aby do tego nie do 
puścić należy na zasianych po 
lach usta lić  mie.isca. w k tó rvch  
może zebrać sie woda deszczo­
wa i od m ie isc tych wykopać 
odpow iednio g łębokie row k i, od 
prowadzające nadm iar wody do 
najbliższego row u lub  specja l­
nie w ykonane j bruzdy, biegnącej 
dookoła zasianego pola. Rowy 
odprowadzające nie dopuszcza do 
tworzenia śie we wgłęb ieniach 
pój ka łuż czy po k ryw  lodowych.

Na jesieni wskazane iest ró w ­
nież w ykopanie odpow iednich 
bruzd na polach zaoranvch 
przed zima. bv na wiosnę u ła t­
w ić ziemi szybkie przeschniecie 
i nagrzanie sie. co z kole i um oż­
liw i wcześniejsze dokonanie za­
siewów wiosennych.

FSO na Żeraniu, Lubelska FSC, 
Kombinat Piotrkowski w przededniu

uruchomienia

Wyjazd delegacji polskiej na VI sesję 
Zgromadzenia Ogólnego 0 \Z

(f) W  dn iu 3 bm. odleciała z 
W arszawy, udając się do P ary ­
ża, na V I sesję Zgromadzenia 
Ogólnego O rgan izacji Narodów 
Zjednoczonych delegacja po l­
ska pod przewodnictw em  w i­
cem in is tra  Spraw Zagranicz­
nych Stefana W ierb łow skiego 

Delegacjć żegnali na lo tn isku : 
m in is te r Spraw  Zagranicznych

d r S tan is ław  Skrzeszewski, d y ­
re k to r gabinetu Prezesa Rady 
M im s trów  m gr A n to n i Adam o­
w icz oraz wyżsi u rzędn icy M i­
n is te rstw a S praw  Zagranicz­
nych.

Na lo tn isku  obecny b y ł ró w ­
nież charge d 'a ffa ires  F ra n c ji 
pan G érard R aou l-D uva l.

(f) Polski świat pracy w ita  doniosłymi sukcesami dzień 
34 rocznicy W ielkie j Socjalistycznej Rewolucji Październiko­
wej. Załogi licznych zakładów pracy przedterminowo w yko­
nują i przekraczają swe plany produkcyjne. O zwycięskim  
wykonaniu zobowiązań melduje również wieś. Z zapałem  
realizują podjęte zobowiązania budowniczowie wielkich  
obiektów sześciolatki — Fabryki Samochodów Osobowych 
na Żeraniu, Lubelskiej Fabryki Samochodów Ciężarowych 
i Piotrkowskiego Kom binatu Bawełnianego. O to ’ostatnie 
m eldunki z terenu tych budowli.

Zw ycięskie  m eldunki 
z F a b r \ ki Samochodów Osobowych

Bezprawne żądania Amerykanów 
utrudp’aig ustalenie l?nii 

demarkacyjnej na froncie w Korei
( f i P E K IN  (PAP) Specja lny 

korespondent agencji Nowych 
Chin donosi z Kaesongu. że ns 
34 posiedzeniu delegacji obu 
stron, walczących w Kore i, de­
legacja am erykańska w dalszym 
ciągu obstawała przy swoim  ab 
surda lnym  żądaniu abv strona 
koreańsko-ch ińska wycofa ła sie 
z obszaru Kaesongu Odrzucała 
ona nada) nowe propozvcie ko- 
reańsko-ch ińsk ie  z 31 paździer 
n ika . dotyczące w o jskow e i lin ii 
dem arkacy jne j i s tre fy  zdem ili- 
ta  ryzow anej

Delegacja koreańsko -  ch iń ­
ska Dodkreśliła na osta tn im  po­
siedzeniu. że stanow isko s tro ­
ny  przeciw nej nasuwa poważne 
w ą tp liw ośc i, czy A m e r/k a n ie  
szczerze pragna szybkiego osiąg­
nięcia porozum ienia w sprawie 
drugiego punk tu  porządku dzień 
nego. k tó re  um oż liw iłoby  prze­
dysku tow anie  innych punktów  
porządku dziennego i zakończe­
nie  w o jny  w K ore i

Nowe propozycje koreańsko - 
ch ińsk ie  z 31 października, prze­
w idu jące  zawieszenie działań 
w o jennych w zasadzie wzdtuz 
obecnej lin ii fron tu  — s tw ie r­
dza korespondent — są w obec­
ne j sy tuacji propozycjam i iedy- 
n ie  słusznym i i m oż liw vm i do 
rea liza c ji Propozycje te prze 
strzegaja ściśle is tn ie jace i lin ii 
kon tak tów  miedzy siiam i zb ro j­
n y m i obu stron, zalecając iedv- 
n ie  k ilk a  koniecznych i słusz­
nych je j poprawek Fant. że 
delegacja am erykańska odm ó­
w iła  rozpatrzenia tych słusz­
nych propozycji, u jaw n ia  oszu­
kańczy cha rak te r propozycji a- 
m erykańskich . które, jak tw ie r ­
dzi strona am erykańska, oparte 
sa na is tn ie jące j l in i i  fro n tu

Co w ięcej — podkreśla ko­
respondent agencji N ow ych  Chin

— uporczywe i niedorzeczne 
żądanie A m erykanów , abyśmy 
w yco fa li sie z obszaru Kaesonr 
gu. dowodzi coraz w yraźn ie j, 
że delegacja am erykańska nie 
straciła jeszcze płonnych n a ­
dziei. iż uda ie j sie przy stole 
kon fe rency jnym  w yrw ać  cześć 
naszego te ry to r iu m  

Delegacja am erykańska ucie­
kała sie ostatn io do absurdal­
nych argum entów, by bron ić  
swych niedorzecznych zadań 
w ysuw ając np. sprawę „o b ro ­
ny “  Seulu itp  jako pre tekst u- 
zasadniajacv zadanie wvc> fa - 
nia sie strony koreańsko ch iń ­
skie j z obszaru Kaesonau S tro ­
na koreańsko - chińska dawno 
już wvkazała ca łkow ita  bezpod­
stawność tvch argum entów  Jest 
rzeczą powszechnie znaną, że 
w łaśnie w im ię  te i „o b ro n y “ 
S tany Zjednoczone dokonały 
naiazdu i okupow ały Koreę, T a i- 
wan i inne k ra je  

U p ieran ie sie delegacji ame- 
ryka ń sk ie i Drży tak niedorzecz­
nych zadaniach w ytłum aczyć 
można tv lk o  iednym :

a m ianow icie, że m aja one u - 
n iem oż liw ić  szybkie osiągnie­
cie porozum ienia w  3pravvie 
drugiego punktu  porządku 
dziennego.

Delegacja koreańsko - chińska, 
składając swe nowe propozycje. 
Dodkreśliła. że uważa je za n a j­
większy ze swej strony w ys iłek  
zm i°rza iacv do rozw iązania p ro­
blemu drugiego punktu  porząd­
ku dziennego, t j  usta lenia lin ii 
dem arkacy jne j i strefy zdem ili- 
ta ryzow anej Delegacja koreań­
sko-ch ińska prosiła stronę ame­
rykańska. aby jak najuważnie.i 
rozpatrzy ła  te propozycje i 
przedstaw iła swe stanow isko na 
następnym  posiedzeniu podko­
m isji.

Hala n r i  lśn i czystością.
W łaśn ie  sprawdza się działa 

nie osta tn ie j z w ie lu  taśm m on­
tażowych. Na podwieszonych 
przenośnikach, u ję te  łańcucha 
m i kołyszą sie w d ług im  rzędzie 
karoserie samochodów Przesu 
w a ja  się one od stanow isk la ­
k ie rn iczych poprzez suszarki po 
w ie trzne i re flek to row e

Jednocześnie w d rug im  m ie j­
scu przenośnik podiogowv prze 
suwa samochody przez kab iny 
deszczowe, w k tó rych  odbywa 
sie próba szczelności samocho 
dów.

— W szystkie transporte ry  go­
towe do rozpoczęcia p ro du kc ji 
— m ów i inż. Jerzy Sobiński. — 
Załoga nasza dotrzym ała wszy 
stk icb dotychczasowych te rm i­
nów i za k ilk a  dn i rozpocznie­
my sery jna Drodukcie samocho 
dów.

— Zadania nasze u ła tw il i 
nam specja liści radzieccy, k tó  
rzy o każdej porze spieszyli nam 
z w y jaśn ien iam i i pomocą Tcb 
ciągła obecność na ha li podczas 
m ontowania wszystkich urza 
dzeń dawała nam ijnożność bez 
błędnego dokonyw ania montażu 
Zresztą — mów. da le j — jeżeli 
zdarzyło sie niekiedy, że coś 
zostało przeoczone, to bystre 
oczv specja listów  radzieckich 
zaraz to dostr-.egaiy.

Przechodzim y do stanowisk, 
przy k tó rvch  młodzieżowe brv 
gady lak iern ikow i FSO pod k ie  
run k ie m  nadm is-rza K aro la  La 
dzika rozpoczęły norm alną pro 
dukcję. przygotow ując części po­
trzebne do m ontażu na 7 lis to ­
pada. Czujem y zapach lak ie ru

W Lubelskie! Fab  
C iężarow ych zmon 

próbne
(f) Załoga L u be lsk ie j F ab ryk i 

Samochodów Ciężarowych koń ­
czy ostatn ie przygotow ania do 
uruchom ien ia produkc ji. We 
w szystkich działach ogrom nej 
budowy tę tn i praca 
- Pełną napięcia, ofia rności i 
oas.ii walka z czasem toczy sie 
obecnie w dziale montażu za

M łodzieżowcy spraw n ie przepro 
wadza.ją prace lakiern icze.

. D a le j p racu ją  suszarki oraz 
w ie lka  suszarnia taśmowa.

Obecnie odbywa się próbny 
m ontaż samochodów na m ia ro ­
wo. wo lno posuwającej sie taś­
m ie I tu, zręczne ręce m łodzie­
żowców z w ie lką  precyzją u - 
m ieszczają każdą część na w ła ­
ściwych m iejscach. O trzym a li 
oni dobre przeszkolenie. do­
k ładn ie  zapoznając sie z nowo­
czesna radziecką metodą m on ta­
żu samochodów.

Obok. na w o lne j przestrzeni 
odbywa się próba ham owania 
ju ż  zm ontowanych pierwszych 
samochodów.

O stry  z ryw  z m iejsca, k ró tk i 
bieg i poślizg zahamowanych 
kó ł Pierwsze, pojedyncze sztu­
k i polskiego samochodu osobo­
wego — „W arszaw a“  — są już  
gotowe.

Przechodzim y do następnej 
ha li

Na w ysokich drab inach stoją 
dziewczęta i szerokim i rucham i 
pędzla zręcznie b ielą ściany

To brygada m alarek z Zarzą­
du Budowlanego n r 3 W arszaw­
skiego Przem ysłu Zjednoczenia 
Budow lanego n r 1.

Brygada ta składa się z 
ZM P-ówek H a lin y  Giza i Ha 
lin y  Oczesała oraz W ładysław y 
Baran. W ik to r ii G im z ińsk ie j i 
Cecylii Jakubow skie j.

Realizując podjęte zobowiąza­
nia na cześć 34 rocznicy Rewo 
lu c ji Październ ikow ej, dzielne 
m a la rk i osiągnęły w pa źdz ie rn i­
ku 320 procent norm y. (w)

r \e e  Samochodów
towauo ju ż  cztery

wozy
kładów. W ogrom nej h a li trw a  
ia próbv dzia łania taśm. na któ- 
rvch m ontowane beda poszczę 
aólne części samochodów W v  
soko pod stroperr robotn icy koń 
cza m ontowanie skom plikow a 
nvch transporte rów  które po 
da ją z m agazynów na taśmę 
części samochodów

U w y lo tu  h a li sto ją  błyszczą­
ce św ieżym  szaro-zielonym  la ­
k ie rem  pierwsze cztery zmon­
towane na próbę samochody. Po 
obu stronach lśn iące j m aski o- 
k ryw a ią ce i m otor srebrzą sie 
m etalowe tab liczk i z napisem: 
..Fabryka Samochodów Ciężaro 
wych — L u b lin “ .

Cała załoga obserwowała 
próbną jazdę pierwszych m a­
szyn. Za k ie row n icam i wozów 
usied li przodu jący pracow nicy 
dz ia łu  m ontażu: techn ik  W ojda, 
k tó ry  odby ł k ilkum iesięczne 
przeszkolenie w  radzieck ie j Fa 
bryce Samochodów C iężarowych 
w G ork im , m a js te r R yd lew śk i 
i inn i.

Samochody p racu ją  bez zarzu­

tu. M o to ry , k tó rych  części do­
starczy ł nam ZSRR — podob­
nie ja k  i dokum entację tech­
niczną zakładów, chodzą bez za­
rzutu.

Na taśm ie g łów ne j brygadv 
montażowe — fachowcy prze­
szkoleni w ZSRR i w polskich 
fabrykach przem ysłu m otoryza­
cyjnego — uk ład a ją  tiześci m o­
torów  i karoserii na poszczegól­
nych stanowiskach. N ied ługo ta ­
śma ta ruszy. N ieprzerw anie  
schodzić z nie.) będą mocne no­
woczesne samochody ciężarowe 
— jeszcze jeden w y n ik  tw ó r ­
czej pracy polskiego robotn ika, 
jeszcze jeden prze jaw  pomocy 
udzie lanej nam  przez w ie lk i
K ra j Rad.

K om binat P io trkow ski —  w yraz  tw órczej 
w spółpracy po lsko -radzieckie j

G dy 2 październ ika br. zało­
ga budow niczych P io trk o w ­
skiego K om b in a tu  B aw e łn ia ­
nego pode jm ow ała zobow ią­
zania ku czci 34 rocznicy Re­
w o lu c ji P aździern ikow ej, p rzy ­
rzeka jąc do 7 listopada 1951 r. 
u ruchom ić 50 procent mocy 
p ro du kcy jn e j przędza ln i — ha­
le fabryczne K om b ina tu  zaw a­
lone b y ły  tys iącam i skrzyń z 
nadesłanym i ze Zw iązku Ra­
dzieckiego częściami maszyn 
przędzalniczych. E k ipy m onte­
rów  radzieckich i po lsk ich u- 
s ta w ia ły  wówczas pierwsze 
agregaty p rodu kcy jne  dla o l­
b rzym ie j -przędzaln i c ienko - 
przędnej.

Po miesiącu wytężonej p ra ­
cy na m iejscu skrzyń sto ją  d łu ­
g im i rzędam i se tk i lśn iących 
n ik lem  i świeżą fa rbą  zgrzeblu- 
rek, czesarek, łączftia rek, g ru ­
bych i c ienk ich  wrzecienic, o- 
brączniaków  i p rzew ija rek . 
W szystkie maszyny poddawa-

m ich ru r  ssących żeru dla n ie ­
m n ie j w ie lk ic h  trzepaczy i m ie­
szarek, w k tó rych  dopraw ia  się 
m ieszanki surowca.

3 listopada br. bawełna do­
ta rła  do obrączn iaków , z k tó ­
rych snuje się p iękna biała 
przędza. W  godzinach popo­
łudn iow ych  4 bm — przędza 
prze jdzie  osta tn ie  uszlachet­
n ia jące fazy p ro d u kc ji na prze­
w ija rka ch .

Przeprowadzone dotychczas 
próby w ykaza ły  wspaniałą 
sprawność doskonałych m a­
szyn radzieckich i po tw ie rd z i­
ły  n iezw yk łą  dokładność pracy 
radzieckich in żyn ie rów  i me­
chan ików , k tó rzy  w raz z p o l­
sk im i rob o tn ikam i i tech n ika ­
m i przeprow adzili w  tak k ró t­
k im  okresie czasu m ontaż w ie l­
k ich urządzeń.

Radzieckie maszyny, us ta ­
w ione rękam i radzieckich i 
po lskich m echan ików  w p o l­
sk ie j fab ryce już  niebawem

Na str. 3 zamieszczamy a rty k u ł

tow . B o le s ła w a  B ie ru ta
P rzew odn iczącego K C  P ZP R

p t :  „O  pokój, dem okrację i socjalizm!”
Artykuł ten ukazał się w numerze 44 (156) czasopisma 

„O trwały pokoi, o demokrację ludową!”

Za patrio tyczną postauę  
i w zorow e w ykonanie  obow iązków  

wobec państwa Indowego
Odznaczenie przodujących chłopów  

pracujących woj. wrocławskiego

ne są obecnie próbom. Potężne rozpoczną pracę- p rodukcy jna  
łamacze bel p rz e tra w iły  ju ż  i z P io trko w a  popłyną do łódz- 
ktlkanaście  ton baw ełny, do- k ich  tk a ln i dz ies ią tk i ton do­
starczając p rzy pomocy o lb rz y - I skonałe j przędzy

Prace przy budow ie w ie lk ieg o  taśmowca 
w Szczecinie dobiegają końca

(Koresp. wł.). Robotn icy bu - lektrom ontażu. k tó ra  kończv 
du,iący taśm owiec w ęglow y w . . .  ...
porcie szczecińskim, dok łada­
ją  w szelkich w ys iłków , aby za­
kończyć ja k  na jszybcie j prace.
2 bm. załoga budowy przeżyła 
ch w ile  w ie lk ie j em ocji. O dbyła 
się m ianow ic ie  pierwsza próba 
tzw  w ieży załadowczej (część 
taśmowca). K on s trukc ja  te j 
w ieży ma wagę około 900 ton i 
porusza się po tzw  p irs ie  wę­
g low ym  (m olo) na specja lnych 
szynach Kolos ten uruchom i) 
za naciśnięciem  m ałe j dź i'm i 
w kab in ie  s terow niczej Paweł 
B ław at, k ie ro w n ik  ek ipy  e-

obecnie m ontaż skom p liko w a ­
nych urządzeń e lektrycznych.

Przeprowadzono rów nież p ró ­
by taśm y, k tó re  w yp ad ły  po­
m yśln ie.

W krótce  ju ż  taśm ow iec ru ­
szy O ogrom ie te j in w es tyc ji 
świadczy fak t, że taśm owiec 
może przeładować w  ciągu go­
dziny ładunek jednego pociągu.

(a. p.)

(Dalsze m e ldu nk i  o przebie­
gu realizacji  Czynu Październi­
kowego podajemy na str. 3).

(a) Prezydent Rzeczypospoli­
tej na wniosek Prezydium Woj. 
R N . we Wrocławiu postano­
wieniem z dnia 3 listopada 1951 
r. odznaczył za patriotyczną 
postawę i wzorowe wykonanie 
obowiązków wobec Państwa 
Ludowego Srebrnymi Krzyża­
mi Zasługi następujących chło­
pów pracujących woj. wrocław­
skiego:

1 Bartela Stanisław — gr 
j Górna Wrończa, gm. Wąsosz, 

pow Góra
2. Babul Walentyna — czło­

nek spółdzielni produkcyjnej 
„Pokój“ w Orsku, gm. Chobie- 
nia. pow Wołów

3 Bojanowska Zofia — gr 
Cheimice, gm. Piotrowice, pow. 
Jawor

4. Caban Józef — gr. O le- 
śniczka, gm. Brzezia Łąka, pow. 
Oleśnica

5. Fajkisz Antoni — gr. i 
gm. Nowy Kościół, pow. Złoto­
ryja

6. Gadacz Jan — gr. i gm 
Stare Bogaczewice, pow. W ał­
brzych

7 Haras Salomon — gr. T y ­
niec Legnicki, gm. Ruja, pow. 
Legnica

8. Janiuk Michał — gr. Je­
zierzyce W ielkie, gm. Jorda­
nów, pow. Dzierżoniów

9 Jarosz Adam — gr. D rzy- 
małowice, gm. Niedaszów, pow 
Jawor

10. Karbownik Jan — gr
Cieszyny, gm. Psary, pow Góra

11. Kolbryń Jan — członek 
spółdzielni produkcyjnej, sołtys 
gr. Suszka, gm. Kamieniec, pow. 
Ząbkowice

12. Komornicki Aleksander— 
członek spółdzielni produkcyj­
nej w Bronowie, gm. Dobro­
mierz. pow. Jawor

13 Kopko Rozalia — gm. Si- 
ciny, pow Góra

14. Kowalski Jan — gr. Ryb- 
nica Leśna, gm Kuźnice Św i­
dnickie. pow Wałbrzych

15. Kozioł Józef — gr. Łąki, 
gm. Sułów, pow Milicz

16. Kremer Edward — gr 
Klonów, gm. Międzybórz, pow 
Syców

17 Łaba Andrzej — gr G li- 
nice. gm. Jordanów, pow. D zier. 
Zoniów

18. M a jka  S tan is ław  — gr. 
M otyle , gm. G rom adka, pow. 
Bolesławiec

19 M aka lsk i M icha ł — gr. 
S trużyna, gm. K rzyw in a , pow. 
S trze lin

20 M ałanczuk Rozalia — er. 
Jarząbkow ice, pow. Środa Ś lą­
ska N

21 M a rcyn iu k  Paweł — m ia ­
sto Syców

22 M iko ła jczyk  P io tr — soł­
tys g r Police, gm. Krośnice, 
pow M ilicz

23 Nowak Franciszek — gr. 
W ysoka, gm i pow Z ło to ry ja

24 N ow akow ski H enryk — 
gr i gm Nowogrodziec, pow. 
Bolesławiec

25 P ietras Józef — gr. Do* 
brzenice, gm. Zarzyca, pow. 
S trze lin

25 P ie trzak P io tr  — gr M i-  
lochowice. gm. i pow M ilicz

27 Płaczek A n to n i — gr. 
G rabownica. gm. Kuźnica C ie- 
szycka. pow Syców

28 Sokalski M arce li — sołtys 
gr P rzystron ie . gm. Ła g iew n ik i, 
pow Dzierżoniów

29 Spychała Paweł — gr. 
Sokołowiec, gm. Rząśnik, pow. 
Z ło to ry ja

30 Stec Franciszek — gr. i 
gm S u lików , pow Lubań

31 Szemiot K onstan ty  — gr. 
Olszna, gm. Trzebień, pow. Bo­
lesław iec

32. Szwed Ignacy— gr M irz -  
w in . gm. Kraszewice, pow. B o­
lesław iec

33. T ro jn e j W ładys ław  — gr. 
i gm. Stoszowice, pow. Ząbko­
wice

34 U rb an ik  Tadeusz — soł­
tys g r Kaźnice, gm Żm igród, 
pow M ilicz

35 W ojta la  Jan ina — gr. 
Kanclerzow ice, gm. Żm igród, 
pow M ilicz

36 W ojtow icz W ładys ław  — 
gr Ujazd G órny, gm. Buków ek, 
pow Środa Śląska

37 Zapotoczny W ładysław  — 
gr i gm. S iekierczyn, pow. L u ­
bań

38 Zawada S tan is ław — czło­
nek spółdzie ln i p ro du kcy jne j w 
Sadlnie, gm. Sadlno, pow. Ząb­
kow ice

39 Złobowska M aria  — gr. 
Ciechanów, gm. Luboszyce, 
pow Góra.

Liczne meldunki o przekraczaniu dziennych planów
skupu zboża

W czoraj znów cztery pow iaty zostały zwolnione od m iark i i odsypu
.Jak w ynika z napływających meldunków, pracujący chło­

pi, aktyw  społeczny i pracownicy aparatu skupu starają się 
w listopadzie utrzymać wysokie tempo dostawy zboża z o- 
statnich dni października, a nawet w wielu powiatach —  
przekraczają dzienne plany skupu.

2 bm. cztery dalsze powiaty zostały zwolnione od obo­
wiązku odsypu i m iarki młyńskiej. Są to powiaty: Bę­
dzin — 94 procent rocznego planu skupu zboża Rybnik —  
91.6 procent, Cieszyn — 90,3 procent (woj. katowickie), 
oraz Syców (woj. wrocławskie) — 91,2 procent W ten spo­
sób liczba powiatów, które dzięki przekrrezeniu 90 procent 
rocznego planu skupu zboża uzyskały zwolnienie od obo­
wiązku odsypu i m iarki młyńskiej, doszła do 17. Szereg 
dalszych powiatów poważnie zbliżyło się do tej granicy.

Dzięki licznym  zb iorow ym  
odstawom i przekraczaniu p la ­
nów dziennych. 3 dalsze pow ia-

M-20 „Warszawa“ na taśmie

P róbny  montaż pierwszego polskiego samochodu osobowego M-20 „W arszawa"
w  FSO na Żeran iu  F o to  c a f  — B a ra n o w s k i

ty  przekroczyły  już  granicę 65 
procent rocznego planu. Sa to 
dwa pow ia ty woj gdańskiego, a 
m ianow icie : Kościerzyna — 71,3 
procent t Sztum — 68.1 procent 
oraz Zgorzelec (woj. w ro c ła w ­
skie) — 66.2 procent,

W poszczególnych w ojew ódz­
twach plan dzienny skupu zboza 
został 2 bm przekroczony przez 
następujące pow ia ty: w woj. 
k rako w sk im  — Lim anowa. 
Eochnia. K raków , M iechów 
Myślenice. Nowy Sącz. Olkusz. 
Oświęcim  i W adowice: w w o j 
warszaw skim  — Gostynin. 
Przasnysz Padzym in i W ęgrów, 
w w o j łódzk im  — Brzezi­
ny. Łęczyca. P io trków , Ra­
domsko. S k ie rn iew ice i W ie­
luń; w w oj. bydgoskim  — 
W yrzysk. Tucho la Bydgoszcz i 
T o ruń ; w w o j b ia łostockim  — 
E łk ; w  w oj. gdańskim  — Koś­
cierzyna. Sztum i W ejherow o; 
w w o j z ie lonogórskim  — Go­
rzów, G ubin. M iędzyrzecz. Rze­
pin, Sulęcin, Sulechów i Wscho­
wa; w w o j opolskim  — pow 
Opole: w w o j szczecińskim — 
Chojna i Pyrzyce: w w o j o l­
sztyńskim  — Reszel. B ran iew o. 
Działdowo. G iżycko, Górowo. 
Morąg, M rągow o i Susz; w woj. 
ka to w ick im  plan dzienny został 
znacznie przekroczony w  pow ia ­
tach G liw ice . Katow ice. L u b li­
niec i Pszczyna k tó re  stopn io­
wo zbliża ją  , się do osiągnięcia 
gran icy  90 procent p lanu rocz­
nego

W skupie z iem niaków  ciężar 
akc ji przenosi się coraz bardzie j 
na skup ziem niaków  przemysło-

p iło  już  10 tys. ton, łódzkie  — [sza lińsk ie  — 5.300 ton. o lsz tyń - 
ponad 9 tys ton, lube lsk ie  i zie- skie — 4,200 ton, opolskie — 
lonogórskie po ok. 6.500 ton, ko- I 3.200 ton.

Ożywienie robót polnych 
w związku z pierwszymi deszczami

1 i 2 ■ listopada spadły w re ­
szcie pierwsze, od dawna ocze­
k iw ane deszcze.

Korespondenci „T ry b u n y  L u ­
du“ donoszą, że korzysta jąc z 
opadów, w szeregu m ie jscow o­
ści chłopi, k tó rzy  dotychczas ze 
względu na n iesprzy ja jącą po­
godę ociągali -s ię z o rką  i sie­
wem. na tychm iast p rzys tąp ili 
do prac w polu.

W woj. w arszaw skim  m. ir, 
w  powiecie radzym ińsk im , w 
gm in ie  M iędzyleś. n iek tó rzy  
chiop i w yko rzys ta li dzień wczo­
rajszy do o rk i i siewu.

Podobnie w  Szczeciftskiem 
chłop i grom ady Tanowo (pow. 
Szczecin) przed św item  w yszli 
w czora j w  pole. by siać.

Na ogół w Szczecińskiem po­
dobnie, ja k  w innych w o je ­
wództwach nadm orskich z uw a­
gi na m orski w ilg o tn y  k lim a t 
i duża rosę. susza nie dała się 
bardzo we znaki: ty lk o  gdzienie­
gdzie na wzniesieniach przeory- 
wano po raz d ru g i g ru n t i siano 
na nowo

— N iejeden z nas m yśla ł, że 
trzeba będzie siać ponownie —

m ów i M ich a ł Nowie z grom a­
dy Łęczno (pow P io trkó w , woj. 
łódzkie). — Dziś trochę popada­
ło. może się obejdzie Dziś o ra­
łem i siałem w  tych m iejscach, 
gdzie dotychczas jeszcze w s trzy ­
m yw a łem  się od siewu.

— G dy w  godzinach popó - 
łu dn iow ych  w  okolicach S ta w i­
gudy (w o j. olsztyńskie) zaczął 
padać deszcz, w  w ie lu  grom a­
dach pospiesznie przygotow y - 
wano p ług i, zaprzęgano konie. 
M im o, że deszcz pada) coraz 
gęstszy ch łop i n ie  p rze ryw a li 
o rk i.

— Niech pada — m ó w ili. — 
Dobrze jest orać przy deszczu. 
Z iem ia w ilgo tna , tó koniom  
izej i o rka  będzie lepsza.

Do o rk i z im ow ej w yszli 
cz łonkow ie spó łdz ie ln i produk - 
cy jn e j w grom adzie W ola (gm. 
K o b u łty ); w grom adzie W e - 
solowo P O M -ow skie  tra k to ry  
w y jecha ły  na pola zespołu u- 
prawowego. rozpoczęli o rkę  
chłopi z zespołu upraw owego w 
grom adzie O strów  (gm, Pasym).

Jesienna akcja siewna w Rzeszowskiem  
dobiega końca

RZESZÓW  (K or. w ł.). Prze­
c iw s taw ia jąc  się posusze, w  ce­
lu zwiększenia zapasów w ilg o ­
ci w ziem i w  czasie jesiennej 
a k c ji s iewnej w  wojew ódz­
tw ie  rzeszowskim , stosowano w 
dużym stopniu g łębokie podo- 
ryw k i.

Spółdzie ln ie  p ro du kcy jne  woj. 
rzeszowskiego w yko na ły  już  
90 procent zasiewów. Spośród 
104 spó łdzie ln i, w 70 ca łkow ic ie  
zakończono siewy, w yłącznie 
przy pomocy s iew n ików  Gospo­
darstwa in dyw idu a ln e  dokonały 
siewów w 98 procentach, przy 
czym 69 procent prac w yko na ­
no s iew n ikam i

Celem dalszego podniesienia 
wych. W oj. warszawskie żaku- w yda jnośc i z hektara, spó łdzie l­

niom. PG R-om  i gospodarstwom  
in d yw id u a ln ym  dostarczono o 
15 procent w ięcej nawozów 
sztucznych, niż dla jesiennej 
akc ji s iew nej w roku ubiegłym . 
Zwrócono też specjalną uwagę 
na zaopatrzenie ro ln ik ó w  w  
wapno nawozowe, którego w or 
jew ództw o zużyło 3.300 ton By 
zaopatrzyć wieś w  odpowiednie 
zia rno siewne, przeprowadzono 
popu laryzację  w ysiew ów  zbóż 
kw a lifiko w a nych .

Do c h w ili obecnej w ysiew y 
żyta, jęczm ienia i rzepaku za­
kończone zostały w w ojew ódz­
tw ie  rzeszowskim  całkow icie , 
zaś w ysiew  pszenicy jest na 
ukończeniu. Jeśli idzie o w ykop-

Rzeszowskiem w  97 procentach, 
a bu ra k i w  97.6 procent.

W jesiennej a kc ji s iewnej na 
czoło w ysunę ły się pow ia ty : N i­

sko, Rzeszów, Brzozów. G orlice 
i Przeworsk, k tó re  ca łkow ic ie  za 
kończyły  jesienne prace w polu.

(c. bl.)

Przodująca gromada w gm inie Narew
B IA Ł Y S T O K . Każdy P ZP R -o- 

w iec w  grom adzie Trześcianka, 
gm ina Narew, pow ia t B ie lsk 
Podlaski ma ściśle określone za­
danie do w ykonania. Wszyscy 
p a rty jn ia cy  p racu ją  w oparciu  
o a k tyw  bezparty jny . C złonko­
w ie p a rtii nie szczędzili czasu, 
na to, ażeby przekonać tak ich , 
k tó rzy  zw leka li z w ykonaniem  
swego obow iązku, ja k  np. Jan 
Sadowski i k ilk u  innych. Re - 
zu lta tam i dobrze zorganizowa - 
nej pracy by ło  w ykonan ie  przez 
grom adę p lanu sprzedaży pań­
stw u z iem niaków  w  103 p r o ­
centach. Podatek u regu low a li 
wszyscy gospodarze, a narodo­
wą pożyczkę spłacono w 70 
procentach. W  osta tn ich dniach 
grom ada przekroczyła 80 p ro ­
cent rocznego planu skupu zbo­
ża, a dla uczczenia 34 rocznicy

R ew o luc ji P aździern ikow ej, po­
stanow iono do dnia 7 listopada 
w p łac ić  osta tn ią  ra tę  narodo -  
w ej pożyczki i w ykonać rocz­
ny plan skupu zboża.

W a k c ji w y ró ż n ili się a k ty w ­
ną i o fia rna  pracą Luba P aw - 
luczuk i Stefan Bogusz. Tow. 
Paw luczuk przy ję to  na kandy­
data p a rtii,  a tow  S Bogusza 
przesunięto z kandyda tów  w  po­
czet członków  p a rtii.

M im o, że poszczególne gro -  
mady i gm iny w  powiecie B ie lsk 
Podlaski zb liża ją  się ju ż  do peł­
nego w ykonan ia  swych obo­
w iązków . pow ia t jako  całość 
ma jeszcze poważne zaległości. 
A k ty w  pow ia tow y pow in ien 
wzmóc w y s iłk i dla podciągnię­
cia odstających w  a k c ji gm in.

(Paw)

Nie wstrzymywać wypłat chłopom
K O S Z A L IN  (Kor. wł.). W o- 

kresie wzmożonych odstaw p ro ­
du k tów  ro lnych  do zakładów 
przetw órczych na te ren ie  woj. 
koszalińskiego, u jaw n ia  się 
w ie le  braków , w yw o ływ an ych  
złym  sty lem  pracy ad m in is tra ­
c ji gorzeln i, roszam i, cu k ro w ­
ni. Tego rodza ju  n iedbalstwa, 
ja k  w s trzym yw an ie  przez k ilk a  
tygodni w y p ła t za dostarczo - 
ne p ro d u k ty  — są niedo - 
puszczalne, S karg i tak ie  
k ie ru ją  ch łop i pod adresem ro -

szarni w  Pile. B ia łogardzie  i K o ­
szalinie, gorzelni W  Nakie ln ie , 
k roch m a ln i w Nowogardzie i 
cuk ro w n i w G ryficach.

K ie ro w n ik  gorzeln i n ie  p łac i 
chłopom  za dostarczone k a r­
tofle . tłum acząc im, że w yp ła ­
ta nastąpi dopiero w tedy gdy 
zako n tra k tu ją  z iem niaki na 1952 
rok Z ty m i b iu ro k ra tyczn ym i 
narow am i, z taką samowolą 
w szystkie zainteresowane in s ty ­
tuc je  muszą ja k  na jszybcie j 
skończyć. ’ (g)

W róg ukarany
Za sabotowanie a k c ji skupu 

zboża i rozpowszechnianie fa ł­
szywych w iadom ości, szkodzą­
cych interesom  Polski Ludow ej, 
stanął przed Sądem P ow ia to ­
wym  w  E lb lągu bogacz w ie jsk i 
Adam  Esz z grom ady Rozgard 

Adam  Esz m ia ł ustawow y 
obowiązek sprzedać państwu 
1551 kg zboża Zobowiązania 
swego nie  w yko na ł i dostarczył

k i, to z iem n iak i wykopano w na p u n k t skupu zaledwie 180 kg

zboża. Ponadto n ie  w yw iązyw a ł 
się i z innych świadczeń rze­
czowych i finansowych, prow a­
dząc równocześnie wrogą agi­
tac ję  przeciw ko ustawom  i de­
kre tom  państw ow ym

Adam  Esz. dawny ak tyw is ta  
m iko ła jczykow sk iego  PSL roz­
powszechniał stale p lo tk i i o- 
szczerstwa o Polsce Ludowej.

Sąd skazał go na 4 ła ta  w ię­
zienia
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Fakty i wnioski

S kry to b ó jcy
Bestialski napad bojówek fa ­

szystowskich na założyciela 
Komunistycznej P artii Argen­
tyny tow. Rodolfo Ghioldi 
w yw ołał w Argentynie i na 
całym świecie falę głębo­
kiego oburzenia na nasłanych 
przez imperialistów skrytobój­
czych morderców. Według do­
niesień z Argentyny, w Buenos 
Aires i innych miastach odby­
ły  się masowe demonstracje ro­
botników, domagających się po­
łożenia kresu szalejącemu w 
kraju  terrorowi. Z całego świa­
ta napływają do Komunistycz­
nej Partii Argentyny w yra­
zy współczucia i solidarności z 
w alką ludu argentyńskiego o 
demokrację i pokój.

Zamach na tow. Ghioldi jest 
dalszym aktem z serii zbrodni­
czej działalności agentów impe­
rialistycznych. Strzały do tow. 
Togliattip^o, zabójstwo tow. La- 
haut, ciągłe napady bombowe 
na lokale partii komunistycz­
nych w krajach Europy za­
chodniej, procesy przeciwko 
przywódcom komunistycznym w 
Stanach Zjednoczonych — wszy­
stko to jest dziełem jednej ręki 
— ręki amerykańskich im peria­
listów. którzy uciekają się do 
najbardziej podłych metod w  
walce przeciwko postępowym 
siłom świata.

Napad na tow. Ghioldi nie jest 
pierwszym tego rodzaju „w y­
czynem“ w Argentynie. W  grud­
niu 1949 r. w ielkie oburzenie 
mas pracujących całego kraju  
wywołało skrytobójcze morder­
stwo na osobie znanego działa­
cza komunistycznego, przywódcy 
robotników przemysłu cukrow­
niczego, tow. Carlosa Antonio 
Aguirre.

W  czerwcu bieżącego roku, 
faszystowscy bojówkarze zamor­
dowali w bestialski sposób se­
kretarza jednej z dzielnico­
wych organizacji komunistycz­

nych w Buenos Aires, tow. 
Francisco Blanco. Ta sama ban­
da podpaliła lokal P artii Kom u­
nistycznej na przedmieściu sto­
licy Argentyny.

Wszystkie te brutalne akty  
m ają swoje podłoże w  rosną­
cym strachu władz argentyń­
skich przed ruchem w  obronie 
demokracji i pokoju, rozszerza­
jącym się w całej Argentynie. 
Potężnym przejawem tego ru ­
chu były w ielkie strajki kole­
jarzy w początku roku, strajki, 
które objęły ponad 160.000 ro­
botników i których nie zdołał 
złamać najbardziej rozszalały 
terror. Były przejawem tej w al­
ki potężne demonstracje ludu 
argentyńskiego w czasie konfe­
rencji ministrów spraw zagra­
nicznych krajów  Am eryki Ł a­
cińskiej w Waszyngtonie, gdzie 
ministrowie ci uknuli plany uży­
cia swych narodów jako mięsa 
armatniego, jako najemników  
dla wojennych planów im peria­
listów. Jest znamiennym prze­
jawem te j w alk i zebranie 
1.500.000 podpisów pod Apelem  
o Pakt Pokoju.

Dlatego też nienawistna stała 
się dla reakcji Argentyny po­
stać tow. Ghioldi, który, jako  
kandydat Partii Komunistycz­
nej na prezydenta, walczył pod 
„niebezpiecznymi“ hasłami. H a ­
słami demokracji i pokoju.

Terror bojówek faszystow­
skich i prześladowania ze stro 
ny reakcji argentyńskiej nie za­
straszą narodu argentyńskiego. 
Nie złamią woli w alki szero­
kich mas przeciwko im peria li­
stycznym planom żadne m or­
derstwa, napady i prowokacje. 
Przeciwnie. Naród argentyński, 
podobnie jak  inne narody, od­
powie na nie wzmożoną niena­
wiścią do skrytobójców, wzmo­
żonym bojem przeciwko reakcji, 
o wolność, demokrację i pokój.

B. Z.

Bojownicy o pokój wytężą wszystkie siły 
by zachować i utrwalić pokój na całym świecie

P ropozycja  delegacji n ie m ie c k ie j 
w spraw ie pokojow ego uregu low ania  kw estii N iem iec

2 dzień obrad Światowej Rady Pokoju
(f) W IE D E Ń  (PAP). Dzienne posiedzenie I I  sesji Światowej P ro f. F r ie d r ic h  (N iem cy), po- 

Rady Pokoju, 2 listopada, odbyło się pod przewodnictwem  
znanego pisarza i uczonego chińskiego Kuo Mo-żo.

Walki w Korei
tf) P E K IN  (PAP). —  Dowódz- 

. tw o  naczelne K oreańsk ie j A r ­
m ii Ludow e j w  kom unikacie  
ogłoszonym w  sobotę podało, 
że fo rm acje  a rm ii ludow e j ści­
śle w spó łdz ia ła jąc z oddzia łam i 
och o tn ików  ch ińsk ich w  da l­
szym ciągu odp ie ra ły  na w szy­
s tk ich  fron tach  a tak i in te rw e n ­
tó w  am erykańsko -  angielskich 
i  w o jsk  lisynm anow skich , k tó ­
rz y  ponieśli duże s tra ty  w  lu ­
dziach i sprzęcie.

Na fronc ie  zachodnim  w  oko­
lic y  Jonczon n iep rzy jac ie l pod­
ją ł k ilk a  zaciekłych ataków, 
pragnąc przerwać lin ie  obronne 
a rm ii ludow ej. W szystkie a tak i 
n iep rzy jac ie la  zostały odparte z 
dużym i dla niego stra tam i.

Na fronc ie  środkow ym  na 
północ od Hwaczon n ien rzy- 
ja c ie l pod ją ł szereg ataków , w 
k ie ru n k u  Kum sonu. A ta k i n ie ­

p rzy jac ie la  zosta ły pom yśln ie
odparte.

Na wybrzeżu w schodn im  od­
dz ia ły  a rm ii lu do w e j za top iły  
jeden kon trto rped ow iec  n ie ­
p rzy jac ie lsk i, k tó ry  os trze liw a ł 
poszczególne m ie jscow ości w  o- 
ko licy  Wonsanu.

3 lis topada zestrzelono pięć 
sam olotów n iep rzy jac ie lsk ich , 
k tó re  b ra ły  udz ia ł w  ba rba­
rzyńsk im  bom bardow an iu  lu d ­
ności c y w iln e j w  okolicach 
Hwanczu, -Sonnym  i  Wonsan.

Ludność Szanghaju
zakupiła 330 samolotów 

dla ochotników chińskich
P E K IN  (PAP). — Jak  donosi 

agencja Nowych C h in , z do­
b row o lnych  w p ła t m ieszkań­
ców Szanghaju zakupiono do­
tychczas przeszło 330 samolo­
tów  dla ocho tn ików  ch ińsk ich 
w  Kore i:

Nadanie imienia Stalina 
miastu Dunapentele na Węgrzech

(f) B U D A P E S ZT  (PAP) Ro­
bo tn icy  i pracow nicy potężne­
go D una jskiego K om b ina tu  M e­
ta lurg icznego w  Dunapentele, 
oraz budow niczow ie tego no­
wego m iasta socja listycznego na 
Węgrzech z w ró c ili się z gorącą 
prośbą do rządu W ęgierskie j

R e p u b lik i Lu do w e j o nadanie 
k o m b in a to w i i  m iastu  im ien ia  
S ta lina .

P rzychy la ją c  się do te j proś­
by, rząd w ęg ie rsk i postanow ił 
nadać m iastu Dunapentele naz­
wę — S ta linva ros  (m iasto S ta li­
na).

Artykuł towarzysza Bieruta 
na łamach dziennika „Prawda“

(f) M O S K W A  (PAP). Dzien­
n ik  „P ra w d a “  op u b liko w a ł a r­
ty k u ł przewodniczącego KC  
PZPR — towarzyśza Bolesława 
B ie ru ta  pt. „O  pokój, dem okra­
cję  i  soc ja lizm !“ . A r ty k u ł ten

przed rukow any został z 44 nu -  
m eru czasopisma „O  trw a ły  po­
k ó j, o dem okrację  lu do w ą !“  — 
organu B iu ra  In fo rm acy jnego  
p a r ti i kom un is tycznych  i  ro ­
botniczych.

Jako  p ierw szy m ówca głos 
zabra ł M anue l Sanchez Arcas, 
p rzedstaw ic ie l narodu h isz­
pańskiego prowadzącego męż­
ną w a lkę  z faszystow skim  re ­
żim em  Franco.

A rcas podkreśla jąc ostatn ie 
konszachty m iędzy USA a 
Franco ośw iadczył, że Franco 
zobow iązał się do dostarczenia 
22 d y w iz ji im peria lis tom .

M ówca podkre ś lił, że naród 
hiszpański w a lczy  a k ty w n ie  o 
pokój. Pod apelem o zawarcie 
P ak tu  P oko ju  m iędzy pięciom a 
m ocarstw am i podpisało się ju ż  
ponad 350 tys ięcy H iszpanów .

Narody świata walczą 
przeciw zbrodniczej 

polityce przygotowań 
wojennych

Przewodniczący K on fede rac ji 
P racy A m e ry k i Ł a c iń sk ie j i 
w iceprzewodniczący Ś w ia tow e j 
F ederac ji Z w ią zków  Zawodo­
w ych Lom bardo  Toledano 
(M eksyk) oświadcza, .że im pe­
r ia liś c i am erykańscy narzuca ją 
narodom  A m e ry k i Łac iń sk ie j 
swoją agresywną po litykę . M a ­
sy pracujące w zm agają w a l­
kę p rzeciw ko rea kcy jn e j po­
lity c e  W aszyngtonu i  swo­
ich posłusznych W aszyngtono­
w i rządów . Prości ludzie  na­
szych k ra jó w  — kończy T o­
ledano —  w ytężą w szystk ie  swe 
s iły , aby zachować i  u trw a lić  
pokó j na ca łym  świecie.

P ro fesor u n iw e rsy te tu  w  
G razu B ran dw e in e r poruszył 
p rob lem  przyszłego tra k ta tu , 
k tó ry  ma uregu low ać sytuację  
państw a austriackiego. S tw ie r­
dz ił on, że tra k ta t m ający po­
łożyć kres okupac ji A u s tr i i i 
dać je j wolność może być za­
w a rty  je d yn ie  pod w a run k iem  
u trzym an ia  powszechnego po­
ko ju . Toteż wszyscy m iłu ją c y  
po kó j A u s tria cy  p rzyczyn ia ją  
się w  m ia rę  swych s ił do zacho­
w ania  i  u trw a le n ia  po ko ju .^

Poseł do pa rlam entu  w łos­
k iego socja lis ta  R iccardo L o m ­
bard) m ó w ił o zgubnych na­
stępstwach p o lity k i zbro jeń 
prow adzonej przez k ra je  k a p i­
ta lis tyczne. S tw ie rd z ił on, że 
p o lity k a  ta przeszkadza na­
w iązan iu  no rm a ln ych  stosun­
ków  ekonom icznych m iędzy 
Zachodem a Wschodem oraz 
m iędzy Europą a k ra ja m i in ­
nych kon tynen tów .

Z ko le i zabra ł głos p isarz ra ­
dziecki I l ja  E renburg, p o w ita ­
ny  hucznym i oklaskam i.

Konieczne je s t . — pow iedzia ł 
m. in. E renburg  — porozum ie­
nie  m iędzynarodow e w  spra­
w ie  zakazu b ro n i a tom owej.

Bez tego spokojne życie lu dz ­
kości jes t n ie  do pom yślenia. 
M y, przedstaw ic ie le  radzieccy 
w  Ś w ia tow e j Radzie P oko ju  
pop ieram y żądanie zakazu b ro ­
n i a tom ow ej n ie  dlatego, byś­
m y b y li s łab i i  b a li się bom b 
am erykańsk ich , lecz dlatego że 
chcemy uch ron ić  przed zagła­
dą w szystk ie  m iasta — i  ra ­
dzieckie, i  chińskie , i  am erykań ­
skie. P roponu jem y zwrócenie 
się do rządów  pięciu w ie lk ich  
m ocarstw  z żądaniem, aby pod­
ję ły  n iezw łoczn ie rozm ow y w  
spraw ie  zaw arcia P ak tu  Poko­
ju ,. a przede w szys tk im  w  spra­
w ie  rozb ro jen ia  i  zakazu b ro ­
n i atom ow ej.

Zbrodnie żołdaków USA
w Korei — przestrogą 

dla świata
Ukazanie się na try b u n ie  

przewodniczącej Ś w ia tow e j De­
m okra tyczne j F ede rac ji K ob ie t 
Eugenie Cotton, odważnej bo- 
jo w n ic z k i o pokój, pow itano 
d łu g o trw a łą  owacją.

Eugenie C otton podkreś liła  ze 
szczególną mocą doniosłość za­
poznania w szystk ich  narodów  
k u li z iem skie j z p raw dą — tym  
potężnym  orężem obrońców  po­
ko ju .

Eugenie C otton zw ró c iła  uw a­
gę na sprawozdanie de legacji 
Ś w ia tow e j D em okra tyczne j Fe­
de rac ji K ob ie t, k tó ra  odw iedz i­
ła Koreę. K om is ja  ta s tw ie rd z i­
ła, że w o jska U S A  w  K o re i 
m o rd u ją  m asowo ludność cy ­
w iln ą . W szystk ie  po tw orne  fa k ­
ty  stw ierdzone przez kom is ję  
podane zostały do w iadom ości 
św ia tow e j o p in ii pub liczne j. 
P rzyczyn iło  się to  do spotęgo­
w ania  w a lk i p rzec iw ko  podże­
gaczom do trzec ie j w o jn y  św ia ­
tow ej.

„Rozpowszechnianie p raw dy 
—  pow iedzia ła  kończąc Eugenie 
Cotton —  to to row an ie  d rog i do 
poko ju .“

*
Na posiedzeniu w ieczornym  2 

listopada przewodniczyła  dele­
gatka au s tra lijs ka  Jessie S treet. 
O tw ie ra ją c  obrady Jessie S treet 
ośw iadczyła, że ńa sesję Ś w ia ­
tow e j Rady P oko ju  p rz y b y ł A l­
varado Fueńtez, przewodniczą­
cy Zgrom adzenia Narodowego 
G w atem a li, k tó ry  za ją ł m iejsce 
w  prezydium .

W  tra k c ie  posiedzenia p o w i­
tany został b u rz liw ą  ow acją  w i­
ceprzewodniczący Ś w ia tow e j 
Rady P oko ju  p ię tro  Nenni. k tó ­
ry  p rzyb y ł do W iednia pom im o 
przeszkód staw ianych m u przez 
w ładze aus triack ie  oraz ich p ro­
te k to ró w  ang lo-am erykańskich .

w ita n y  d łu g o trw a ły m i ok laska­
m i, pośw ięcił swe przem ów ienie 
wa lce narodu niem ieckiego o 
pokó j i jedność N iem iec.

O pokojowe rozwiązanie 
kwestii niemieckiej

F rie d ric h  o m ó w ił znaczenie 
re ferendum  ludowego p rzeciw ko 
re m ilita ry z a c ji. Przebieg tego 
re ferendum  — ośw iadczył m ów ­
ca — w skazuje, że większość 
fu dności N iem iec zachodnich dą­
ży do pokoju. W brew  zakazom 
i  bez względu na represje p o li­
cy jne  w  re ferendum  lu do w ym  
na te ry to r iu m  N iem iec zachod­
n ich  i w. zachodnim  B e rlin ie  
wzięto ju ż  udz ia ł 4.070 tysięcy 
osób. Spośród n ich  92,3 p ro  -  
cent w ypow iedz ia ło  się prze­
c iw ko  re m ilita ry z a c ji, 1,8 p ro ­
cent — za rem ilita ryza c ją , a 
5,9 procent powstrzym ało- się 
od w yrażen ia  swej op in ii, bądź 
też ich głosy uznano za n ie ­
ważne. W  ten sposób w  ca­
łych  Niemczech, uw zg lędn ia jąc 
12,5 m ilion a  głosów w  N ie ­
m ie ck ie j R epublice D em okra­
tyczne j, p rzec iw ko  re m ilita ry z a ­
c j i  i  za pokojem  w ypow iedz ia ­
ło  się 16.570.000 osób.

Na zakończenie swego prze­
m ów ien ia  pro f. F r ie d ric h  w  
im ie n iu  de legacji n iem ieck ie j 
na sesję Ś w ia tow e j Rady Poko­
ju  w n iós ł propozycje  następu­
ją ce j treśc i:

C złonkow ie  Ś w ia tow e j Rady 
P oko ju  — N iem cy proszą sesję 
Ś w ia tow e j Rady P oko ju  o 
zgłoszenie pro testu  p rzec iw ko  
ta jn em u  porozum ien iu  zaw ar -  
tem u przez p rzeds taw ic ie li 
USA, W ie lk ie j B ry ta n ii i F ra n ­
c ji w  W aszyngtonie. Porozu­
m ien ie  to służy celom  przygo­
tow an ia  now e j w o jn y  św ia to  -  
w e j i  stw arza w a ru n k i w c iąg­
nięcia  N iem iec zachodnich do 
przygo tow ań w o jennych .

Wobec tego, że większość na­
rod u  niem ieckiego odrzuca tę 
p o lity k ę  i p ragn ie  iść drogą 
po ko ju  delegaci na sesję Ś w ia ­
to w e j Rady P oko ju  — N iem cy 
proszą Radę, aby zażądała zwo­
ła n ia  w  na jb liższym  czasie ko n ­
fe re n c ji m in is tró w  spraw  zagra­
n icznych w ie lk ic h  m ocarstw , 
k tó re j zadaniem  w inno  być za­
w arc ie  tra k ta tu  pokojow ego z 
N iem cam i.

Poko jow e rozw iązanie k w e ­
s tii n iem ieck ie j u to row a łoby 
rów n ież drogę do rokow ań m ię ­
dzy pięciom a w ie lk im i m ocar - 
s tw am i o zaw arcie  P ak tu  Poko­
ju . P oko jow e rozw iązanie k w e ­
s tii n iem ieck ie j zm nie jszy łoby 
znacznie zagrożenie po ko ju  na 
ca łym  świecie.

*
Na nocnym  posiedzeniu w  

d rug im  dn iu  obrad sesji Ś w ia -

Naród polski żąda zawarcia Paktu Pokoju 
jako gwarancji pokrzyżowania planów 

podżegaczy wojennych ,
Przemówienie prof. Jana Dembowskiego na sesji Światowej Rady Pokoju

(f) W IE D E Ń  (PAP). Na sesji Światowej Rady Pokoju prof. 
Jan Dembowski wygłosił w  im ieniu delegacji polskiej prze­
mówienie, w  którym  oświadczył m. in.:

Życie Polaka w Kanadzie „kosztuje 
250 dolarów

Skandaliczny wyrok na mordercę Derenia

a

(d) O T T A W A  (PAP). Jak już  
podawaliśm y, w  kan ad y jsk ie j 
m iejscowości Vancouver za­
m ordow any został Polak, Dereń, 
za to. że w  m iejscu pub licznym  
rozm a w ia ł po polsku. m

Sprawca tego ohydnego m or­
du został przez sąd kan ad y jsk i 
skazany na 250 do la rów  g rz y w ­
n y  i na k ilk u d n io w y  areszt. 

W yro k  ten, oznaczający w

istocie rzeczy zapewnienie bez­
karności dla tych, k tó rzy  m o r­
du ją  P olaków , w y w o ła ł g łębokie 
oburzenie w  ko łach dem okra­
tycznych Kanady. Należy za­
znaczyć, że sądy kan ady jsk ie  
stosują za naruszenie przepisów 
ruchu  ulicznego ostrzejszy w y ­
m ia r k a ry  n iż  za zam ordowanie 
Polaka.
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(f) W IE D E Ń  (PAP). W  toku 

dysku s ji nad re fera tem  prze­
wodniczącego K om un is tyczne j 
P a r t ii A u s tr ii Kopleniga. licz ­
n i m ów cy om aw ia li przede 
w szystk im  zagadnienie w a lk i 
austriack ich  mas pracujących 
o pokój, przeciw ko przygoto­
w an iom  w o jen nym  w  zachod­

n ie j części k ra ju  oraz o je d ­
ność klasy robotn icze j.

P rzem ów ienia w yg ło s ili rów ­
nież przedstaw icie l K P  W łoch 
B e rto lin i oraz przedstaw ic ie l 
R um uńskie j P a rt ii Robotniczej 
D im itru  K o łiu , k tó rzy  w  im ie ­
n iu  swych p a r t i i przekazali 
Z jazdow i pozdrow ienia i  życze­
nia  owocnych obrad.

Krwawy terror kolonizatorów 
*îrancuskirh w Maroku

(f) P A R Y Ż  (PAP). D o tych­
czasowy b ilans k rw a w ych  zajść 
w  Casablanca, o k tó rych  dono­
s iliśm y  w czora j przedstaw ia się 
następująco- 6 osób zab itych, 
80 rannych

W edług w iadom ości k o re ­
spondenta „U n ite d  Press", rze­
czyw ista liczba o fia r  jest w yż ­
sza.

W  Casablanca is tn ie je  fa k ty ­
cznie stan oblężenia. Dzie ln ice

ludności tuby lcze j otoczone są 
przez wojsko. Na skrzyżow a­
niach u lic  umieszczono k a ra b i­
ny maszynowe, w  m ieście pa­
tro lu ją  czołgi.

P o lic ja  przeprow adziła  w  
dz ie ln icy  a rabsk ie j masowe a- 
resztowania. L iczba aresztowa­
nych osiągnęła — ja k  tw ie r ­
dzą n iek tó rzy  korespondenci — 
2 tysiące osób.

Melegacja polskich organizacji 
społecznych powróciła z Pekinu

(f) Dn ia 3 bm. pow róc iła  z Pe­
k in u  do W arszawy pod k ie ro w ­
n ic tw em  Jerzego P utram enta 
delegacja po lsk ich organ izac ji 
społecznych, k tó ra  b ra ła  udzia ł 
w  obchodzie Św ięta Narodow e­
go C h ińsk ie j R e p u b lik i L u d o ­
w e j. *

Delegację w ita l i  p rzedstaw i­
ciele K C  PZPR, o rgan izac ji spo­
łecznych i  M SZ.

Na lo tn is k u  b y ł obecny am­
basador C h ińsk ie j R e pu b lik i 
Ludow e j, Peng M in g -ch ih .

N ie pozw o lim y na to, aby 
po w tó rzy ł się raz jeszcze sza­
leńczy koszm ar w o jny. Bo my 
rep rezentu jem y sum ienie św ia ­
ta, jesteśm y p rzedstaw ic ie lam i 
narodów  w szystk ich  k o n ty r  
nentów  i w zyw am y wszystkie 
narody, aby w spó lnym  w y s ił­
k iem  po łożyły  kres ba rba rzyń ­
s tw u w o jny . N ikom u n ie  w o lno  
lekceważyć naszego głosu. Pod 
naciskiem  zw a rte j o p in ii p u ­
b liczne j U SA nie zdecydowały 
się na zastosowanie w  K ore i 
bom by atom owej. O p in ia  pu ­
b liczna zm usiła S tany Z jedno­
czone do wszczęcia rokow ań  o 
rozejm .

P ierw szym  k ro k ie m  do z li­
kw idow an ia  napięcia na św iecie 
— pow in ien  być p a k t 5 m o­
carstw .

W  K o re i przeciąga się w o jna , 
w  k tó re j żo łn ie rz am erykańsk i 
n ie  w ie, za ja k ą  w łaśc iw ie  spra­
wę naraża swe życie. P ak t p ię ­
ciu po łoży łby kres masowemu 
m orders tw u , da łby możność po­
ko jow ego rozw iązania k o n f l ik ­
tów.

S tale pow tarza jące się in cy ­
denty na granicach Jugosław ii, 
szow inistyczna nagonka prze­
c iw ko  poko jow o nas tro jonym  
narodom  sąsiedzkim , coraz b a r­
dziej postępująca m ilita ry z a c ja  
Jugos ław ii dąży do stworzenia 
ogniska zapalnego na B a łka ­
nach. P ak t p ięciu  un iem oż liw i 
agresywną t dzia ła lność k lik i,  
k tó ra  n ie  liczy  się z potrzebam i 
i p ragn ien iam i w łasnego na­
rodu.

M ówca przeds taw ił następnie 
ka ta s tro fa lne  s k u tk i wyścigu 
zbrojeń.

W  in teresie  w ie lu  m ilio n ó w  
łudzi należy koniecznie po­
w strzym ać te gorączkowe zbro­
jen ia . L ik w id a c je  w ie lu  przed­
s ięb io rs tw  pracujących n a , po­
trzeby pokojowe, ham ow anie 
swobodnej w ym iany  hand low e j 
m iędzy k ra ja m i, w szystko to 
w y w o łu je  nawet wśród sfer 
przem ysłow ych i hand low ych 
coraz w iększy opór wobec p o li­
ty k i,  k tó ra  prow adzi je  do k a ­
ta s tro fy  gospodarczej. Coraz 
częściej da je się słyszeć głosy, 
dom agające się wzm ożenia w y ­
m iany hand low e j m iędzy k ra ja ­
m i, niezależnie od ich us tro ju  
politycznego.

Ludność k ra jó w  k a p ita lis tycz ­
nych ugina się pod ciężarem o l­
b rzym ich trudności gospodar­
czych w yw o łanych  bezpośrednio

narzuconym i n ieus tannym i zbro­
jen iam i. W strzym anie  tych  zbro­
jeń. a naw et pierwsze k ro k i w 
tym  k ie ru n k u  przyn iosą naro­
dom o lb rzym ią  ulgę, wyznaczą 
drogę do zapewnienia norm al 
nych. ludzk ich  w a run ków  by 
tu. drogę do u trw a le n ia  pokoju.

Bomba atomowa przestała 
być środkiem szantażu

M om entem , k tó ry  w  o lb rz y ­
m ie j m ierze p rzyczyn ił się do 
wzmożenia w a lk i o pokó j i b a r­
dzo z b liży ł nas do. rea lizac ji 
paktu .p ięciu m ocarstw , iest o- 
sta tn ie  historyczne oświadcze­
nie Generalissim usa Stalina. 
W iedzie liśm y iuż  od k ilk u  lat. 
że Zw iązek Radziecki iest w 
posiadaniu b ron i atom owej, że 
zatem Stany Zjednoczone nie 
m a ją  na n ią  m onopolu. Jednak 
sprawą w ie lk ie j w ag i jes t fak t, 
że m im o posiadania te j b ron i 
Zw iązek Radziecki domaga sie 
zakazu p ro d u k c ji bom b atom o­
w ych oraz domaga się podjęcia 
prób zastosowania nagromadzo 
nej energ ii a tom owej dla dobra 
cyw iliza c ji.

Bomba atom owa w ręku  U SA
stała się straszakiem , ob liczo­
nym  na słabe nerw y, narzę­
dziem m ordu, ale nie decyduje 
ona o zwycięstw ie. P rzy tłacza ją ­
ca większość narodu am e rykań ­
skiego z pewnością nie pragnie 
zastosowania bom by atom owej, 
gdyż w ie doskonale, że wo jna 
atom owa nie by łaby  w o jna  jed 
nostronna. lecz m usia łaby obró­
cić się przeciw ko niem u same­
m u Zw iązek Radziecki nikogo 
n;e zastrasza. P rzeciw nie — m a­
jąc w  ręku siłę dobrow oln ie  
w yrzeka się je j zastosowania, 
domagając sie powszechnego za­
kazu p ro d u kc ji środków  maso­
wego m ordu i m iędzynarodow ej 
k o n tro li w ykonan ia  tego zakazu.

Co przynósi ze sobą delegacja 
polska na sesje, S w ia tow e i Ra­
dy Pokoju? W im ie n iu  mego 
k ra ju , w im ie n iu  18 m ilionów  
Polaków, k tó rzy  podp isa li apel 
b e rliń sk i, oświadczam, że naród 
nasz przynoąi ze sobą zdecydo­
waną wolę pokoju i  domaga sie 
zawarcia paktu pięciu m ocarstw  
lako najskutecznie jszego środka 
do zachowania i u trw a le n ia  po 
ko ju  na świecie. G otow i jeste­
śm y walczyć o pokój, gdyż je ­
steśmy narodem, k tó ry  odbudo­
w u je  ze zniszczeń wojennych 
swój k ra j i k tó ry  codziennie b u ­
du je nowe domy, zakłady pracy.

ośrodki na uk i i  k u ltu ry , budu je  
swoją szczęśliwą przyszłość.

Popieramy w pełni walkę 
o pokojowe

i demokratyczne Niemcy
Z odbudową nowego W ehr - 

m ach tu  nie pogodzi się naród 
po lsk i, k tó ry  poniósł tak  strasz­
liw e  o fia ry  w  walce z h it le ro w ­
sk im  najeźdźcą. N ie  pogodzą 
się, jestem  tego pewien, inne 
narody Europy.

W ystępu jąc zdecydowanie i 
jednom yśln ie  p rzec iw ko  nie  -  
orneckim podżegaczom w o jen ­
nym  i m ilita ry s to m , naród po l­
sk i popiera ca łym  sercem w a l­
kę zdrow ych e lem entów  na ro ­
du niem ieckiego o pokojow e 
zjednoczone, dem okratyczne 
N iem cy, o N iem cy z k tó ry m i 
chcemy żyć w  p rzy ja źn i i  po­
ko ju .

M ówca obrazu je następnie 
ro z k w it Z iem / O dzyskanych i 
s tw ie rdza : Z iem ie  te s tanow ią 
nieodłączną część żywego o r ­
ganizm u Polski. K tóż  kw e s tio ­
n u je  p ra w o  naszego narodu do 
sw oich 'z iem , k to  prow adzi kam ­
panię p rzec iw ko  granicom  na­
szego państwa? Czynią to  ty l ­
ko b y li dygn ita rze  h itle ro w scy  
i ich am erykańscy p ro tekto rzy . 
S iły  poko ju  w  Niemczech zgod­
ne są z nam i.

Pracujemy dla pokoju
M y  n ie  g roz im y n ikom u i nie 

m yś lim y  o agresji. W  ciągu 
osta tn ich k i lk u  m iesięcy gości­
liśm y  w  PPlsce delegacje z 
F ranc ji, A n g lii,  F in la n d ii, B e l­
g ii, H o la n d ii i W łoch i  z szeregu 
k ra jó w , k tó re  p rzyb y ły  do nas 
na zaproszenie Polskiego1 K o m i­
tetu O brońców P oko ju lu b  in ­
nych organ izac ji społecznych. 
Goście p rzebyw a li u nas w ie le  
tygodn i, zw iedza li nasz k ra j i 
po pow rocie  n i l j t  z n ich  nie 
s tw ie rd z ił ja k ic h k o lw ie k  p rzy ­
gotowań do agresji. N ik t  z na ­
szych gości nie przeczyta ł w  na­
szej pńasie jednego zdania, na­
wołującego do napaści na j a ­
k ik o lw ie k  k ra j.  U nas n a w o ły ­
w an ie  do w o jn y  i  propaganda 
w ojenna karane są sądownie. 
K ażdy na tom iast s tw ie rd z ił w 
Polsce w ie lk i w ys iłek  poko jow e­
go budow n ic tw a. P racu jem y z 
tym  niewzruszonym  przekona­
niem, że s iły  poko ju  muszą 
zwyciężyć i poprzez zawarcie 
paktu  p ięc iu  m ocarstw  u trw a lą  
się one na pożytek ludzkości, 
k tó ra  tak  w ie le  w yc ie rp ia ła  i 
k tó re j należy się szczęśliwe ju ­
tro .

tow e j R ady P oko ju  przem aw ia ł 
p rzedstaw ic ie l Czechosłowacji 
ksiądz pro fesor H rom adka.

N aród Czechosłowacji 
s tw ie rd z ił m ówca — w a lczy 
p rzec iw ko  re m ilita ry z a c ji N ie­
m iec zachodnich, a lbow iem  u- 
zbrojenie. N iem iec zachodnich 
stanow i o lb rzym ie  niebezpie­
czeństwo dla pokoju. D latego 
też opow iadam y się za odrodze­
n iem  je d n o litych , m iłu ją cych  
pokó j i  dem okra tycznych N ie ­
miec.
M ię d z y n a ro d o w y  F e s tiw a l 
M ło d z ie ż y  w  o b ro n ie  p o k o ju

o dbędz ie  s ię w  A u s t r a l i i
Jako osta tn i na p ią tko w ym  

nocnym  posiedzeniu p rzem aw ia ł 
członek Ś w ia tow e j Rady Po­
k o ju  duchow ny a u s tra lijs k i 
F ra n k  H a rtley .

M ówca ośw iadczył, że w  
A u s tra lii ro zw in ą ł się ńow y 
ruch, w ym ie rzony  p rzec iw ko  re ­
m ilita ry z a c ji Japon ii. 90 p ro ­
cent cz łonków  a u s tra lijs k ich  
zw iązków  zawodowych o p o ­
w iedz ia ło  się p rzec iw ko  p o lity  ­
ce rządu w  spraw ie  Japon ii. 
D latego też —  po d kre ś lił m ów ­
ca — zadanie nasze polega na 
tym , aby powiązać sprawę Ja­
p o n ii z ogólną w a lką  p rzeciw ­
ko  p lanom  podżegaczy w o je n ­

n y c h , ze spraw ą re m ilita ry z a c ji 
N iem iec zachodnich, z p ro b le ­
m am i K o re i, M a la jó w  i  V ie tn a ­
m s

W  zakończeniu H a rtle y  o- 
św iadczył, że obrońcy po ko ju  
w  A u s tra lii zam ierza ją  zorgan i­
zować na początku roku  p rzy ­
szłego w  Sydney, M iędzynaro  - 
dow y F es tiw a l M łodzieży w  o- 
bron ie  pokoju.

W  d ru g im  dn iu  obrad sesji 
B iu ra  Ś w ia tow e j Rady P oko ju  
p rze m aw ia li także: James
C ro w the r (A ng lia ), p ro f. B ra n d ­
w e ine r (A ustria ), Lou is de V i l -  
lefosse (F rancja), p ro f. G eorg i 
N adżakow  (B u łga ria ), p ro f. 
Iversen (F in land ia ), pastor van 
Daelen (Holandia).

P ią tem u posiedzeniu sesji 
Ś w ia tow e j Rady P oko ju , k tó re  
odbyło  się w  sobotę 3 bm. przed 
po łudn iem , p rzew odn iczy ł p i - 
sarz radz ieck i A leksander Fa -  
d ie jew .

R efe ra t p t. „M oż liw o śc i i  
ś ro d k i w iodące do zawarcia 
P aktu  P oko ju “  w yg łos ił w ice ­
przewodniczący B iu ra  S w ia to  -  
w e j Rady P oko ju  —  P ie tro  
Nenni.

Na p rzedpo łudn iow ym  sobot­
n im  posiedzeniu p rzem aw ia li 
ponadto: M on ika  Fe lton  (A n ­
glia), Yves Farge (F rancja), 
A leksander K o rn ie jczu k  (ZSRR), 
H irosż i Foniśawa (Japonia). Na­
stępnie B. F ia lho  (B razy lia ) w y ­
głosiła re fe ra t pt. „R ozw ó j sto- 
sunków  k u ltu ra ln y c h  m iędzy 
na rod am i“ .
Przedstawiciele 48 krajów 

biorą udział w sesji
(f) W IE D E Ń  (PAP). S ekre ta­

r ia t  Ś w ia tow e j Rady P oko ju  o- 
g łosił, że w  d ru g ie j sesji Ś w ia ­
tow e j Rady P oko ju  bierze u - 
dz ia ł 109 cz łonków  Rady oraz 
104 zaproszonych gości, repre  - 
zentu jących łącznie 48 k ra jó w .

2 miliony podpisów 
pod Apelem Pokoju 

w Draży lii
(f) N O W Y  JO R K  (PAP). Jak 

donoszą z B ra z y lii,  w  całym  
k ra ju  zebrano do końca paź­
dz ie rn ika  dwa m ilio n y  podp i­
sów pod apelem Ś w ia tow e j Ra­
dy P oko ju .

Nowy krok na drodze walki 
o zjednoczenie Niemiec

Rezolucja Izby Ludowej MHD w sprawie 
ogólnoniemieckich wyborów

(f) B E R L IN  (PAP). —  Po z ło­
żeniu przez p rem iera  O tto  G ro- 
tew ohla  w  Izb ie  Ludo w e j N R D 
oświadczenia w  spraw ie jedno ­
ści N iem iec, rozpoczęła się dys­
kusja , w  k tó re j wszyscy m ów ­
cy jednom yśln ie, po p a rli oś­
w iadczenie rządowe.

Po dyskus ji Izba Ludow a u - 
chw a liła  wspólną rezolucję 
wszystk ich f ra k c ji pa rla m e n ta r­
nych w  spraw ie jedności N ie ­
miec.

Izba Ludow a —  stw ie rdza re ­
zolucja — aprobu je  oświadcze­
nie p rem iera  G rotew ohla  w  
spraw ie negatywnego stosunku 
kanclerza federalnego A denau- 
era i pa rlam entu  w  Bonn ‘ do 
p ropozyc ji Izby  Ludow e j N ie­
m ieck ie j R e p u b lik i D em okra­
tyczne j z 15 w rześnia i 10 paź­
dzie rn ika  1951 r. o zw ołan iu 
n a ra d y ' ogólnon iem ieckie j W 
próbach przekazania spraw y 
przeprowadzenia w o lnych, ta j­
nych i  rów nych  w yb o ró w  do 
Zgrom adzenia Narodowego 
kom petenc ji a lian tów , Izba L u ­
dowa w idz i chęć uchylen ia  się 
Bundestagu od w ie lk ieg o  obo­
w iązku  narodowego zjednocze­
nia N iem iec p rzy  pom ocy sa­
m ych Niem ców.

Również w  b raku  odpowiedzi 
na pytan ie  w  spraw ie ja k  n a j­
szybszego zawarcia tra k ta tu  po­
kojowego, ja k  i  p róby przeka­
zania spraw y przeprowadzenia 
w yborów  pod kon tro lą  ONZ, Iz ­
ba I,udow a dopa tru je  się chęci 
uchylen ia  się przez w ładze za-

chodn io-n iem ieckie  od o b ow iąz ­
ku  ja k i na n ich  spoczywa.

Decyzja a lian tów  nie  może 
uw o ln ić  p rzedstaw ic ie li narodu 
od ich obow iązków  narodowych.

D latego Izba Ludow a upo­
w ażnia rząd N iem ieck ie j Repu­
b l ik i D em okra tyczne j do u tw o ­
rzen ia k o m is ji d la  opracowania 
p ro je k tu  o rd yn a c ji w yborcze j 
do N iem ieckiego Zgrom adzenia 
Narodowego. P ro je k t ten w in ie n  
być podstawą d la  opracowania 
p ro je k tu  na naradzie ogólnonie­
m ieckie j.

Następnie przewodniczący Iz ­
by  Ludow e j Johannes D ieck­
m ann ośw iadczył, że Izba Ludo­
wa o trzym ała  w ie le  lis tó w  od 
deputowanych pa rlam entów  za- 
chodn io-n iem ieckich  — człon­
ków  p a r ti i bu rżuazyjnych . De­
pu tow an i ci s tw ie rdza ją , że u - 
św iado m ili sobie słuszność d ro ­
gi, po k tó re j kroczy Izba L u do ­
wa N iem ieck ie j R e pu b lik i De­
m okra tyczne j i  będą dom agali 
się od rzą d u ’ w  Bonn p rzy jęc ia  
p ropozycji Izby  Ludow e j.

Z am yka jąc obrady D ieckm ann 
ośw iadczył:

Dzisiejsza uchw a ła  Izby  L u ­
dowej jest now ym  k ro k ie m  na 
drodze do rea liza c ji w o li na­
szego narodu, (łażącego do zjed­
noczenia Niem iec. W alka o po­
kó j i  jedność N iem iec będzie 
prowadzona aż do zwycięstwa.

S łowom  przewodniczącego Iz ­
by Ludow e j tow arzyszyła  burz­
liw a  owacja.

Radio Wolnej Grecji wzywa do obrony 
patriotów skazanych na śmierć 

przez oprawców ateńskich
(f) S O F IA  (PAP). Radio W o l­

ne j G re c ji o p ub liko w a ło  w  so­
botę w ieczorem  następującą 
w iadom ość z A ten :

G reck i sztab genera lny po­
s tanow ił skazać na karę  śm ie r­
ci bohatera ruchu  oporu N ik o - 
sa Befo jannisa i  in nych  oskar­
żonych p a trio tó w  greckich , k tó ­
rych — ja k  w iadom o — posta­
w iono  przed sądem w o jskow ym

w  Atenach. Decyzja ta  zapadła 
na żądanie am erykańskiego 
gau le ite ra  w  G rec ji, P eu rifoy .

Radio W o lne j G re c ji zw róc iło  
się w, sobotę w  nocy z apelem 
do św ia tow e j o p in ii pub liczne j, 
by n ie  dopuściła do dokonan ia 
zbrodn i na osobie bohatera ru ­
chu oporu B e lo jann isa  i  jego 
towarzyszy.

Zamordowanie obrońcy 
pokoju w Kolumbii

(f) N O W Y  JO R K  (PAP) Rząd 
K o lu m b ii na rozkaz A m e ry k a ­
nów  prześladuje w  ba rba rzyń ­
sk i sposób obrońców  pokoju. 
N iedaw no zam ordowano jedne­
go z p rzyw ódców  zw iązku za­
wodowego p ra cow n ikó w  prze­
m ysłu  naftowego. P rzy zam or­
dowanym  znaleziono lis tę  z 
1.800 podpisam i, zebranym i pod 
apelem Ś w ia tow e j Rady P oko ju .

Emigranci greccy proszą ONZ 
o pomoc w odzyskaniu dzieci

(f) N O W Y  JO R K  (PAP). P e ł­
n iący obow iązki przedstaw ic ie­
la  ZSRR w  ONZ — Zonow 
zaw iadom ił przewodniczącego 
Zgrom adzenia Ogólnego NZ 
Entezama, iż przedstaw ic ie l 
ZSRR w  O NZ — M a lik  o trzy ­
m a ł lis t  od 20-tu em igran tów  
greckich , przebyw ających obec­
n ie  w  k ra jach  dem okrac ji lu do ­
w e j, w  k tó ry m  proszą O rgan i­
zację N arodów  Zjednoczonych

o pomoc w  sprowadzeniu ich 
dzieci zna jdu jących się w  Jugo­
s ław ii. P op iera jąc prośbę em i­
g ran tów  greckich, Zonow w  p i­
śmie do Entezama stw ierdza, że 
zgodnie z uchw a łą  Zgrom adze­
nia Ogólnego N Z w  spraw ie 
dzieci g reckich , O rgan izacja  
Narodów  Zjednoczonych w inna  
p rzych y lić  się do prośby em i­
g ran tów  greckich.

KP Finlandii będzie kontynuowała 
walkę o pokoi i niezawisłość kraju

IX Zjazd KP Finlandii

Przeciw niszczeniu 
grobów żołnierzy 

radzieckich w Norwegii
(a) OSLO (PAP). W  M o-i-R an a  

(Norwegia Północna) odbyła się 
masowa dem onstracja ludności 
wobec pod ję tych przez władze 
w o jskow e prób w znow ien ia ro-" 
bót m ających na celu zniszcze­
n ie  około 90 grobów  żo łn ierzy 
radz ieck ich  na m ie jscow ym  
cm entarzu.

M ie jscow a ludność urządziła  
na cm im tarzu dem onstrację, 
w y s ta w iłU ta m  p ik ie ty  i  n ie  do­
puściła  do bezczeszczenia m ogił.

Miesiąc
prasy Komunistycznej 

w Szwecji
(f) S Z T O K H O L M  (PAP). Na 

terenie ca łe j Szwecji rozpoczął 
się M iesiąc prasy kom un is tycz­
nej.

B iu ro  Polityczne K om u n is ty ­
cznej P a r t ii Szw ecji o p u b liko ­
w a ło  apel, w zyw a ją cy  naród 
szwedzki do wzmożenia w a lk i 
o pokój, obronę niezależności 
narodow ej k ra ju  oraz poprawę 
w a run ków  bytu.

(f) H E L S IN K I (PAP). 1 lis to ­
pada rozpoczął się w  H e ls in ­
kach IX  Z jazd K om un is tycz­
ne j P a r t ii F in la n d ii. Na Z jazd 
p rz y b y li delegaci 'z  całego k ra ­
ju , a k ty w  p a r ty jn y , w e te ran i 
ruchu  robotniczego, przedsta­
w ic ie le  cen tra lnych  dem okra­
tycznych o rgan izac ji F in la n ­
d ii. P rz y b y li rów nież goście 
zagran iczni — przedstaw icie le  
b ra tn ich  p a r ti i kom un is tycz­
nych i  robotniczych.

Przewodniczący K om un is tycz­
ne j P a r t ii F in la n d ii Aa ltonen, 
o tw ie ra jąc  Z jazd zapew nił m a- 

‘ sy pracujące F in la n d ii, że P a r­
tia  będzie kon tynuo w a ła  w a lkę  
o pokój, o niezawisłość k ra ju , 
o p rzy jaźń  ze Z w iązk iem  Ra­
dzieckim . Kończąc mówca 
w n iós ł ok rzyk  na cześć w ie l­
k iego p rzy jac ie la  mas p ra c u ją ­
cych F in la n d ii, wodza i nau­
czycie la całe j postępowej lu dz ­
kości Józefa S talina .

Następnie odczytano depe­
szę z pozdrow ien iam i od K C  
W KP(b). Depesza b rzm i:

K o m ite t C e n tra lny  K o m u ­
n is tyczne j P a r t ii Z w iązku  R a­
dzieckiego przesyła pozdro­
w ien ia  delegatom  na IX  Z jazd 
b ra tn ie j K om un is tyczne j P a r­
t i i  F in la n d ii. Życzym y kom u -

n istom  fiń s k im  sukcesów w  ich 
dalszej walce o pokó j, demo­
k ra c ję  i socjalizm .

Po w ys łuchan iu  tekstu  de­
peszy, wszyscy delegaci pow ­
s ta li z m iejsc. Przez czas d łuż­
szy trw a ła  entuzjastyczna o- 
w acja  na cześć W KP(b), na 
cześć chorążego poko ju  na ca­
ły m  św iecie — wodza mas p ra ­
cu jących Józefa Stalina.

W im ie n iu  P o lsk ie j Z je d ­
noczonej P a rt ii Robotniczej 
Z jazd p o w ita ł tow . S tefan S ta­
szewski, k tó ry  przekazał Z jaz ­
dow i i walczącej o pokó j f iń ­
sk ie j klasie  robotn icze j pozdro­
w ien ia  od P o lsk ie j Z jednoczo­
ne j P a r t ii Robotniczej i je j 
przewodniczącego — to w a rzy ­
sza Bolesława B ie ru ta .

M ówca p o d k re ś lił decydu­
jącą ro lę  Z w iązku  R adzieckie­
go w  w yzw o len iu  naszego k ra ­
ju  spod ja rzm a faszyzmu i  b ra ­
terską pomoc ZSRR w  budow ie  
podstaw  socja lizm u w  Polsce.

Przem ów ienie delegata p o l­
skiego op ub liko w a ła  postępo­
wa prasa fińska  w  pe łnym  
brzm ien iu .

R efe ra t o sy tua c ji po lityczne j 
F in la n d ii w yg łos ił sekretarz ge­
ne ra lny  K om un is tyczne j P a r­
t i i  F in la n d ii, V il le  Pessi.

Rząd egipski protestuje 
przeciw prowokacjom angielskim 

w strefie Kanału Sueskiego

Sprostowanie
Na s k u te k  p rzeo cze n ia  te c h n ic z ­

nego w k ra d ła  s ię  o m y łk a  do  z a m ie ­
szczonego w e  w c z o ra js z y m  n u m e ­
rze  „ T r y b u n y  L u d u “  a r ty k u łu  p t. 
„D ro g a  p ro w a d z i k u  „W e s o łe j n r  2“ . 
O dnośne  z d a n ie  p o w in n o  b rz m ie ć : 
„M u s i s ta n ą ć  do  p ra c y  ty m  sz y b ­
c ie j,  że p la n  s z e ś c io le tn i p rz e w id u je  
w  1955 r. 100 m ilio n ó w  to n  w y d o b y ­
c ia  ro c z n e g o ... '4

(a) P A R Y Ż  (PAP). Z K a iru  
donoszą, że m in is te r spraw  we­
w nętrznych E giptu S irah ed D in  
ośw iadczył na ko n fe re n c ji p ra ­
sowej, że E g ip t nie życzy sobie, 
żeby na jego te ry to r iu m  zna jdo­
w a ły  się w o jska  angie lskie luo  
ja k ie k o lw ie k  inne s iły  zbro jne 
obcego państwa.

O dpow iada jąc na pytan ie , czy 
E g ip t jest w  stan ie obron ić s tre­
fę K an a łu  Sueskiego bez pomo­
cy z zew nątrz, S irah ed D in  o- 
św iadczył: „Jeś li A n g lic y  p rzy­
puszczają, że w o jska egipskie 
n ie  p o tra fią  ob ron ić . K an a łu  
Sueskiego, to bardzo się m y lą “ .

Następnie m in is te r ' ozn a jm ił 
korespondentom , że po lec ił gu­
be rna to row i P ort-S a idu , by za­
pro testow a ł stanowczo p rzec iw ­
ko  usuw aniu przez w ładze an­
g ie lsk ie  egipskich urzędn ików  
p o lic ji oraz ob yw a te li egipskich 
ze s tre fy  K an a łu  Sueskiego. 
W ładze angie lskie  n ie  raczy ły  
odpowiedzieć na ten pro test i 
usuw a ją  w  dalszym  ciągu oby­
w a te li eg ipskich ze s tre fy  K an a­
łu. Rząd eg ipski nie może tego 
nada l to le row ać i  rozporządza 
odpow iedn im i środkam i, żeby 
położyć tem u kres. D a le j m in i­
s ter S irah ed D in  s tw ie rd z ił, że 
w ładze angie lskie  aresztu ją  w  
dalszym  ciągu ob yw a te li eg ip­
skich w  s tre fie  K ana łu  Sueskje­
go oraz przeprow adzają rew iz je  
w domach p ryw a tnych .

D z ienn ik  „ A l  M is r i“  donosi,

że żołnierze angielscy w ta rg n ę li 
do m ieszkania przewodniczące­
go Z w iązku  Zawodowego M a ry ­
narzy egipskich A bdu la  os Sha- 
m i, aresztow a li go, a następnie 
w y w ie ź li poza stre fę  K ana łu . 
Żo łn ierze zag roz ili m u śm ierc ią  
je ś li pow róci do s tre fy  K ana łu . 
D z ienn ik  podkreśla, że b ru ta ln y  
napad żo łn ie rzy b ry ty js k ic h  na 
A bdu la  os Sham i w y w o ła ł głę­
bokie  oburzenie wśród ro b o tn i­
kó w  s tre fy  K an a łu  Sueskiego. 
R obotn icy ośw iadczają, że je ś li 
p row okac je  n ie  ustaną, to b^dą 
b ra li zak ład n ikó w  spośród A n ­
g lików .

Wielki wiec w Teheranie
(d) M O S K W A  (PAP). A gencja 

TASS donosi z Teheranu:
W  Teheranie odby ł się w ie lk i 

w iec, zorganizow any przez „N a ­
rodowe stowarzyszenie w a lk i 
p rzeciw ko im p eria lis tyczn ym  to ­
w arzystw om  n a fto w ym  w  I ra ­
n ie “ . M im o  z łe j pogody w  w ie ­
cu w zię ło  udzia ł oko ło 40 tys ię ­
cy osób.

Na licznych  transparentach o- 
raz p laka tach w id n ia ły  hasła, 
podkreślające, że naród ira ń sk i 
pow in ien  sam czerpać korzyści 
ze swych bogactw na ftow ych  i 
n ie  życzy sobie zam iany w  I r a ­
n ie  im p e ria lis tó w  angie lsk ich 
przez am erykańskich . — Na 
transparentach w id n ia ły  ró w ­
nież napisy so lida ryzu jące się z 
w a lką  narodu egipskiego.



N r 307 TRYBUNA LUDU 3

O pokó j, d e m o k ra c ję  i so c ja lizm !
Przez d ług ie , d ług ie  w ie k i 

w  społeczeństwach złożo­
nych  z k las an tagon istycz- 
nych  masy pracu jące i  n a j­
lepsi, ś w ia t li ludzie , w y b ie ­
ga jący m yślą  naprzód • — 
m a rz y li o now ym , lepszym, 
sp ra w ie d liw y m  u s tro ju  spo­
łecznym . W a lczy li z b ru ta l­
n y m  w yzysk iem  i  ty ra n ią  
k las panu jących  nad p ros tym  
ludem  p racu jącym  i m a rz y li 
o u s tro ju , w  k tó ry m  cz łow iek 
p racy  będzie p e łnop raw nym  
gospodarzem, w  k tó ry m  z n ik ­
ną dz ik ie  przesądy i posiew 
n ienaw iśc i rasow ej i  narodo­
w e j.

Przez d ług ie , d ług ie  w ie k i
0 w c ie len ie  w  życie tych  
na jsz lache tn ie jszych  idea łów  
lu d zk ich  toczyła  się n ieustan­
na, uporczyw a —  choć jakże 
często bezskuteczna —  w a ł­
ka, d ław iona  k rw a w o  i  bez li­
tośnie przez w yzysk iw aczy
1 ty ra n ó w , bron iących  zasa­
dy  w yzysku  człow ieka przez 
człow ieka, zasady ucisku na­
ro d u  pokonanego przez na­
ród  panu jący.

D op iero  R ew o luc ja  Paź­
d z ie rn iko w a  o tw o rzy ła  ludz­
kości nową epokę rozw o ju , 
zapew nia jąc po raz p ie rw szy  
w  dzie jach trw a łe  zw yc ię ­
stw o idea łów  ludzk ich , k tó re  
oznaczają w yzw o len ie  czło­
w ie ka  raz na zawsze z prze­
m ocy w yzysk iw aczy , k tó re  ; 
oznaczają o tw arc ie  w o lne j i 
tw ó rcze j d ro g i d la  p rzeobra ­

żającej św ia t, p rzy ro d ę  i  sa­
mego cz łow ieka  m y ś li i  p racy 
lu d zk ie j.

34 la ta  osiągnięć h is to rycz ­
nych  R e w o lu c ji P aźdz ie rn i­
kow e j —  to niezaprzeczalny, 
ja w n y  i  w idoczny d la  w szy­
s tk ich  uczciw ych ludz i, m e 
za tru tych  jadem  im p e r ia li­
stycznym , now y, w ie lk i, epo­
ko w y  proces ro zw o ju  n ie ­
ogran iczonych m ożliw ości 
tw órczych  człow ieka, w y ­
zwolonego z k rę p u ją cych  go 
odw iecznych ka jdan  starych , 
an tagon istycznych stosunków  
społecznych.

W śród tych  osiągnięć szcze­
gólnego w y ra zu  nab iera  w  
obecnej s y tu a c ji św ia tow e j, 
u w y p u k la ją c  się na je j tle  
szczególnie jasną i  św ie tlaną  
lin ią  s ta linow ską , zasada po­
k o ju  i  b ra te rsk ie j p rzy ja źn i 
m iędzy narodam i, urzeczy­
w is tn iana  w y trw a le  i  n ie ­
z łom n ie  przez w ie lk ie  pań­
stw o p ro le ta r ia ck ie  od c h w ili 
jego pow stan ia . W  oparc iu  o 
tę W spaniałą, życ ioda jną  i 
tw órczą  zasadę ideo log ii m a r­
ks izm u -  le n in izm u  i p o lity k i 
s ta lin o w sk ie j ro z k w ita  i  roz­
w ija  się dziś życie w ie lu  na­
rodów , k tó re  d z ię k i zw yc ię ­
s tw u  i osiągnięciom  W ie lk ie j 
R e w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j 
zdoby ły  możność budow an ia  
nowego życia w  oparc iu  o 
b ra te rs tw o  i  p rzy jazne  w spó ł­
dz ia łan ie  w o ln ych  narodów .

I
O grom ny jes t zasidg p rze­

obrażeń, ja k ie  dokona ły  się 
w  ciągu k ilk u le tn ie g o  zale­
dw ie  okresu w  w a runkach  
życia  i ro z b o ju  narodu p o l­
skiego w  oparc iu  o pomoc 
i  p rzy ja źń  w ie lk ie g o  Z w iązku  
Radzieckiego, w  oparc iu  o 
nieocenioną troskę  W ie lk iego  
S ta lina .

N aród po lsk i z rzu c ił ja rz ­
m o rządów  bu rżuazy jno -ob - 
szarniczych, w y d o b y ł się zde­
cydow anie  i  na zawsze z 
daw ne j n iem ocy, staną ł m oc­
no na nogach, ro zw in ą ł n o ­
w e s iły  tw órcze  i  budu je  dziś 
pom yś ln ie  w spania łe  zręby 
nowego, sp raw ied liw ego , so­
c ja lis tycznego  u s tro ju  spo­
łecznego. B io rąc  p rzyk ła d  i 
czerpiąc naukę z osiągnięć i 
doświadczeń swego w ie lk iego  
sąsiada, ko rzysta jąc z jego 
o fia rn e j i  bezin teresow nej po­
m ocy, p rzysw a ja jąc  sobie 
ideo log ię  m a rks is tow sko -le ­
n inow ską  —  naród po lsk i 
k sz ta łtu je  swój los w/ now ych 
sp ra w ie d liw ych  granicach i 
po raz p ie rw szy  w  swej h i­
s to r ii op a rł swoje w spó łży­
cie ze- w szys tk im i sąsiedni­
m i k ra ja m i na zasadach p rz y ­
jazne j w spółpracy.

Polska p rzedw ojenna zn a j­
dow ała  się w  stosunkach n ie ­
p rzy jaznych  lu b  wręcz w ro ­
g ich ze w szys tk im i sąsiada­
m i. W ew nętrzne stosunki w  
k ra ju  cechowała podówczas 
m. in . ostra w a lka  na rodo ­
wościowa. P ra w ie  jedną trze ­
cią ludności p rzedw o jenne­
go państw a polskiego stano­
w iły  tzw . m niejszości na ro ­
dowe —  ukra ińska , b ia ło rus ­
ka, żydowska, litew ska , w o­
bec k tó rych  ówczesne rządy

| faszystow skie  stosow ały w ie ­
lo ra k ie  fo rm y  ucisku, bezpra­
w ia  i  g w a łtu . N ienaw iść pa­
nu jące j re a k c ji wobec ZSRR 
b y ła  osią p o l ity k i rządów  p i ł-  
sudczyzny. Je j źród łem  by ła  
nienasycona żądza zysków  na 
drodze coraz bezw zg lędn ie j­
szego w yzysku  po lsk ich  mas 
p racu jących, na drodze pod­
b o jó w  na W schodzie. Ź ró ­
d łem  te j n ienaw iśc i b y ł lęk
0 u tra tę  sw oich p rz y w ile jó w , 
b y ł strach b u rżu a z ji po lsk ie j 
przed re w o lu c y jn y m i dąże­
n ia m i po lsk ich  mas p racu ­
jących, przed ich  w a lką  z w y ­
zyskiem  k las obszarniczo- 
ka p ita lis tyczn ych  oraz z ucis­
k ie m  i te rro re m  faszystow ­
skiego państw a. P o lity k a  i  
ideo log ia  faszystowska rzą­
dów  p iłsudczyzny  —  poprzez 
ich sojusz z ag resyw nym i 
państw am i faszys tow sk im i — 
doprow adziła  k ra j do zguby, 
oddając go na pastwę h o r­
dom  h itle ro w s k im .

Z ka ta s tro fy  te j w yd źw ig - 
nęło dopiero Polskę h is to ­
ryczne zw yc ięstw o  A rm ii 
R adzieckie j. W yzw o len ie  na­
rodow e i społeczne, osiągnię­
te dz ięk i tem u zw yc ięstw u , 
o tw o rzy ło  now ą epokę w  dzie­
jach  narodu  polskiego. O d­
tąd naród nasz, ro zw ija ją c  
swe s iły  tw órcze, budu jąc  no­
we, w ie le k ro ć  s iln ie jsze  i 
trw a lsze  podstaw y swego 
b y tu  gospodarczego i  k u ltu ­
ralnego, k ro czy  zw arc ie  i  n ie ­
ugięcie w  szeregach w ie lk ie ­
go obozu poko ju , d em okrac ji
1 socja lizm u, k tó re m u  p rze­
w odzi Zw iązek Radziecki.

N ow y, w yższy ty p  stosun­
kó w  społecznych, k tó rego 
is to tą  je s t zn iesienie w yzysku

cz łow ieka  przez cz łow ieka  i  
odpow iada jący te j zasadzie 
naczelnej now y, w yższy i  za­
sadniczo odm ienny od stosun­
kó w  w  św iecie k a p ita lis ty c z ­
n ym  ch a ra k te r s tosunków  
m iędzy narodam i, k tó rego  
is to tą  jes t p rzy ja źń , b ra te r­
ska w spó łpraca i  pom oc wza­
jem na —  oto n ie roze rw a lna  
spó jn ia , łącząca dziś narody 
ZSRR i  k ra jó w  dem okrac ji 
ludow e j. N ie  ma i  n ie  może 
być po tężn ie jsze j, trw a lsze j, 
ba rdz ie j n iezaw odne j i  n ie ­
pokonanej spó jn i nad tę spó j­
n ię  ideową, k tó re j podstawą 
je s t p rzy ja źń  i b ra te rs tw o  na­
rodów  budu jących  socja lizm  
i  b ron iących  poko ju .

N ig d y  —  naw e t w  n a jb a r­
dzie j sko m p likow anych  sy­
tuacjach m iędzynarodow ych  
—  p a rt ia  L en ina  i  S ta lina  nie 
zaw iod ła  nadzie i narodów , 
w ałczących o swą wolność, lu b  
b ron iących  swych in te resów  
na rodow ych  przed zachłan­
nością im p e ria lis tó w . Idea 
nowego, przy jaznego i ró w ­
nopraw nego w spó łżyc ia  na­
rodów  s tanow i n a jis to tn ie j­
szą treść p o lity k i i  ideo log ii 
ZSRR oraz k ra jó w , k tó re  
w s tą p iły  d z ię k i jego b ra te r­
sk ie j pom ocy na drogę bu ­
do w n ic tw a  socjalistycznego.

„N ie  może być  w o ln y  żaden 
naród, k tó ry  uc iska  inne  ńa- 
ro d y “  —  oto podstaw owa 
m arks is tow sko  -  len inow ska  
m aksym a ideologiczna, ko n ­
sekw entn ie  rea lizow ana przez 
w odzów  W ie lk ie j R e w o lu c ji 
P aźdz ie rn ikow e j na prze­
strzen i całego okresu h is to ­
rycznego od pow stan ia  p a r t ii  
bo lszew ick ie j aż do je j pe łne­
go zw yc ięstw a  w  b udow n ic ­
tw ie  socja lizm u. Ileż  n ie ­
zm ordow ane j p as ji i  ene rg ii 
p rz e ja w ia li L e n in  i S ta lin  w  
w alce z o p o rtu n is tyczn ym i 
p rzyw ódcam i I I  M iędzyna ro ­
d ó w k i, w  w alce z ich  nac jo - 
na lis tyczno  -  szow in is tyczną 
postawą, k tó ra  b y ła  źród łem  
rozb ic ia  jedności ruchu  ro ­
botniczego, w  w alce ze z d ra j­
cam i, k tó rz y  ty le  razy w y s łu ­
g iw a li się han iebn ie  im p e ria ­
lis tom , pom agając im  rozpę-
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tyw a ć  k rw a w e  w o jn y  w  celu 
u ja rzm ie n ia  in n ych  narodów !

D op iero  zw yc ięstw o  Rewo­
lu c ji P aźdz ie rn ikow e j stało 
się w ie lk im  prze łom em  w  ży­
c iu  na rodów  św iata , dając 
w zó r now ych  s tosunków  m ię ­
dzy narodam i, s tosunków  o- 
p a rtych  na w za jem nym  za­
u fa n iu  i  b ra te rsk ie j w spó ł­
pracy, oba la jąc legendę, że 
je dyną  m etodą w yzw o len ia  
na rodów  uc iskanych je s t m e­
toda burżuazy jnego  nac jo ­
na lizm u.

„Je d n ym  z na jw ażn ie jszych  
w y n ik ó w  R e w o lu c ji Paź­
d z ie rn iko w e j —  w skazu je  to­
w arzysz S ta lin  —  je s t fa k t, 
że zadała ona te j legendzie 
cios śm ie rte ln y , w ykazu jąc  w  
p ra k tyce  m ożliw ość i  celo­
wość p ro le ta r ia c k ie j, in te r-  
nac jona lis tyczne j m etody w y ­
zw olen ia  na rodów  uciska­
nych, ja k o  je d yn ie  słusznej 
m etody, w yka zu ją c  w  p ra k ­
tyce m ożliw ość i  celowość 
bra te rsk iego  sojuszu ro b o t­
n ik ó w  i ch łopów  na jb a rd z ie j 
różnych narodów  na zasa­
dzie dobrow olności i  in te rn a ­
c jo n a lizm u “ .

W  im ię  in te rn a c jo n a lis tycz - 
nej ide i w yzw oleńcze j A rm ia  
Radziecka d z ię k i h is to ryczne ­
m u zw yc ięs tw u  nad h it le ry z ­
m em  i ja pońsk im  im p e r ia liz ­
m em  w n ios ła  sw ój decydu ją ­
cy w k ła d  do sp raw y odzyska­
n ia  w o lnośc i przez narody 
szeregu k ra jó w  E u ropy  i 
A z ji.

W  ja k ik o lw ie k  sposób us i­
ło w a ła b y  szkalować życie 
na rodów  ZSRR i k ra jó w  de­
m o k ra c ji ludow e j w yuzdana 
i  bezw stydna propaganda im ­
pe ria lis tyczna  —  n ie  je s t ona 
w  stanie u k ry ć  przed św ia ­
tem  fa k tu  potężnego i  szyb­
k iego ro z k w itu  gospodarcze­
go i  ku ltu ra ln e g o  w szystk ich  
ty ch  narodów , fa k tu  ro z w ija ­
jących  się m iędzy n im i n o ­
w ych  stosunków , op a rtych  na 
b ra te rsk ie j w spó łp racy  i  
p rzy ja źn i, na w za jem nym  po­
szanow aniu i  ró w n o u p ra w ­
n ien iu .

C a łkow ic ie  p rzec iw s taw ny  
obraz w id z im y  w  obozie im ­
p e ria lis tycznym .

T u  —  p a k ty  i  u k ła d y  m a ją  
cele agresywne, napastnicze, 
grabieżcze, sk ie row ane są w  
is tocie  rzeczy zarów no p rze ­
c iw ko  in te resom  w łasnych  
na rodów  ja k  i  in nych  naro ­
dów. P a k ty  m iędzy im p e ria ­
lis ta m i są w  zasadzie w y ra ­
zem ta rć  i  sprzeczności, w y ra ­
zem tendenc ji ograb ien ia  i  u - 
ja rzm ie n ia  pa rtne ra . Rządy 
państw  im p e ria lis tyczn ych  
n ie  w y ra ża ją  suw erennych 
p ra w  i w o li sw ych narodów , 
p rzec iw n ie  —  dz ia ła ją  w b re w  
ich  in te resom  i  dążeniom, 
toteż u k ła d y  m iędzy n im i n ie  
są u k ła d am i z a w a rtym i w  
im ie n iu  tych  narodów . P a k ty  
a tla n tyck ie  i  im  podobne, 
„o b ro n n e “  p a k ty  agresorów  
w o jennych  nie są p ak tam i 
narodów , lecz p a k ta m i n a j­
ba rdz ie j ag resyw nych g rup  
im p e ria lis tyczn ych , tuczących 
się na k rw i m ilio n ó w .

Jedno litość i zgodność po­
l i t y k i  ZSRR i państw  dem o­
k ra c ji ludow e j na aren ie  m ię ­
dzynarodow e j w y n ik a  ze 
zw yc ięstw a  ideo log ii p ro le ­
ta r ia c k ie j w  tych  kra jach , 
w y n ik a  z zasadniczej zgod­
ności u s tro jo w e j tych  państw , 
w y n ik a  w łaśn ie  z tego, że 
rządy tych  państw  w yraża ­
ją  w o lę  sw ych narodów : za­
chow ania i  ob rony  poko ju . W 
te j p o lityce  n ie ma i n ie m o­
że być żadnych m om entów  
ag res ji czy zaborczości, żad­
nych  m om en tów  w rogości 
w  stosunku do ja k ie g o k o l­
w ie k  narodu. Jest to p o lity k a  
g łęboko narodow a i  zarazem 
g łęboko 'in te rn a c jo n a lis ty c z - 
na, je s t to  p o lity k a  w yraża ­
jąca p ragn ien ie  w ie lk ie g o  b u ­
d o w n ic tw a  pokojow ego, ale

zarazem w yraża jąca  w o lę  u - 
m aenian ia  obronności i  bezpie­
czeństwa sw ych k ra jó w . W yż ­
szość państw  obozu p o ko ju  i 
soc ja lizm u nad państw am i im ­
p e ria lis ty czn ym i w yraża  się 
m. in . w  tym , że w  p rze c iw ­
s taw ien iu  do k ra jó w  k a p ita ­
lis tycznych , gdzie cała gospo­
da rka  przestaw iona je s t na 
to ry  p ro d u k c ji w o je n n e j, w  
tych  k ra ja ch , bez zan iedby­
w ania  zagadnień obronności, 
z dn ia  na dzień ro z w ija  się i 
potężn ie je- bu d o w n ic tw o  po­
ko jow e . Jeśli do tego dodać 
b ra te rską  w spółpracę eko­
nom iczną, k u ltu ra ln ą  i nau ­
kow ą, k tó ra  cechuje te k ra je  
w  od różn ien iu  od sprzeczno­
ści rozdzie ra jących obóz im ­
p e ria lis tyczn y , jasnym  się 
stanie, że k ra je  socja lizm u i 
p o ko ju  n ie  bo ją  się w spółza­
w o d n ic tw a  pokojow ego, nie 
da ją  się też zastraszyć szan­
tażem  im p e ria lis tyczn ym .

Od c h w ili,  gdy Po lska  od­
rodz iła  się ja ko  państw o lu ­
dowo - dem okra tyczne, sto­
sunk i m iędzy ZSRR a Polską 
Ludow ą  s ta ły  się stosunkam i 
nowego typu , stosunkam i 
b ra te rs tw a  i  p rzy ja źn i za rów ­
no w  dziedzin ie  gospodarcze­
go, ku ltu ra ln e g o  i p o lity c z ­
nego um acn ian ia  k ra ju , ja k  
i na aren ie  m iędzynarodow e j.

Ten now y, n ieznany dotąd 
ty p  stosunków  m iędzy ZSRR 
a Polską został udokum en to ­
w any w  h is to ryczn ym  u k ła ­
dzie o p rzy ja źn i, pomocy 
w za jem nej i  w spó łp racy po­
w o jenne j po lsko -radz ieck ie j, 
za w a rtym  21 k w ie tn ia  1945 r. 
i  osobiście podp isanym  przez 
tow arzysza S ta lina . Ta n ie ­
zachw iana p rzy jaźń  m iędzy 
na rodam i s ta ła  się źród łem  
naszych zw ycięstw , jes t gw a­
ranc ją  naszej w o lności i  su­
w erenności, je s t na tchn ie ­
n iem  d la  po lsk ich  mas p ra ­
cujących, k tó re  b u d u ją  socja­
lizm .

I I I

I I
W spółpraca, sojusz i  b ra ­

terska p rzy ja źń  m iędzy ZSRR 
a k ra ja m i d e m o kra c ji ludo ­
w ej w yraża  zasadniczą zgod­
ność u s tro jo w ą  tych  państw , 
w yraża  zarazem zgodność 
w o li i  dążeń narodów , rep re ­
zentow anych przez te pań­
stwa. S ta ło się to  m ożliw e  
dz ięk i zw yc ięs tw u  k lasy  ro ­
botn icze j w  tych  k ra jach .

N a rody  ZSRR i  k ra jó w  de­
m o k ra c ji ludow e j kroczą pod 
je d n ym  w spó lnym  sztanda­
rem , są g łęboko pa trio tyczne  
a zarazem przepojone du ­
chem konsekw entnego, p ro ­
le ta riack iego  in te rn a c jo n a liz ­
m u.

D zięk i, pom ocy ZSRR, dzię­
k i dośw iadczeniu W KP(b), 
d z ięk i radom  i  w skazaniom  
tow arzysza S ta lina  narody 
k ra jó w  dem o kra c ji ludow e j 
re a lizu ją  p o lity k ę  soc ja li­
stycznego uprzem ysłow ien ia  
k ra ju  i  socja lis tyczne j p rze ­

b u d o w y w s i oraz pog łęb ia ją  
u siebie proces re w o lu c ji k u l­
tu ra ln e j; p a rtie  m a rks is to w ­
sko -len inow sk ie  tych  k ra jó w  
um acn ia ją  się i  h a r tu ją  ideo­
logicznie.

U m ow y, u k ła d y  i  po rozu­
m ien ia  zaw arte  m iędzy rzą­
dam i k ra jó w  b lo ku  a n ty im p e - 
ria lis tycznego  w y ra ża ją  w o lę  
ich  narodów , odpow iada ją  
bieżącym  i  h is to rycznym  in ­
teresom  tych  narodów . Są to 
bow iem  rządy w yraża jące 
suw erenną w o lę  narodu, są 
to  k ra je , gdzie zasada zw ie rz ­
chn ic tw a  narodu  w  rządzeniu  
państw em  je s t w  p e łn i re a li­
zowana. D la tego um ow y te 
i u k ła d y  n ie  są skie row ane 
p rzec iw ko  żadnem u narodo­
w i, oparte  są na trw a ły m  
fundam encie , d latego też 
p rzyczyn ia ją  się do jeszcze 
potężniejszego zadzierzgn ię­
cia w ięzów  p rzy ja źn i i  b ra ­
te rs tw a  m iędzy ty m i k ra ja ­
m i.

Postaw ę im p e ria lis tó w  i 
ich  p rzekupnych  agen tu r so­
c ja ldem okra tycznych  czy 
chrześcijańsko - dem okra tycz­
nych  dem askuje  dziś szcze­
gó ln ie  ja sk ra w o  ich  stano­
w isko  wobec ta k  istotnego 
p rob lem u w  stosunkach m ię ­
dzynarodow ych , ja k  p rob lem  
suwerenności p aństw o we j .
N ależy ju ż  do przeszłości o- 
kres, gdy burżuazja  w ys tę ­
pow ała  pod sztandarem  obro­
n y  in te resów  narodow ych. 
Dziś —: w  okresie upadku  i 
gn ic ia  ka p ita lizm u  —  k a p i- 
tu lancka  burżuaz ja  k ra jó w  
zachodnio - europe jsk ich , ho­
du jąc nadal szow in izm  i  na­
c jona lizm , szczując jedne na­
rody  p rzec iw ko  d ru g im  w  
im ię  sw ych zaborczych in te ­
resów, rów nocześnie pacia 
p lack iem  przed a m erykań ­
sk im  im pe ria lizm em , coraz 
ja w n ie j g łosi kosm opo li­
tyczne teorie , aby pod tą m a­
ską u k ry ć  cyn iczn ie  swoją 
zdradę i  rezygnację  z suw e­
renności. W  ten sposób rzą­
dzące g ru p y  bu rżuazy jne  w  
k ra ja ch  zm arsha llizow anyeh 
zaprzedają za m iskę soczewi­
cy sw oje na rody  i  depczą za­
sady n iepodleg łości i  suwe­

renności na rodow e j, b y leby  
u to row ać drogę sw ym  am e­
ry ka ń sk im  mocodawcom, szy­
ku ją cym  now ą w o jnę  o pano­
w an ie  nad św iatem .

A g e n tu ry  im p e ria lis tyczne  
są wszędzie an tynarodow e i  
an typa trio tyczne . Czyż los 
narodów  Ju g o s ław ii n ie  jes t 
tego ja s k ra w y m  p rz y k ła ­
dem? P ię kn y  ten k ra j,  omo­
ta n y  pa jęczyną k łam stw a  i 
p ro w o k a c ji przez k l ik ę  T ito -  
R ankow icza, dziś za ku ty  już  
jes t w  ka jd a n y  n ie w o li im ­
p e ria lis tyczn e j. Jugosław ia  
sta ła się w id o w n ią  m o n s tru ­
alnego oszustwa i  s trasz liw e j 
n iedo li je j ludów , k tó re  dziś 
znów z ry w a ją  się do w a lk i o 
swą wolność, p rzec iw  rządom  
faszystowskiego te r ro ru  i  
im peria lis tycznego  w yzysku , 
p rzec iw  p rzekszta łcen iu  Ju ­
gos ław ii w  am erykańską ba­
zę w ojenną.

N ie zb itym  dow odem  tego, 
że ty lk o  w a lka  z im p e ria liz ­
m em  to ru je  drogę do w o ln o ­
ści, je s t h is to ryczne  zw yc ię ­
stw o w ie lk ie g o  narodu ch iń ­
skiego, k tó re  ma o lb rzym ie  
znaczenie d la  w szystk ich  m i­
łu ją cych  pokó j na rodów , a

przede w szys tk im  d la  na ro ­
dów  A z ji.

A n i w  E urop ie , an i w  A z ji,  
an i w  A fry c e , an i w  P o łu d ­
n io w e j A m eryce  —  n igdzie  
n ie  da się ju ż  u k ryć , że w o l­
ność narodów  i  ich  sp raw ie ­
d liw e  dążenie do sam odzie l­
nego rozw o ju , do samostano­
w ie n ia  o sw o im  losie, n ie da 
się pogodzić z zach łannym i 
dążeniam i państw  im p e ria ­
lis tycznych  —  an i z ang ie l­
sk im  uc isk iem  k o lo n ia ln ym , 
an i z a m erykańsk im  dąże­
n iem  do podbo ju  św ia ta . W y­
p a d k i w  Ira n ie  i  Egipcie, 
w a lk i w  V ie tnam ie  i Indone­
z ji św iadczą o pog łęb ia jącym  
się k ryzys ie  całego system u 
ko lon ia lnego.

B ohaterska w a lka  narodu  
koreańskiego, k tó ry  ta k  d z ie l­
n ie  s taw ia  czoło obcej in w a z ji, 
jes t dow odem  tego, że w a lka  
w yzw oleńcza oparta  o s iły  
postępu jes t niezwyciężona.

Wszyscy ludz ie  m iłu ją c y  
pokó j w ita ją  w a lkę  dem o­
kra tycznych  s ił w  Niemczech 
o jedność N iem iec na bazie 
u trw a le n ia  p o ko ju  i  dem o­
k ra c ji, p rzec iw  odrodzeniu  
h itle ry z m u  i p rusactw a, p rze­
c iw  a m e ryka n iza c ji i  re m ili-  
ta ryza c ji N iem iec, k tó ra  — 
ja k  uczy dośw iadczenie h i­
storyczne —  zagrażać musi 
w szys tk im  narodom  Europy.

Na straży poko ju  i suw e­
renności narodów  państw o 
radzieckie  sto i n iez łom n ie  od 
pierwszego dn ia  . zw ycięskie j 
re w o lu c ji p ro le ta r ia ck ie j. 7 
lis topada 1917 roku  w ładza 
radziecka w  w ezw an iu  sk ie ­
row anym  do ro b o tn ikó w , żoł­
n ie rz y  i ch łopów  p ro k la m o ­
w ała, że „p rzed łoży  n a tych ­
m iastow y dem okra tyczny  po­
kó j w szys tk im  narodom “ . N a­
stępnego dn ia  I I  O gó lno rosy j- 
sk i Z jazd  Rad p rz y jm u je  le­
n in o w sk i d e k re t o p o ko ju  — 
„p o k o ju  bez aneks ji i  bez 
k o n try b u c ji“ .

W  ciągu całego swego is t­
n ien ia  Z w iązek  R adziecki 
konsekw entn ie  łączy ł w a lkę  
o sw oją suwerenność i  n ieza­
leżność, o sw o je  bezpieczeń­
stw o i  n iepodległość z w a lką  
o suwerenność i  w olność d la 
w szys tk ich  na rodów  i  lu d ó w  
św iata .

W  ty m  tk w i g łębok i in te r ­
nac jona lizm  now e j, soc ja li­
stycznej zasady suw erenno­
ści. Państw a d e m o kra c ji lu ­
dow ej, państw a ty p u  socja­
lis tycznego, państw a w y z ­
w olone z ka jdan  im p e ria liz ­
m u, dz ięk i pom ocy i  popa rc iu  
ZSRR um acn ia ją  sw o ją  su­
werenność, b ron iąc konsek­
w e n tn ie  zasady suw erenno­
ści i  n iezaw is łości in n ych  
państw  i  narodów .

N arody  Z w ią zku  Radziec­
k iego i  k ra jó w  d em okrac ji 
ludow e j św iadom e są tego, 
że n ie w o lno  odryw ać w a lk i 
o um ocn ien ie  i  u trw a le n ie  
swego b y tu  n iepodleg łego od 
w a lk i o suwerenność j  n ieza­
w isłość w szystk ich  narodów . 
Świadomość, że ZSRR i  k ra ­
je  d e m o kra c ji ludow e j są 
osto ją ich  n iepodległego b y ­
tu, dociera coraz ba rdz ie j do 
na rodów  św iata .

Im p e ria lis tyczn ym  konce­
pcjom  „rzą d u  św ia tow ego“ , 
„Z jednoczonych  S tanów  S w ia  
ta “  itp . różnym  te o ry jk o m  o

„szko d liw o śc i" suwerenności 
narodow ej m y  przec iw sta ­
w ia m y  ideę b ra te rs tw a  w a lk i 
na rodów  o suw erenny i  n ie ­
pod leg ły  b y t, zasadę „na ró d  
suw erenny i  w szystk ie  na ro ­
dy rów n o u p ra w n io n e “  (Sta­
lin ).

W a lka  o suwerenność na­
rodów  —  to  w a lka  o p o k rz y - 

| żow anie agresyw nych, im ­
pe ria lis tycznych  p lanów  m o- 

| ncpo lis tów  am erykańsk ich , 
| k tó rzy , dążąc do podbo ju  E u - 
i ropy, do podbo ju  św iata, co- 
i raz bardz ie j fo rsu ją  pog lądy 
| o konieczności l ik w id a c j i  su- 
j w erenności państw ow e j.

W  obecnym  okresie w a lk a  
; o suwerenność narodow ą w ią - 
| że się n ie roze rw a ln ie  z w a lką  
o pokó j, p rzec iw ko  agres ji 

i im p e ria lis tyczn e j. Ta w ięź 
| ogrom nie po tęgu je  s iłę  za­

rów no  w a lk i o pokó j ja k  i  
i w a lk i o suwerenność i  n ieza- 
| w isłość państw  i  narodów .

*
Obóz socja lizm u i  demo­

k ra c ji —  to obóz w a lk i o po- 
I kó j m iędzynarodow y, o n ie - 
j zależność i  wolność narodów ;
; obóz im p e ria lizm u  i re a kc ji 
■ —  to obóz w o jn y  i u ja rzm ie ­

n ia narodów . N igdy  też ta k  
d pb itn ie  ja k  dziś n ie  s p lo tły  

I się w  tró j jedyne  hasło: po­
kó j, n iepodległość, socja lizm , 

i B ow iem  p rzew odn ik iem  i  
na jb a rd z ie j konsekw en tnym  
b o jo w n ik ie m  w walce o pokó j 

| i niepodległość narodów  jes t 
i państw o zw ycięskiego socja- 
: lizm u , są k ra je  budującego 
się socja lizm u, jes t klasa ro - 

| botn icza i  p a rtie  k o m u n i­
styczne w  państw ach ka p ita ­
lis tycznych . B ow iem  n a jp o - 

| tężn ie jszym  bastionem  w a łk i
0 pokó j i wolność na rodów  

| je s t k ra j W ie lk ie j S o c ja li- 
| stycznej R e w o lu c ji Paździer­
n iko w e j, a jego W ódz —•

! sztandarem  i  na tchn ien iem  
| te j w a lk i. S oc ja lizm  —  to po­

kó j, soc ja lizm  —  to  suwe­
renność i  n iepodległość na­
rodów , soc ja lizm  —  to  obale­
n ie  panow ania  ka p ita lis tó w . 
Ta p raw da  s ta je  się w łasnoś­
cią setek m ilio n ó w  p rostych  
lu d z i na ca łym  świecie. P ra w ­
da ta  ze szczególną s iłą  u ja w ­
n ia  się w  rocznicę W ie lk iego  
P aździern ika , gdy, lu d y  św ia ­
ta zw raca ją  sw ój w z ro k  k u  
M oskw ie  —  k u  s to licy  socj a- 
liz m u  i  poko ju .

Coraz w ięcej lu d z i nab iera  
przekonan ia , że podżegacze 
w o je n n i d la tego p ien ią  się 
z n ienaw iśc i, rzuca ją  g rom y 
na ZSRR, że w ie lk i k ra j zw y ­
cięskiego soc ja lizm u jes t d la 
n ich  przeszkodą w  podbo ju
1 u ja rzm ie n iu  św ia ta , że je s t 
n iezw yciężoną tw ie rd zą  w  
w a lce  o poko jow e w spó łży­
cie m iędzy narodam i na za­
sadach rów n ych  p ra w  i  wza­
jem nego poszanowania swej 
suwerenności. D la tego ob­
chód 34 roczn icy W ie lk ie j So­
c ja lis tyczne j R e w o lu c ji Paź­
d z ie rn iko w e j, będąc w yrazem  
m iędzynarodow e j so lida rno ­
ści k la sy  . robo tn icze j, jes t 
równocześnie w yrazem  b ra ­
te rsk ie j so lidarności n a ro -

j dów  w alczących o pokó j,
! so lidarności, k tó ra  je s t rę ­
k o jm ią  zw ycięstw a.

( „O  t rw a ły  pokój, o dem okra­
cją ludową!“  n r  44 (156)).

DLa uczczen ia  34 ro c z n ic y  W ie lk ie g o  P a ź d z ie r n ik a

W łó k n ia rz e , hutnicy i naftowcy  
m e ld u ją  o realizacji zobowiązań

O pełnjmn p rzed te rm inow ym  
w yko n a n iu  zobcfwiązań zamel­
dowała 31 październ ika załoga 
p rzędza ln i „B “  w  w ie lk ic h  Za­
k ładach Przem. Baw ełnianego 
im . K un ick iego  w  Łodzi. Dała 
ona w  paźdz ie rn iku  br. 21.421 kg 
przędzy ponad ilośc i p lanow a­
ne.

\  Również załoga przędza ln i 
„ A “  tych  zakładów  zam eldowa­
ła  o przekroczeniu przez przę- 
d za łn ików  i  p rzą d k i podjętych 
zobowiążąń i  w yp rod ukow an iu  
w  paźdz ie rn iku  br. 20.987 kg 
przędzy ponad plan.

Do końca październ ika br. za­
łoga ZPDz. im . K asprzaka w  
Łodz i w yp rod ukow a ła  w  ra ­
mach Czynu Październikowego 
to w a ry  łącznej w a rtośc i ponad 
55 tysięcy zło tych.

38 prżędzalników i tkaczy 
wykonało zadania 2 lat 

planu 6-łetniego
Załoga ZP W  im . B a rlick ie go  

w  Łodz i doniosła z dum ą iż w  
ram ach czynu 15 przodu jących 
ro b o tn ikó w  tkaczy i  p rzędza ln i- 
kó w  w yko na ło  zadania dwóch 
la t  p lanu  6-letniego, a, załoga 
ZPW  im. Łukasińsk iego o w y ­
konan iu  ta k ic h  samych zadań 
aż przez 23 p rzodow n ików  
pracy.
Zobowiązania odzieżowców 

szczecińskich
Robotnice Szczecińskich N ad- 

odrząńskich Z ak ładów  P rzem y­
ślu Odzieżowego w yko n a ły  po­
nad p lan dużą ilość ub rań  i 
odzieży w a rtośc i oko ło  700 ty ­
sięcy zło tych.

Również w  Szczecińskiej Fa­
b ryce Odzieżowej im . 22 L ipca 
załoga w y trw a le  rea lizu je  zo­
bow iązanie d ługookresowe — 
zespół F rydm ana w yko n a ł ,p lan 
m iesięczny w  120 procentach, a

spodniarze z b rygady  G ol- 
berga w  116 procentach, prze­
kracza jąc wysoko zobowiązania.

Meldunki naftowców
(Koresp. w ł.). W  g o rlic k im  

kop a ln ic tw ie  n a fto w ym  zobo­
w iązan ia  październ ikow e rea­
lizo w a ły  liczne zespoły. Łączna 
wartość prac w yko na nych  do­
tychczas przez g o rlic k ic h  n a f­
tow ców  w  Czynie P aźdz ie rn iko ­
w ym  sięga 143 tysiące zło tych. 
Zespół kopa lń  I I  w yd ob y ł w  ra ­
mach czynu duże ilośc i ropy 
na fto w e j ponad plan. W  in n ym  
zespole, rob o tn icy  osiągnęli 110 
procent p lanu p ro d u k c ji ga­
zu. Jeszcze in ny  zespół zw ięk ­
szył szybkość w ie rcen ia  szybu, 
osiągając ponad 20 tys ięcy z ł 
oszczędności. (c. bł.)

330 ton surówki ponad 
plan

(f) 330 ton ponadplanowej su­
ró w k i w y to p ili w ie lkop iecow - 
n icy  h u ty  „Szczecin“  w  Czynie 
P aździe rn ikow ym . Ślusarze, 
m onterzy, e le k trycy  h u ty  ca łko ­
w ic ie  zrea lizow a li swoje zobo­
w iązania, u rucham ia jąc dalszy 
zasobnik do so rtow n i koksu o- 
raz oddając do u ży tk u  pa row y 
żu raw  po dokonanym  k a p ita l­
nym  remoncie.

Razem z załogą P rzedsięb io r­
stwa B ud ow n ic tw a  Z ak ładów  
Przem ysłu C iężkiego hu tn icy  
szczecińscy walczą o p rze d te r­
m inow e ukończenie kap ita lnego  
rem ontu  w ie lk iego  pieca.

Dodatkowe tony cementu
R obotn icy cem entow ni „P rzem - 

k o “  w  S to łczyn ie znacznie pod­
n ieś li w ydajność pracy. Pozwo­
l i ło  im  to  skrócić te rm in  w yko  ­
nan ia  p lanu  miesięcznego o 6 
d n i i  w yp rodukow ać 1.000 ton 
dodatkowego cementu

Czyn Październikowy 
robotników PGR i POM
P racow n icy socjalistycznego 

ro ln ic tw a  donoszą o zwycięs­
tw ach p ro d u kcy jn ych  w  prze­
dedn iu w ie lk ieg o  św ięta mas 
pracu jących  całego św iata.

T rak to rzyśc i i  m echanicy 
PO M  w  Nowogardzie, p ie rw s i 
w  w o j. szczecińskim , zakończy ­
l i  w  d n iu  31 październ ika  swój 
roczny p lan  pracy. W  ciągu 10 
m iesięcy w y k o n a li on i 21 ty ­
sięcy he k ta rów  średnie j o rk i 
i  zaoszczędzili w ie le  ton  pa liw ą.

O w yko na n iu  swych zobo­
w iązań paźdz ie rn ikow ych  za­
m eldow ało  także 35 m łodzieżo­
w ych brygad z P G R -ów  i  P O M ­
ÓW w o j. krakow skiego.

List chłopów z gromady K ła  dno 
(pow. Koszalin) do redakcji „ Trybuny Ludu

Spotkanie specjalistów z dziedziny 
motoryzacji z prof. Czudakowem

M y, m ieszkańcy grom ady 
K ładno , gm iny  Śm iechów (po­
w ia tu  Koszalin), p a r ty jn i i  bez­
p a r ty jn i,  czyta jąc „T ry b u n ę  
L u d u “  k tó ra  pomaga p ra cu ją ­
cemu ch łopstw u w  obecnej 
walce o w y ło n a n ie  p lanów, 
p ragn iem y się podzie lić do­
św iadczeniam i z naszej w a lk i.

M y, b e zp a rty jn i ch łop i z g ro ­
m ady K ładno , b ra liśm y  w zór z 
cz łonków  p a rtii,  k tó rz y  daw a li 
p rzyk ład , w yko n u ją c  zadania, 
ja k ie  s to ją  przed wsią. Za 
cz łonkam i p a r t i i poszliśm y 
wszyscy, w yko n u ją c  w szystkie  
swoje należności wobec . nasze­
go ludowego państwa.

Skup zboża, z iem niaków , 
w p ła tę  podatku i  k o n tra k ta ­
cję w yko na liśm y  w  90 procent. 
Z akończyliśm y ju ż  m łócenie i  
za k ilk a  dn i grom ada nasza z 
planowego skupu zboża i  podat­
ków  w yw iąże się w  100 procent.

G rom ada nasza postaw iła  so­
bie  ja ko  zadanie, że wszystkie 
należności, ja k ie  s to ją  przed 
wsią, będą zawsze w y k o n y w a ­
ne. W zyw am y sąsiednią g ro ­
madę K iszkow o, by  poszła w  
ślady nasze, bo grom ada ta po­
zostaje w  ty le , zalegając w  do­
staw ie zboża i  w p łac ie  podatku 
gruntow ego.

M y, ch łop i z grom ady K ła d ­

no, s taram y się szybko z re a li­
zować swoje należności, bo 
chcemy w  porę zakończyć sie­
w y  i  o rkę  zim ową.

Zapew niam y, że z zadań, ja ­
k ie  wskazał nam  K o m ite t 
C en tra lny  PZPR, w yw iążem y 
się z honorem .

Jan Świtalski, Leon Sza- 
mocki, Stefan Załóg, W ła­
dysław Pac, Konrad Pio­
trowski, Jan Stelmach, 
Alfons Sabatowski, Jan 
Falkowski, A lojzy Sw i- 
talski, Antoni Obara, Jan 
Ryczan, Teodor Demusz, 
Władysław Grobelski

G rom ada  P y to w ic e  p rz e d te rm in o w o  
w y k o n a ła  sw e zo b o w ią za n ia

A kadem ie w zakładach pracy stolicy
(f) L u d  W arszawy, rob o tn icy  

z zakładów  p ro d u kcy jn ych  i  
p racow n icy  urzędów  na u roczy­
stych akadem iach dla  uczczenia 
34 roczn icy W ie lk ie j R e w o luc ji 
P aździe rn ikow e j gorąco m an i -  
fes tow a li uczucia wdzięczności, 
m iłośc i i p rzyw iązan ia  do w ie l­
k iego K ra ju  Rad i  jego Wodza 
—; Józefa S ta lina . W  w ie lu  za­
k ładach p racy rob o tn icy  z du­

m ą m e ldo w a li o. p rzed te rm ino - 
w yra  zrea lizow aniu  zobowiązań 
październ ikow ych .

A kadem ie od by ły  się w  
W ZPO im . 17 Stycznia, w  od­
dzia łach 19 i  22 W PB, w  Z je d ­
noczonych Zakładach Przem ysłu 
Gazów Technicznych, w  In s ty  - 
tucie  T e ch n ik i B ud ow n ic tw a  i 
w ie lu  in nych  zakładach p racy 
w sto licy . .

ŁÓ D Ź  (K or. w ł.). W  g ro m a­
dzie P y tow ice  (gm. K am ieńsk 
pow. P io trkó w ) n ie  ma ju ż  ani 
jednego gospodarza, k tó ry  nie 
w yw ią za łb y  się ze sprzedaży 
zboża i  z iem niaków , m ia łb y  za­
ległości poda tkow e lu b  n ie  spła­
c ił pożyczki.

W  sąsiednich grom adach są 
jeszcze zaległości, i  to  n iek ie dy  
dość poważne. Jak w  P y to w i-  
cach osiągnięto ta k i sukces?

W  m ieszkan iu sołtysa Jana 
R.ybarczyka zeszło się trzech 
m ieszkańców w s i: gospodarz, 
tow . S tefan P okusińsk i, sekre­
ta rz  o rgan izac ji p a rty jn e j w  
grom adzie i W ładys ław  Różań­
ski, ak tyw is ta  ZSL. O tym , że 
grom ada m usi w  te rm in ie  od­
staw ić zboże i  z iem n iak i, nie 
dysku tow a li —  to  by ło  d la  n ich 
jasne. D ysku to w a li na tom iast 
ja k  to osiągnąć. P os tanow ili na 
zebran iu g rom adzkim  w spóln ie 
w y jść  z p ro je k te m  podjęcia 
przez grom adę zobowiązania 
w ykonan ia  w szystk ich  obow iąz­
k ó w  wobec naństwa do 25,X.

A le  z ch łopam i trzeba prze­
cież przed zebraniem  sprawę 
om ówić, trzeba przekonać tych, 
k tó rz y  - n ie  rozum ie ją  kon iecz­
ności sprzedaży państw u zbo­
ża i z iem niaków , trzeba tym , co 
to „m a ją  czas“  przypom nieć, że 
„k to  prędko da je ten  dw ą razy 
da je“ .

A le  przecież n ie  będą chodzi­
l i  do tych  samych gospodarzy. 
P od z ie lili się w ięc: sołtys w z ią ł 
praw e skrzyd ło  grom ady, Ró­
żański —  środek, a sekretarz —  
lewe skrzyd ło.

—  N a jm n ie j trudnośc i m ie li­
śmy z b y ły m i fo lw a rczn ym i — 
m ów i Różański —  ci od razu 
godzili się. Pam ięta ją , ja k  to 
byw a ło  przed w ojną, k iedy  ro ­
b i l i  u dziedzica Zaręby. Zaręba 
m ia ł 3.850 m órg ziem i ornej. Je­
ś li się m ów i. że dziedzic w  sa­
nacy jne j Polsce b y ł „panem  ży ­
cia i  śm ie rc i“  chłopów, to  w 
w yp ad ku  dziedzica Zaręby to 
jes t dosłownie uzasadnione. Z a­
ręba — gromada to pam ięta —

zab ił P op io łka  z Sule jowa, za 
to, że ‘ b y ł m u nieposłuszny i  
dziedzicow i nic za to nie było.

P ow oli p rzekonyw a li sie i in ­
n i, grom ada p rzy ję ła  jednogłoś­
nie  p ro je k t w ykonan ia  wszy­
stk ich  zobowiązań do 25 paź­
dziern ika . Rybaczyk, P okuciński 
i Różański, k tó rzy  na zebraniu 
w ys tą p ili z p ro jektem , m og li od 
razu wsi powiedzieć, że jako 
p ie rw s i w yw ią za li się ze swych 
obow iązków, a naw et sprzedali 
państw u zboża i  z iem niaków  
ponad plan. Poza ty m  zebranie 
uchw a liło , że c i co m aja  konie, 
pożyczą je  tym . k tó rzy  kon i nie 
m ają, by wszyscy w  te rm in ie  
m og li odstaw ić zboże.

Po zebraniu zaczęło do p u n k ­
tu  skupu GS-u p łynąć zboże, 
z iem niak i, ch łop i regu low a li 
swoje d ług i wobec państwa.

24 października, dzień przed 
up ływ em  te rm in u  zobowiązania, 
b y ł w  grom adzie św iętem : g ro­
mada przedterm inow o, z hono­
rem  w ykona ła  swoje zobowiąza­
nie. ( b r z j

(f) W y b itn y  uczony radziecki, 
członek A ka d e m ii N auk ZSRR, 
p ro f. Czudakow, spo tka ł się 
2 bm. z w y b itn y m i po lsk im i 
naukow cam i i  spec ja lis tam i z 
dziedziny m o to ryza c ji i  eksp lo­
a ta c ji sprzętu samochodowego. 
W  spo tkan iu  w z ię li udz ia ł m. 
in .: m in is te r T ransportu  D ro ­
gowego i  Lo tn iczego — R usie­
ck i i  w icem in is te r B urg in .

W  czasie spotkania pro f. Czu­
dakow  w yg ło s ił re fe ra t, w  k tó ­
ry m  o m ó w ił szereg zagadnień, 
dotyczących o rgan izac ji prze­
m ys łu  m otoryzacyjnego, tra n -

I sportu  samochodowego i  stoso­
w anych w  Z w iązku  R adzieckim  
sposobów eksp loatacji.

D z ięku jąc uczonemu radzie­
ck iem u za cenne uw agi, k tó re  
przyczyn ią  się do uspraw nien ia  
i  polepszenia p racy naszych 
przedsięb iorstw  transportow ych , 
m in is te r R us ieck i podkreś lił, że 
osobiste, bezpośrednie k o n ta k ty  
z lu dźm i rad z ie ck im i p rzyczy­
n ia ją  się do lepszego wza jem ne­
go poznania i  są w ażnym  czyn­
n ik ie m  dalszego pogłębien ia 
p rzy ja źn i m iędzy na rodam i po l­
sk im  i  radzieck im .

Program piilntu 
artystów radzieckich w Polsce

(f) P rzyby ła  do W arszaw y na 
zaproszenie K o m ite tu  W spół­
p racy K u ltu ra ln e j z Zagranicą 
grupa w y b itn y c h  so lis tów  ra ­
dzieckich w ys tąp i z p ie rw szym  
koncertem , k tó ry  odbędzie się 
w  sa li P aństw ow ej F ilh a rm o n ii 
w  dn iu  5 lis topada br. W  kon ­
cercie w ystąp ią : skrzypek, la u ­
reat M iędzynarodow ego K o n ­
kursu  w  B ru k s e li —  Leon id  
Kogan, w io loncze lis ta , lau rea t 
F estiw a lu  „P raska  W iosna“  — 
A le ks le j Łaźko, śpiewaczka, 
lau rea tka  I I  F es tiw a lu  M ło ­
dzieżowego w  Budapeszcie, so-

j lis tk a  T ea tru  W ie lk iego  w  M o - 
1 skw ie  M aria  Zw iezdina, p ia n i­
sta, la u re a t I I I  Festiw a lu  M ło ­
dzieżowego w  B e rlin ie  W ita li 
S ieczkin oraz akom pania to rzy 

I H a lina  M aksim ow a i  A leksan - 
| der Jerochin.

Ponadto skrzypek radz ieck i 
Leon id  Kogan w ys tąp i w  d n iu  
9 listopada ja ko  solista na k o n - 

! cercie sym fon icznym  P aństw o- 
; w e j F ilh a rm o n ii w  W arszawie.

Poza sto licą a rtyśc i radzieccy 
koncertow ać będą d la  św iata 

! p racy w  Łodzi.

Już ćwierć miliona łon cukru 
w tegorocznej kampanii

(f) K am pan ia  Cukrownicza we 
w szystk ich  cukrow n iach  na te ­
ren ie  k ra ju  przebiega pom yśl­
nie. Dotychczas cukro w n ie  w y ­
p ro du kow a ły  274.000 ton cukru .

W  osta tn ich  dn iach coraz 
w ięce j cu k ro w n i znacznie prze­
kracza dobowe p lan y  przerobu 
bu raków . Jedna z na jw iększych 
—  cuk ro w n ia  „M a łoszyn “  w  
w o j. w ro c ław sk im  przerab ia na 
dobę o 1.500 q  bu rakó w  w ięcej

n iż  zaplanowano. Załoga cuk ró w  
n i „W ie lu ń “  w  w o j. opo lsk im  
przekracza dobowe p la n y  prze­
robu o ponad 1.000 q bu raków . 
P raw ie  o 800 q bu rakó w  w ięcej 
n iż  zaplanowano p rze rab ia ją  
cuk ro w n ie  „B o ro w ic z k i“  w  w o j. 
w arszaw skim  i  „K lem ensów “  
w  w o j. lube lsk im .

K ilkan aśc ie  cu k ro w n i prze­
kracza p lan y  dobowego prze­
robu bu rąka  o 500 —  600 q.
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W ypow iedzi chłopów  uczestników  
w ycieczek do M uzeum  Lenina  
w  Poroninie i do Now ej H u ty

Nowa Huta — 
budowla pokoju

A lic ja  Kubacka z H a jnó w k i, 
pow- B ie lsk Pódl. pisze: „G dy 
p a trzy liśm y  na pom nik naszego 
wodza. Len ina, zdawało nam  się, 
że ta postać jest żywa i wszyscy 
chcie liśm y M u powiedzieć, że 
m y ch łop i, lu d  pracu jący, zw ią ­
zani sojuszem i p rzy jaźn ią  ze 
Z w iązk iem  Radzieckim  oraz 
k ra ja m i o u s tro ju  dem okra tycz­
nym  w yw a lczym y trw a ły  pokój 
na ziemi.

Jadąc do N ow ej H u ty  pod 
K rakow em , śm ia ło  i z radością 
pa trzy liśm y  na w span ia łą  bu­
dowę Now ej H u ty , k tó ra  także 
s tanow i budow lę  pokoju. M y 
ch łop i, lu d  pracu jący, widząc 
tę w span ia łą  budowę naszej H u ­
ty  p rzy rze k liśm y  sobie, że do­
starczym y w ięcej chleba, w ięcej 
mięsa i tłuszczów, za co na pew­
no o trzym am y w ięce j s ta li i ma­
szyn: Ta w span ia ła  budowa No­
w e j H u ty  pobudziła nas do je ­
szcze ba rdz ie j w ytężone j p ra ­
cy“ -

(f) W  M iesiącu pogłębienia 
p rz y ja ź n i polsko -  radzieck ie j 
17 wycieczek ch łopskich zw ie­
dz iło  M uzeum  Len ina w  P oro­
n in ie  oraz Nową Hutę.

W  wycieczkach, k tó re  odby ły  
się staran iem  Zarządu G łów ne­
go Zw iązku Samopomocy 
C h łopskie j wzię ło  udzia ł około 
7000 chłopów  z całego k ra ju .

Redakcja tygodn ika  „P rz y ­
ja ź ń “  — organu TPPR zw róciła  
się z apelem do uczestników 
wycieczek o nadsyłanie w ypo­
w ie d z i na tem at osobistych w ra ­
żeń z pobytu w  P oron in ie  i w  
N ow e j Hucie. Dotychczas nade­
szło ponad 1000 lis tów , a każdy 
dzień przynosi nowe.

Kroczymy szeroką 
leninowską drogą

O to w y ją tk i z n ie k tó rych  l i ­
s tów :

„B y łe m  w  P oron in ie  i  w id z ia ­
łe m  na w łasne oczy M uzeum  
Le n ina  — dom, w  k tó ry m  Len in  
p racow a ł i p isał dla chłopów  i 
rob o tn ików , ucząc ich ja k  w y r ­
w ać się spod ja rzm a bu rżuaz ji 
i  ku łakó w  w ie jsk ich  — czytam y 
w  liśc ie Jana Pom iotło  z w o j. 
ka tow ick iego . Pamięć o Len in ie  
przez całe w ie k i zostanie wszę­
dzie na ca łym  św iecie i duch 
jego ży je  wśród nas. Z rozum ia­
łem , ja k  w ie lką , w prost ogrom ­
ną  usługę oddał nam Len in , o r­
gan izu jąc pierwsze państwo ro ­
b o tn ik ó w  i chłopów.

Dziś w  Polsce Ludo w e j k ro ­
czym y szeroką drogą le n in o w ­
ską, w iodącą do socja lizm u, do 
szczęścia w szystk ich  prostych 
lu d z i“ .

Inna  uczestniczka w ycieczki 
pisze: „Z  w ie lk im  wzruszeniem  
og lądałam  p a m ią tk i pozostałe 
po W łodzim ie rzu Len in ie , k tó ­
r y  pracow ał dla dobra prostych 
lu d z i, nie szczędząc swojego ży­
cia. Dopiero teraz dow iedzia­
ła m  się o ty lu  p ięknych 1 h is to ­
rycznych  fa k ta ch “ .

Pomoc ZSRR 
potężną dźwignią 

naszego socjalistycznego 
budownictwa

W  liśc ie  W acława Górskiego 
z pow. Pisz czytam y m. in.: 

„Podczas pobytu  w Nowej 
Hucie, patrząc na ro z k w it bu­
dow n ic tw a socjalistycznego, 
m yśl łączy się z k ra je m  Z w iąz­
ku Radzieckiego, k tó ry  udziela 
pomocy naszej O jczyźnie, Pol­
sce Ludow e j, p rzyczyn ia jąc  się 
do wznoszenia g igantów  socja­
lizm u. Przysyła nam maszyny, 
k tó re  zastępują tysiące rąk  ludz­
k ich  w żm udnej pracy. D zięk i 
te j p rzy jaźn i, ja ka  łączy nas ze 
Ż w iązk iem  Radzieckim , sta jem y 
się k ra jem  s ilnym  gospodarczo i 
po lityczn ie , nie straszne' nam są 
zakusy w rogów . Chcemy, dą­
żym y do po ko ju  i  pokó j u trz y ­
m am y“ .

Współpraca uczonych polskich 
i radzieckich przyczynia się 

do podniesienia kultury upraw
(f) D zięk i ko rzys tan iu  z bo­

gatej naukow ej lite ra tu ry  ra ­
dz ieck ie j i s ta łe j łączności z ra ­
dz ieck im i in s ty tu ta m i naukow y­
m i, uczeni z In s ty tu tu  H o dow li 
i  A k lim a ty z a c ji Roślin w  P u ła ­
wach osiągnęli szereg poważ­
nych w yn ikó w  w , dziedzin ie 
u p raw y  roślin . M. in. znacznie 
zaawansowane są prace przy 
up raw ie  ryżu. Jest to m ożliw e 
dz ięk i o trzym an iu  ze Zw iązku 
Radzieckiego ok. 40 odm ian te j 
roś liny .

Prowadzone są rów n ież próby 
u p ra w y  koksagysu, sezamu, ba­
w e łny , sorga m io te łkow ego i 
orzeszków ziemnych. W  bież. 
ro k u  po raz p ierw szy rozpoczę­
to  prace badawcze nad za a k li­
m atyzow an iem  krzew ów  herba­

ty . 100 krzew ów  he rba ty  o trz y ­
m ał In s ty tu t H o do w li i A k lim a ­
ty z a c ji Roślin ze Z w iązku  Ra­
dzieckiego z kołchozu S o li- 
A b a u ri, leżącego w  repub lice  
g ruz ińsk ie j.

Z ak ład  In s ty tu tu  S adow nic­
tw a w G órne j N iw ie , stosujący 
szeroko m etody m iczu rinow sk ie , 
posiada ok. 800 drzew  i  k rze ­
wów  40 różnych odm ian m iczu - 
r inow sk ich , m. in. dobrze uda­
jące się u nas odm iany ja b ło n i: 
pepiny szafranow ej, krasnozna- 
m iennej, rene ty  bergam utow ej 
i innych.

Już w  p rzyszłym  roku  spo­
dziew any jest zb ió r owoców z 
m rozoodpornych sybe ry jsk ich  
odm ian m o re li i  b rzoskw in i.

0 bardziej oszczędną gospodarkę 
energią elektryczną i węglem

(f) W alka o rac jona lną  gospo­
da rkę  energia e lektryczna oraz 
zagadnienie oszczędności pa liw a 
b y ły  tem atem  odbyte i w Ka 
tow icach wo-»w ódzkie i narady 
a k ty w u  gospodarczego p a r ty j­
nego i zw iązkowego Zagadnie 
n ia  te om ó w ił sekretarz K W  
PZPR tow  W aniołka.

Na naradzie wskazano na 
•w ielkie rezerwy w zakresie zu­
życia energi- e lek tryczne j, .tkw ią  
će w  przemvśle. g łów nym  ie i 
konsumencie. W vzw olenie tvch 
reze rw  może lastąpić przez wv 
łączenie z sieci wszelkich m a-, 
szyn i urządzeń oobieraiacvch 
energie w momentach przerw  w 
ich  pracy iak rów nież przez ra 
c jona lne rozp lanow anie czasu 
p racy agregatów o w iększvm  
zapotrzebowaniu energ ii e lek­
tryczne j. nierzadko rów nież 
przez zracionalizow anie czasu

pracy ca łych oddzia łów  p ro d u k ­
cy jnych.

Na naradzie om ówiono ró w ­
nież sposoby oszczędzania w ę ­
gla.

O m owiono rów nież problem  
zastąpienia wyższych gatunków  
węgli- ga tunkam i tańszym i, a 
także zużyw ania w ysokoka lo ­
rycznego. a o 40 procent tańsze­
go m u łu  węglowego.

*
We W roc ła w iu  odbyła się na­

rada p rzodow n ików  pracy, ra ­
c jona liza to rów  inżyn ie rów  i 
techn ików  zakładów  przem ysłu 
energetycznego. Na naradzie o- 
m ów iono stan przygotow ania za­
k ładów  energetycznych do p ra ­
cy w o.tresie na jw iększego za­
potrzebowania na energie e lek­
tryczną. tzw, szczytu jesienno- 
zimowego.

W i l k i
K ie d y  m ów ią  o k u ła k u , n ie ­

k tó ry m  sta je  przed oczyma po­
stać grubego, opasłego chłopa, 
wyzyskującego biednych sąsia­
dów, b ijącego swych parobków . 
S łowem, takiego człow ieka, k tó ­
rego na k ilo m e tr można rozpo­
znać jako  w yzyskiw acza A le w 
rzeczyw istości jest bardzo czę­
sto zgoła, inaczej.

A lfons  F o jto w sk i z Zalesia 
B arc ińsk iego jest raczej szczu­
p ły . średniego wzrostu, trochę 
łysaw y, niepozorny. Od swoich 
sąsiadów — m ało i ś red n io ro l­
nych różn i się ty lk o  tym , że 
ma od nich „tro ch ę “  w ięcej 
ziem i, (40 ha), ładnie jsze bu ­
d y n k i m ieszkalne i obszern ie j­
sze zabudowania gospodarcze 
Ludzie opow iadają. że bo­
gaty sąsiad nieraz c iągnie ich 
do robo ty , to za wypożyczenie 
pługa lu b  brony albo jeszcze 
czego innego i każe ciężko orać. 
bo „k to  p łaci, ten w ym aga" — 
m ów ią n iek tó rzy  o tum an ien i 
ch łop i z Zalesia. Jak dalece 
k u ła k o w i udało się omotać 
chłopów  z Zalesia, świadczy
0 tym  następujący fak t. P ra ­
cu je  u Fojtow skiego cala 
rodzina S zra jerów  (m atka, 
dw ie  có rk i i syn). N ie są oni 
ubezpieczeni, n ie  należą do 
zw iązku zawodowego, ani do 
innych  o rgan izac ji masowych.

W dowa p racu je  u ku łaka  
p rzy kuch n i i obrządku gospo­
darsk im . P racu je je j starsza 
córka E lżb ie ta w  ku ła c k im  po­
lu  i  oborze, 18-le tn i syn P io tr 
p rzy kon iach ku łack ich , pom a­
ga im  przy każdej robocie 
15-le tn ia Anna. Sżra jerow a, je j 
có rk i i syn p racu ją  „ ja k  na 
sw oim “ , to znaczy — najczę­
ściej od rana do późnej nocy — 
a niezależnie od w ys iłku , w y ­
nagrodzenie jes t jednakie  — 
dach nad głową, „życ ie “ , no i 
czasem coś ze starego obuw ia
1 ubran ia

— Przepraszam — powiada 
F o jtow sk i, — Elżbiecie, k iedy  
p racu je  w  polu, płacę dn iów kę 
gotówką.

Płaci, ale ty lk o  w tedy, k iedy  
p ra cu ją  ludzie  ze wsi (co zda­
rza się k ilk a  dn i w  roku i w te ­
dy, k ie d y  trzeba „za m yd lić “  
ludziom  oczy).

18-le tn i P io tr  zaczyna już  
trochę inaczej rozum ieć k u ła ­
ck ie  „g łaskan ie “  i dobroduszne 
poklepyw anie. D z iw i się np.. 
że F o jtow sk i odciąga go od o r­
gan izacji Z M P -ow sk ie j.

F o jto w sk i n ienaw idz i nowych 
porządków , Polski Ludow ej, 
rob i co może, aby szkodzić na­
szej O jczyźnie, ale „d e lik a tn ie 1,

w owczej
Stanisław Mołdrzyk

skórze
tak, abj) n ie  można go by ło  z ła­
pać za b rudną  łapę. N ie k rz y ­
czy, nie rzuca się też na zebra­
niach. „T y lk o “  tak  w  rozm owie, 
w „odpow iedn ie j c h w ili“  m ach­
nie  ręką, znacząco spo jrzy na 
sąsiada, poskarży się na „c ięż­
k ie  czasy“ , na „sw o ją  biedę“  
Ze sprzedażą zboża czekał do 
osta tn ie j c h w ili,  aż zmuszono 
go drogą ad m in is tra cy jn ą . Za­
lega wciąż ze SFOR-em

A by  za jaw ne uchy lan ie  się 
od w ykonyw an ia  obow iązków  
wobec państwa nie popaść w  
k o liz je  z praw em  ludow vm . 
szuka różnych w ykrę tó w . T łu ­
maczy się m. in. .posuchą i  po­
daje. że w  br. zebra ł ty lk o  po 
4 k w in ta le  żyta z ha.

S pró bu jm y ob liczyć:
Pod żytem  m ia f 8 ha. Plon 

w yn iós ł w iec 32 k w in ta le  żyta.
K u la k  podaje że od 15 lipca 

do 25 października ka rm i konie 
żytem, zużyw ając codziennie 
dla p ięciu  kon i i źrebaków  25 kg 
ziarna, czy li w  ciągu 100 d iii 
25 k w in ta li.

Od lipca „ ja d ł z nowego“  oraz 
w ys ia ł około 15 k w in ta li zbóż 
ozim ych, k a rm ił 30 szt. trzody 
(ani jedna z n ich n ie  jes t kon­
traktow ana).

Jeśli przez chw ilę  uw ie rzym y 
Fo jtow sk iem u, okaże się, że nie 
pow in ien  on ju ż  m ieć ani z ia rn ­
ka żyta. Tymczasem, ja k  sam 
przyznał, ma, jeszcze w  śpichrzu 
parę k w in ta li oraz nie om łóco- 
ne w  stodole.

S łowem, ku ła k  zwyczajn ie, 
o rdyna rn ie  k łam ie.

D latego też słusznie p rezy­
d ium  GRN postanow iło  nałożyć 
na niego karę adm in is tracy jną . 
Należy teraz jeszcze dopilnować, 
aby pracow nicy ku łaka  ko rzy ­
s ta li z pe łn i praw , p rzys łu g u ją ­
cych pracow nikom  w  Polsce 
Ludow ej, z um ow y zb iorow ej 
i Ubezpieczalni Społecznej, aby 
Sżra jerow a i je j dzieci m ogły 
należeć do zw iązku zawodowe­
go a m łodzi do ZM P.

— K a ry  adm in is tracy jne , za­
jęc ia  i ew entua ln ie  egzekucje w 
walce z opornym  ku łak iem  
sku tku ją  n a jle p ie j — ośw iad­
czają towarzysze z P ow ia tow ej 
Rady N arodow e j w  Szubinie.

K a ry  te grożą nie ty lk o  F o j­
tow skiem u, ale w ie lu  in nym  
na jba rdz ie j opornym  kułakom . 
W B arc in ie  grożą one przede 
w szystk im  W alczakow i z grom. 
M am licz. Kruszce i K ow a lsk ie ­
m u ze Z ło tow a. Doświadczenie

w ykazuje , że wszyscy oni w y ­
konu ją  obow iązki wobec pań­
stwa dopiero w tedy, k iedy bez­
pośrednio grożą im  sankcje ad­
m in is tracy jne .

K ow a lsk i pozornie udaje śred­
nioro lnego chłopa. Ma przecież 
ty lk o  niecałe 15 ha ziem i (14,50! 
W p lanow ym  skupie zboża po­
w in ie n  sprzedać przeszło 6 ton 
zboża, do dziś nie sprzedał je ­
szcze nic. Poza tym  zalega z ty ­
tu łu  podatku gruntow ego i 
SFOR przeszło 1800 zł.

K ow a lsk i ma zboże, ma też 
i pieniądze, Zarab ia bow iem  
końm i na robotach państw o­
wych k ilkase t z ło tych dziennie. 
N ie pracuje oczyw iście sam. 
P racu je  jego 7 kon i i „ je g o 1 
ludzie. K ow a lsk i nie liczy się z 
w yd a tkam i na osobiste potrze­
by. D la państwa jednak, k tó re  
mu daje zarobić, ku ła k  nie ma 
pieniędzy. .Nie płaci, bo nie czu­
je  nacisku o p in ii grom adzkie j.

*

W  październ iku  po w ia t Szu­
b in  nie w yko na ł miesięcznego 
p lanu skupu zboża. N awet n a j­
lepsza gm ina K ró lik o w o  ró w ­
nież n ie  w ykona ła  planu.

W gm in ie  B a rc in y  p lany 
gm inne zawala 20 k u ła ck ich  go­
spodarstw .

W  osta tn ich dn iach w idać je d ­
nak w  pow iecie znaczną zm ia­
nę na lepsze.

We w rześniu i  w  początkach 
paźdz ie rn ika  w  powiecie nastą­
p iło  uśpienie czujności wobec 
ku łaka , ponieważ przesta ł on 
krzyczeć na zebraniach. N ie do­
strzeżono we w łaśc iw ym  m o­
mencie, że ku ła k  zm ien ił ty lk o  
fo rm y  swej k rec ie j roboty, f o r ­
m y w yzysku, że przys łow iow y 
w i lk  przyobleka się w  owczą 
skórę.

O sta tn ie  m e ldu nk i z pow ia tu  
szubińskiego świadczą jednak o 
tym , że a k ty w  gm inny, że pod­
stawowe organizacje w  grom a­
dach otrząsnęły się z b ierności 
wobec „łagodnych “  ku łaków . W  
'znacznej m ierze p rzyczyn iły  się 
do tego ostatn ie p lenarne posie­
dzenia K om ite tów  G m innych 
p a r t i i i w yk luczen ie  z szeregów 
p a rty jn y c h  k u ła ck ich  zauszni­
ków .

Można by tu  podać p rzyk ład  
gm iny Labiszew, gdzie po usu­
n ięc iu  z p a r ti i ku łack iego za­
usznika, przew. G RN Szczecho-

wicza, ju ż  w  następnych dniach
znacznie w zrosły  dostawy zboża.

Usunięcie obcych i w rog ich , 
„za tru ty c h  dusz“ , tak ich , k tó re  
n ie  ży ją  tym  czym żyje  pa rtia  
i św iadom ie nie w yw iązu ją  się 
ze swych obow iązków  wobec 
państwa, znalazło bardzo pozy­
ty w n y  oddźw ięk wśród chłopów 
pow ia tu  szubińskiego, przyczy­
n iło  się do ubo jow ien ia  g ro­
m adzkich o rgan izac ji p a r ty j­
nych, w zm ocn iło  zaufan ie do 
organ izac ji p a rty jn e j wśród bez­
p a rty jn y c h  m ało i ś red n io ro l­
nych. skutecznie uderzyło  w  k u ­
łaków .

Ma większości śrian 
w kopalniach 

stosowany jest cykliczny 
system pracy

(f) C yk liczny  system pracy, 
przeniesiony do naszych kopalń 
z doświadczeń gó rn ików  ra ­
dzieckich, oparty  na harm ono­
gram ach i dokum entac ji, ściśle 
dostosowanych do loka lnych 
w a ru n kó w  w ydobycia , p rz y ­
ją ł się ju ż  ca łkow ic ie  na około 
90 procent ogólnej ilośc i, ścian 
w  ńaszych kopaln iach. Cho­
ciaż n ie  wszyscy pracu jący sy­
stemem cyk licznym  zam yka ją  
ju ż  obecnie c y k l w  ciągu doby, 
jednak w skaźn ik  zam ykanych 
c y k li na dobę wzrósł od stycz­
nia  do październ ika  br. g lo ­
ba ln ie  o 4 procent.

—  A  m y sobie zostaniemy w  swo im  towarzystwie !.. .
Rys, S Z Y M O N  K O B Y L IŃ S K I

Przodujący chłopi

Mararia w sprawie 
polepszenia ochrony 
pracy metalowcowi

(f) A na liza  dotychczasowej 
dzia ła lności społecznych in ­
spektorów  pracy oraz sprawa 
dalszego polepszenia w a ru n ­
ków  bezpieczeństwa i  h ig ieny 
pracy w  zakładach przem ysłu 
m etalowego b y ły  tem atem  obrad 
k ra jo w e j narady, k tó ra  odbyła 
się 3 bm. W  naradzie w z ię li 
udzia ł społeczni inspekto rzy 
pracy i  przedstaw icie le  wszyst­
k ich zainteresowanych cen­
tra ln y c h  zarządów i  m in i- ,  
sterstw.

Na naradzie podkreślano, że 
Zw iązek Zaw odow y M e ta low ­
ców pow in ien ja k  najczęściej 
organizować odpraw y społecz -  
nych inspekto rów  pracy i re fe ­
ren tów  BHP, przeprowadzać 
kon tro le  bezpieczeństwa i h i­
g ieny pracy i wyciągać z tych 
k o n tro li odpow iedn ie w n ioski.

Zw. Zaw. M eta low ców  m usi 
rów nież dbać poprzez swe ogn i­
wa, aby wszystkie zakłady zo­
s ta ły  należycie wyposażone w 
sprzęt i urządzenia ochronne i 
aby b y ły  one w łaśc iw ie  i w  ca­
łe j pe łn i w yko rzystyw ane.

W

K siążka radziecka  
walce o  postęp i pokój

D w a j chłopi grom.ady K u r k i  w  pow. Przasnysz w  woj.  w a rszawsk im  
i K onstan ty  Gołębiewski, k tó rzy  ca łkow ic ie  w y k o n a l i  p lan sprzedaży 

oraz spłac il i  wszystkie zobowiązania f inansowe

Stan is ław Strzelecki  
ziem niaków i  zboża, 

F o to  C A F  — B a ra n o w s k i

Troska o człow ieka zasadą nowej
urbanistykiw

(!Va marginesie ogólnopolskiej konterencii w Gdańsko)
Janina KohnsStaraniem  T ow arzystw a U r­

ban is tów  Polskich oraz b iu ra  
p ro je k tó w  „M ia s to -P ro je k t P ó ł­
noc“ odbyła się w  Gdańsku 
trzydn iow a  kon ferencja  a rc h i­
tek tów . na k tó re j zarówno re fe ­
ra ty  ja k  i dyskusja koncen tro ­
w a ły  się dokoła zagadnienia za­
budow y i zagospodarowania 
przestrzennego po rtow o - m ie j­
skiego zespołu Gdańsk — G dy­
n ia , ze szczególnym uw zględn ie­
n iem  Gdańska.

Gdańsk iako m iasto o cha rak­
terze specja lnym , w k tó ry m  
trzeba h a rm o n ijn ie  powiązać 
zespół zabytków  m uzealnych z 
budow n ic tw em  użytkow ym , w y ­
maga w  opracowaniu planu 
urbanistycznego n ie zw yk łe j u - 
w a g i i wykracza poza ram y za­
in teresow ań reg ionalnych, p rzy ­
c iągając uwagę a rch ite k tó w  ca­
łe j Polski. Jego śródmieście 
je s t terenem  bardzo in te resu­
jącym . w iążącym  p ro jek tan ta  
w ie lk im  bogactwem fiz jo g ra fii,  
zab y tków  h is to rycznych i ob iek­
tó w  urban istycznych.

Naczelnym  założeniem w szy­
s tk ich  a rch itek tów , biorących 
udz ia ł w konkurs ie  u rb a n is ty ­
cznym  dla Gdańska, og ło­
szonym w  styczniu 1950 r „  jest 
czynne w łączen ie ' zabytków  w 
ogólną kom pozycję m iasta i 
s tw orzenie m iastu go tyck iem u 
ram y zieleni.

Okres obecny, ja k  żaden in n y  
na przestrzeni w ieków , sprzy ja

n iezw yk le  rozw o jo w i m yś li 
tw órcze j i je j rea lizac ji w  a rch i­
tekturze. Powstające z gruzów 
nie  ty lk o  dzieln ice, ale całe m ia ­
sta dom agają się now ych roz­
w iązań a rch itek ton icznych , u - 
w zg lędn ia jących sens obecnych 
przem ian społecznych. Jednym  
z g łów nych zadań now e j u rb a ­
n is ty k i jest dostarczenie św iatu 
pracy najlepszych w a ru n kó w  do 
pracy, m ieszkania i  w ypoczyn­
ku.

Architektura
socjalistyczna w treści —  

narodowa w formie
O dpow iedn io w yb rane  te re ­

ny  m ieszkaniowe, o wyborze 
k tó rych  decyduje n ie  feudalna 
obronność, czy kap ita lis tyczna  
rentowność, lecz przede wszy­
s tk im  w a ru n k i fiz jo g ra fic z ­
ne, przez k tó re  należy ro ­
zum ieć elem enty na tu ra lne  te­
renu ja k : ukszta łtow anie  po­
w ie rzchn i, wody, zadrzewienie, 
.w a ru nk i k lim atyczne  i k ra jo ­
brazowe, muszą być rac jona ln ie  
powiązane z m iejscem  pracy i 
posiadać w łaściw e ukszta łtow a­
nie s tru k tu ry  zawodowej Zna­
czy to, że nowoczesna u rb a n i­
styka zryw a ’  zan iedbanym i 
dz ie ln icam i robo tn iczym i, k tó ­
ry m i tak  ho jn ie  obdarzy ł nas 
kap ita lizm . Raz na zawsze łódz­
k ie  B a łu ty , warszawska W ola, I

czy gdańska O run ia  lu b  gdyński 
P ekin , zabudowane tande tnym i, 
u rąga jącym i wsze lk im  przep i­
som, ruderam i, zn ikną z 'o b li­
cza naszych m iast. Rzećz prosta, 
że praca nad ich usuwaniem  
obliczona jest na dz ies ią tk i la t 
zmagań i w ys iłk ó w  — ale m ia ­
sta. k tó re  w  obecnej c h w ili po­
w sta ją  z gruzów  lu b  rodzą się 
na nowo — pozbawione już  są 
tych kap ita lis tycznych  obciążeń. 
Śródm ieście jest w  nich te re ­
nem zamieszkania zarówno le ­
karza ja k  stoczniowca, w łó k n ia ­
rza, czy nauczyciela.

Podstawą dla kszta łtu jących  
się obecnie fo rm  a rc h ite k tu ry  
jest naw iązan ie do tra d y c ji na­
rodow ych, ze szczególnym u- 
w zg lędnien iem  w łaściw ości re­
gionu. Jeżeli weźm iem y jako  
p rzyk ład  tego podejścia Gdańsk, 
to bez tru d u  zauważym y, że je ­
go charakterystyczne p ię tno re ­
gionalne wym aga asym etrycz- 
ności rozw iązań a rch itek ton icz ­
nych, o tw a rc ia  ja k  najszerszej 
persnektyw y na wodę i kom po­
zycyjnego pow iązania ze spe­
c ja ln y m i zakładam i p racy ja k  
stocznie i port.

Gdańsk h is to ryczny, k tórego 
sym bolem  pracy b y ł żuraw , do­
m in u ją cy  w  daw nym  k ra jo b ra ­
zie m ie jsk im  — ustępuje m ie j­
sca nowem u m iastu. D źw ig i i 
k ra n y , ko ronkow e kon s tru kc je  
z żelaza i potężne kad łu by  sta t­
ków  — to  pełen d y n a m ik i w y ­
raz nowego Gdańska, k tó ry  m u­
s i znaleźć odb ic ie  w  rozw iązan iu

urban is tycznym . Rzecz prosta, 
że przy staran iu  się i kon iecz­
ności wciągn ięcia  reg ionalnych 
w a rtośc i plastycznych, p lan od­
budow y, zachowując n o rm a ty ­
w y  urban istyczne, zapewnia 
m ieszkańcom  dobre m ieszkania, 
szkoły, szpitale, sieć urządzeń 
k u ltu ra ln y c h  i zaopatrzenio­
wych, dostosowanych do is to t­
nych potrzeb m ieszkańców, a 
riie  pow sta jących od przypadku 
do przypadku.

Oprócz tego socja listyczne po­
dejście w  urban istyce nakazu je 
ja k  najściślejsze połączenie 
śródm ieścia z oko licznym  k ra ­
jobrazem  ja k : wzgórza, lasy, 
w ody oraz naw iązan ie do śród­
m ie jsk ich  zakładów  pracy. Po­
łączenie z zakładam i pracy nie 
pow inno być ty lk o  fu n k c jo n a l­
ne, ale i kom pozycyjne, na sku­
tek czego mogą i po w in ny  być 
w ykorzystane w artości estetycz­
ne budow n ic tw a przem ysłow e­
go. Tak zagadnienia te rozw ią ­
zuje Zw iązek Radziecki, na k tó ­
rego g igantycznych budowach 
zna jdu je  pe łny w yraz  rea lizm  
socja listyczny.

Szanując ca łkow ic ie  n a jw a r­
tościowsze założenia h is to rycz­
ne. a rch itekc i dzis ie js i w p ro w a ­
dzają do u rb a n is ty k i nowe ele­
m en ty  twórcze, k tó rych  celem 
jest rozw iązanie zadań, w y p ły ­
w a jących z tro s k i o człow ieka, 
o jego pracę, w a ru n k i bytow e i 
wypoczynek.

Twórcze przetwarzanie 
form zabytkowych

O dbudowa w ie lu  m iast w  P o l­
sce, posiadających za sobą bo­
gatą przeszłość h istoryczną, bę­
dzie nastręczać te same, ja k  i w  
G dańsku, trudnośc i w  spraw ie 
pow iązan ia sta rych  fo rm  z no­

w y m i założeniam i. T rudności te 
w Gdańsku zostały rozw iązane 
w  ten sposób, żą,poza zabytka 
m i, posiadającym i muzealną 
wartość ja k  np. B ram a W yżyn 
na, Z b ro jow n ia , D w ór . A rthusa  
i inne, o lb rzym ia  ich większość 
uległa przetw orzeniu . Za s ta ry ­
m i, zaby tkow ym i fasadam i ■=ta- 
rogdańskich kam ien iczek łączo­
nych w  k ilk a , pow sta ją  nowo­
czesne sale i m ieszkania, ja k  np. 
dom „C z y te ln ik a “  przy  D ług im  
Targu, a lbo. dom y m ieszkalne 
przy u licy  O garnej, D ług ie j, P i 
w n e j i innych.

Budowane od nowa dzie ln ice 
m ieszkalne czy b iu ro w e  w Gdań 
sku m im o . swej nowoczesności 
muszą być związane z zasadni­
czym i e lem entam i reg iona lnym i 
m iasta C a łkow ite  pom in ięcie 
tych elem entów  w y w o łu je  n ie ­
raz dysonans w zestaw ieniu z 
otoczeniem, o czym dob itn ie  
przekonał w ie lk i, nowoczesny 
gmach, wznoszony p ie rw o tn ie  
dla C e n tra li W ęglowej, a osta t­
n io  przeznaczony dla a d m in i­
s tra c ji Zarządu P ortu  G dańsk- 
G dynia. Obecnie inż. Rebiszew- 
sk i opracow uje  estetyzację jego 
e lew ac ji zew nętrznej, pragnąc 
wkom ponow ać go w  całość m ia ­
sta.

K on fe renc ja  gdańska, w  cza­
sie k tó re j odbyw ała  sie k o n fro n ­
tac ja  poglądów w  drodze dysku ­
s ji m iędzy u rban is tam i i  a rc h i­
tek tam i dała w ie le  cennych roz­
w iązań nie ty lk o  w  odniesieniu 
do zagospodarowania prze­
strzennego zespołu m iejsko/- 
portowego Gdańsk — G dynia, 
ale rów nież i w  ska li ogólnopol­
sk ie j. U rb an is tyka  i je j sk łado­
we ogn iw o — a rc h ite k tu ra  w 
trosce o nowego człow ieka szu­
ka ją  now ych fo rm  rea liza c ji so­
c ja lis tycznych  założeń.

Księża
z woj. krakowskiego 

o wykonywaniu 
ohowiozków 

wobee państwa
(f) Na plenum  k ra ko w sk ie j 

okręgow ej ko m is ji księży przy 
Zw  B o jo w n ikó w  o wolność i 
dem okrację  ks G órsk i z J a w i­
szowic, pow. ośw ięcim ski, w y ­
g łos ił re fe ra t ot. „K s iądz ka to ­
lic k i w  w yko nyw a n iu  zobow ią­
zań gospodarczych wobec pań­
s tw a“ .

W ie lu  księży z woj. k ra k o w ­
skiego dało ju ż  dowód zrozu­
m ienia swoich obow iązków, od­
s taw ia jąc zboże przed te rm i­
nem i z nadw yżką oraz spłaca­
ją c  w 100 procentach podatek 
g run tow y. Są to m. in .: ks. St. 
S topka z P rzy tkow ic , k tó ry  od­
s ta w ił 5 k w in ta li zboża ¿onad 
plan, proboszcz z Koście lisk, 
pow. N ow y T arg  — A. Zięba — 
280 kg owsa ponad plan, ks. J, 
Szarek z In w a ld u , pow. W ado­
w ice — 1400 kg i ks. W  M róz 
z pow. brzeskiego —  2000 kg 
zboża ponad plan.

Kary dla spekulantów ,
Na 24 miesiące obozu pracy 

i grzyw nę w wysokości 3.000 zł 
Skazany został Szczepan A jd u -  
k iew icz ze w si Kaleń, w pow. 
raw sko-m azow ieckim . A jd u k ie - 
w icz — w łaścic ie l sklepu spo­
żywczego, od początku br. za j­
m ow ał się pokątnym  ubojem 
bezprawnie skupow anej od 
chłopów  trzody ch lew nej. M ię ­
so sprzedawał on w  swym  skle­
pie po paskarskich cenach.

K o n tro le rzy  społeczni w y k ry ­
l i  w  woj. łódzkim  spekulantów  
hand lu jących  skórą : Józefa 
N iedbalskiego ze wsi K ie łc z y ­
g łów  i Józefa W olnowskiego ze 
w s i G um niska, w  pow. w ie lu ń ­
skim .

Delegatura K o m is ji Specja l­
ne j w  Łodz i skazała N iedba l- 
skiego na 24 miesiące, a W o l­
nowskiego na 18 m iesięcy obo­
zu pracy.

K om is ja  Specja lna w K ie l­
cach w ym ie rzy ła  F ranciszkow i 
Dębskiem u, zam ieszkałemu w  
Chrobrzu, pow. P ińczów, karę 
24 m iesięcy obozu pracy za 
up raw ian ie  speku lac ji m ięsem z 
nielegalnego uboju.

K om is ja  Specja lna w  K a to w i­
cach rozpa tryw a ła  sprawę człon 
kó w  k l ik i  speku lantów : Jana 
Szkopińskiego z Szopienic i 
F ranciszka K orzeniow skiego z 
Sosnowca — nie lega lnych han­
d la rzy  teks ty lia m i.

Orzeczeniem K o m is ji Specja l­
ne j w  K a tow icach  S zkop ińskie­
go skierow ano do obozu pracy 
na okres pó łto ra  roku , a K orze­
n iow sk iego na rok.

Powieść O strowskiego „Jak  
ha rtow a ła  się s ta l“  wydana zo­
stała w  46 językach w łącznym  
nakładzie 4.613.000 egzemplarzy 
u tw o ry  Szołochowa ukazały się 
w 51 językach w  nakładzie po­
nad 15 m ilio n ó w  egzemplarzy 
C y fry  te podaje m iędzy in n ym i 
zorganizowana w  K lu b ie  M ię 
dzynarodow ej Prasy wystawa, 
poświęcona ro li ks iążk i radziec 
k ie j w  walce o postęp i pokój.

O tw ie ra  w ystaw ę dzieło, któ  
re zna cały św ia t postępowy — 
K ró tk i ku rs  h is to r ii W K P (b) — 
książka wydana w 45 m ilionach 
nakładu w 62 językach. Na 
planszach p o rtre t S ta lina , fo to ­
g ra fie  przedstaw ia jące m an ife ­
stacje robotnicze w  różnych 
k ra jach , a na stole poniżej — 
w yd aw n ic tw a  k lasyków  m ar­
ksizm u w  różnych językach.

W ystawa dz ie li się na k ilk a  
działów. Każdy z n ich om awia 
jedno konkre tne  zagadnienie, 
równocześnie jednak łączy się z 
dz ia łam i następnym i.

Bezpośrednio po k lasykach 
m arks izm u następuje dział 
„K s iążka  radziecka walczy o 
p o k ó j“  i „W ychow an ie  młodego 
obyw ate la  w  ZSRR“ Na p lan ­
szy ty tu ły  klasycznych u tw o ­
rów  dziecięcych M a ja k o w ­
skiego, na stole bogaty zbiór 
lite ra tu ry  dla dzieci i m łodzie­
ży — na fo tog ra fiach  domy 
dziecka i opieka nad m łodym  
obyw ate lem  Zw iązku Radziec­
kiego. A  tuż-obok dzieła O stro w ­
skiego i inne — książki, k tóre 
w ychow u ją  kom som olców — 
„poko len ie  budowniczych ko ­
m un izm u“ .

W ystawa pokazuje ko le jne  
etapy w a lk i i narodzin radziec­
kiego człow ieka -— od rew o lu c ji 
aż do osta tn ich w ie lk ich  bu­
d o w li kom unizm u, od książek 
m ów iących o tym , ja k ' lud  w a l­
czył i zdobyw ał wolność ( „M a t­
ka “  G orkiego, „D roga przez mę­
kę “  i „C h leb " Tołsto ja), aż do 
lite ra tu ry  op iew ające j nowe ży­
cie („Szczęście“  P aw ienk i, „K a ­
w a le r Z ło te j G w iazdy“  Baba- 
jew skiego i in.).

Szczególnie dużo m iejsca za j­
m uje  na w ystaw ie  lite ra tu ra  po­
świecona walce narodu radziec­
kiego p rzeciw ko h itle row sk iem u 
na jazdow i- „D n i i noce“ S im o­
nowa, „W  k ry m s k im  podzie­
m iu “  Kozłow a, „W iosna na 
O drze" Kazakiew icza i inne. Tu 
też zna jdu jem y książki, „k tó re  
uczą walczyć i zwyciężać“ ’ 
„O pow ieść o p ra w d z iw ym  czło­
w ie k u “ Polew oja i in. W tym  
dziale zna jdu je  się też k ró tka  
ja k  k o m u n ika t w zm ianka : „P o d ­

czas W ie lk ie j W o jny  Narodo­
w ej ponad 800 pisarzy radziec­
k ich  b ra ło  udzia ł w  w a lkach  
na froncie. 242 oddało swe ży ­
cie w  walce z faszyzmem, 300 
zaś uzyskało odznaczenia bo­
jo w e “

Bogato reprezentow any jest 
dzia ł lite ra tu ry  naukow ej, i lu ­
s tru ją cy  pomoc ks iążk i w  bu­
dow nictw ie .

W ystawa grom adzi dużo m a­
te ria łu , da je w yraźny  obraz ro l i 
ja ką  odgryw a książka w  życiu 
Z w iązku  Radzieckiego — w  ży­
ciu k ra ju , gdzie książka dociera 
do każdego obywate la.

„P ro le ta ria cka  w sw o je j tre ­
ści, narodowa w fo rm ie  — taka 
jest owa ogólnoludzka k u ltu ra , 
do k tó re j zmierza socjalizm . 
K u ltu ra  p ro le ta riacka  nie prze­
kreśla k u ltu ry  narodowej, lecz 
nadaje je j treść. I na odw ró t, 
k u ltu ra  narodowa nie p rzekre ­
śla k u ltu ry  p ro le ta riack ie j, lecz 
nadaje je j fo rm ę“ , pow iedzia ł 
towarzysz S ta lin  (Dzieła t. 7, 
str. 142).

P ro le ta riacką  k u ltu rę  — na­
rodową w  fo rm ie  i soc ja lis tycz­
ną w treści reprezentu je  książka 
radziecka. W ystawa p o tra fiła  to 
pokazać i uw ypu k lić .

Jakże w ym ow n ie  na tle  o l­
brzym iego bogactwa i różnorod­
ności fo rm  lite ra tu ry  radz ieck ie j 
w yg ląda ją  p rzyk ład y  zdegenero- 
w anej. gn ijące j od w ew ną trz  
„ k u l tu r y “  im peria lizm u .

„W  ciągu osta tn ich 7 la t  nie 
przeczytałem  ani jedne j ks iążk i 
poza k ilko m a  pow ieściam i z ży­
cia dzikiego Zachodu“  — czy­
tam y na jedne j z plansz, um ie­
szczone w  piśm ie The Post, w y ­
znanie Eisenhowera.

Jakże w ym ow ne jest zesta­
w ien ie  c y fr  m ilionow ych  na k ła ­
dów książek w ZSRR z cy frą  250 
egzem plarzy (s łownie — dw ie ­
ście pięćdziesiąt) dzieł Byrona w  
USA. N ie wvm aga kom entarzy 
zestawienie książek radzieckich, 
k tó re  uczą. k tó re  pom agają b u ­
dować nowe. szczęśliwe życie z 
lis tą  książek w ydaw anych w  
S+anach Zjednoczonych „Ó  m or­
de rs tw ie  k ró lo w e j c y rk u “ , 
„T ru p  w  splam ionych rękaw icz­
kach“ itp.

Z w iedza jący w ystaw ę m ają 
możność zapoznania się nie 
ty lk o  z o lb rzym im  dorobkiem  
w ydaw n iczym  Zw iązku Radziec­
kiego, poznają nie ty lk o  c y fry  
i ty tu ły , lecz rów nież mogą na 
m iejscu przejrzeć ważniejsze 
w yd aw n ic tw a  i a lbum y, ułożo­
ne na w ie lk im  za jm u jącym  ca­
ły  środek sali stole.

Z. K.

Wi adomośc i  s p o r t o we
Spotkanie radzieckich sportowców 

z młodzieżą ZMP i robotnikami Poznania
F.kipa  s z ta n g is tó w  ra d z ie c k ic h , 

p rz e b y w a ją c a  w  P o zn a n iu , w  p ie rw ­
szym  d n iu  sw ego p o b y tu  se rde czn ie  
p o d e jm o w a n a  b y ła  p rzez  m ło d z ie ż  
Z M P

W p rz y ja c ie ls k ie j a tm o s fe rze  u- 
p ły n e ło  s p o tk a n ie , w  czasie  k tó re ­
go o d b y ły  sie w y s tę p y  zespo łów  
ś w ie t l ic o w y c h  oraz ch ło p ię ce g o  
c h ó ru  F ilh a rm o n i i  P o zn a ń sk ie j.

P i'z v  g o rą c y c h  o k la s k a c h  d e le g a ­
c ja  m ło d z ie żo w a  w rę c z y ła  k ie ro w ­
n ik o w i e k ip y  ra d z ie c k ie j S m o lin o - 
w i u b o m in k i I w ią z a n k i k w ia tó w

D z ie k u ią c  za se rdeczne  p rz v je e le  
k ie?*ow n ik e k ip y  s p o rto w c ó w  ra ­
d z ie c k ic h  ż y c z y ł m ło d z ie ż y  poznań - 
s k ie i d a lszych  su kcesó w  w  nauce , 
p ra e v  j sn o rc ie  — su kcesó w  w  re a ­
l iz a c ji  zadań w ie lk ie g o  p la n u  6 - le t-  
niego.

W  d ru g im  d n iu  p o b y tu  w  P ozna­
n iu . c ię ż k o a tle c i ra d z ie c c y  s p o tk a li  
sie z w y b i tn y m i ra c jo n a liz a to ra m i,  
p rz o d o w n ik a m i p ra c y  o raz  s p o r to w ­
ca m i z a k ła d ó w  p rz e m y s łu  m e ta lo ­
w ego  im . J. S ta lin a  S p o tk a n ie  to  
z a m ie n iło  s ie  w  sp o n ta n ic z n a  m a n i­
fe s ta c je  na rzecz p rz y ja ź n i p o ls k o - 
ra d z ie c k ie j.

P rz e m ó w ie n ie  k ie ro w n ik a  e k ip y  
ra d z ie c k łe1 S m o lin a  n r? :y je li z e b ra ­
n i d łu g o trw a ły m i o k la s k a m i i o k rz y ­
k a m i na cześć G e n e ra lis s im u s a  
S ta lin a  i P re z y d e n ta  B ie ru ta .

Z  ró w n ie  se rd e czn ym  p rz y ję c ie m  
s p o tk a li s ię  s p o r to w c y  ra d z ie c c y  w  
w a rs z ta ta c h  n a p ra w c z y c h  D O K P . 
P o k a z y  w  p od n o szen iu  c ię ż a ró w  
w y k o n a n e  przez, z a w o d n ik ó w  ra ­
d z ie c k ic h  s p o tk a ły  s ie  z e n tu z ja ­
s ty c z n y m  p rz y ję c ie m  k o le ja rz y .

Mirada trenerów
polskich i radzieckich w Katowicach

W  sobotę  o d b y ła  się  w  K a to w i­
cach n a ra d a  robocza  p o ls k ic h  tre ­
n e ró w  p iłk a rs k ic h  i in s t ru k to ró w  
z te re n u  Ś ląska  z tre n e re m  d ru ż y ­
n y  D y n a m o  T b i l is i  M ln a je w e m . 
G łó w n y m  te m a te m  o b ra d  b y ła  ana ­
liz a  ra d z ie c k ic h  w z o ró w  t re n in g o ­
w y c h  i  w y s z k o le n io w y c h .

T re n e r  p iłk a rz y  ra d z ie c k ic h  M i-  
najew o m ó w ił zasadn icze  p ro b le ­

m y  ta k ty c z n e , te c h n ic z n e  i  p la n y  
t re n in g ó w  ja k ie  w y s u n ę li p o ls c y  
tre n e rz y .

Z  c ie k a w s z y c h  za g a d n ie ń  poru sza ­
na b y ła  ro la  ś ro d k o w e g o  p o m o c­
n ik a . je g o  po le  d z ia ła n ia , o raz  g ra  
a ta k u  s k ie ro w a n a  na z m ia n y  p o ż y ­
c i i g ra czy , Poza ty m  o m ó w io n o  
p ro b le m  s z k o le n ia  ju n io ró w  i  p r z y ­
g o to w a ń  o lim p ijs k ic h .

Zwycięstwo koszykarek 
porażka koszykarzy w Budapeszcie

B U D A P E S Z T . W  d ru g im  tu r n ie ju  
k o s z y k ó w k i p a ń s tw  d e m o k ra c ji  lu ­
d o w e j m ęska  re p re z e n ta c ja  P o ls k i 
ro z e g ra ła  s p o tk a n ie  z C zech o s łow a ­
c ją , u le g a ją c  51:86 (21:40) a re p re ­
z e n ta c ja  k o b ie c a  z w y c ię ż y ła  R u m u ­
n ię  32:29 (20:12).

N a jw ię c e j p u n k tó w  d la  re o re z e n - 
ta c l i  P o ls k i z d o b y ł P a w la k  — 12, 
N ic iń s k l  — 9, P a c u ła  — 8, K a m iń s k i

s trz e lc e m  w  re p re z e n ta c ji CSR b y t  
S ip , zd o b yw ca  28 p k t.  o raz  K o z a k  
— 14 i M ra z e k  — 9 p k t.  Z a w o d n i­
c y  c i b y l i  n a jle p s z y m i g ra c z a m i w  
re p re z e n ta c ji C z e ch o s ło w a c ji. S p o t­
k a n ie  p ro w a d z il i  K o rm e n d i (W ę g ry ) 
i K assa i (W ę g ry )

M ecz k o b ie c y c h  re p re z e n ta c ji  
P o ls k i i  R u m u n ii z a k o ń c z y ł sie  po 
d ra m a ty c z n e j w a lc e  z w y c ię s tw e m

— 8, F e n g le rs k i — 7. N a jle p s z y m  ' k o s z y k a re k  P o ls k i 32:29 (20:12).

Pływacy FSGT w Warszawie
E k tp a  p ły w a c k a  FS G T , k tó ra  

p rz y b y ła  na  d w a  m ecze do  P o ls k i, 
z w ie d z iła  3 bm . W arszaw ę .

G oście  fra n c u s c y  z ło ż y li  w ie ń ce  
pod  p o m n ik ie m  B ra te rs tw a  B ro n i, 
a n a s tę p n ie  z w ie d z il i  m ias to .

F ra n c u z i w y r a z i l i  p o d z iw  d la

s z y b k ie g o  te m p a , w  ja k im  o d b u d o ­
w u je  się nasza s to lic a .

Po p o łu d n iu  goście, w y je c h a li  do  
B y to m ia , g dz ie  w  n ie d z ie ię  4 om . 
ro z e g ra ją  z a w o d y  z re p r .  ZS O g n i­
w o . ,
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Książki życzeń i zażaleń 
to wielka pomoc w pracy 

anaratu handlowego
Książka życzeń i zażaień to 

poważny czynnik usprawnie­
nia pracy aparatu handlowe­
go. Niestety, krótki przegląd 
książek życzeń i zażaleń w u- 
społecznionym handlu sto­
łecznym wskazuje na to, że 
książki te nie są w należyty 
sposób wykorzystywane za­
równo przez klientów jak też 
przez kierownictwo naszego 
handlu.

W eźmy d la  przyk ładu  Cen­
tra ln y  Dom Tow arow y. W do­
mu tym  dotychczas nie ma 
jednakow ego wzoru książki 
życzeń. K s iążk i na każdym  
p iętrze sa inne. od zw yk łych  
zeszytów bez num erow anych 
k a rte k  poczynając, a kończąc 
na książkach sporządzonych 
w ed ług obow iązujących prze­
pisów. G orzej jeszcze jes t z 
k o n tro lą  tych książek. Np. 
książka w  dzia le a rty k u łó w  
p iśm iennych nie  b y ła  kon tro ­
low ana od 24 sierpnia. N ie po­
m ogła nawet nieśm ia ła uw a­
ga jednego z k lien tów , k tó ry  
prosi k ie row n ic tw o  domu o 
m aleńką choćby cyferkę, że 
na jego spostrzeżenia zw róc iła  
uwagę dyrekc ja .

W  książce n r 13 zna jd u je ­
m y uwagę z dn ia  31 sie rpn ia 
o n iew ycenionych w an ien­
kach do w yw o ływ a n ia  fo tog ra ­
f i i .  Jest odpowiedź, owszem 
„P racę  usp raw n im y" bez pod­
pisu. Jak w yg ląda to usp raw ­
n ien ie  pracy w idać z uw agi 
następnego k lien ta , k tó ry  12 
październ ika  pisze „B ra k  w y­
ceny w anienek fo tog ra ficz ­
n ych “ .

W  książce w  sto isku n r  101, 
poczynając od 17 s ie rpn ia  b rak 
ja k ic h k o lw ie k  odpow iedzi na 
uw ag i k lien tów .

W  sklep ie  „S pó lno ty  P racy" 
n r  1 przy u l. B ra c k ie j n ie  ma 
co p raw da uwag k ry tycznych  
o pracy sklepu, ale b ra k  też 
od m arca uw ag k o n tro li. To 
samo w  sklepie n r 118 M H D . 
K siążka tu  n ie  ma ponum ero­
w anych ka rtek , osta tn i raz 
kon tro low ana by ła  21 k w ie t­
n ia  br.

Podobnych p rzyk ładów  moż­
na by tu w ięce j przytoczyć.

O czym to świadczy? Ś w iad­
czy to n ie w ą tp liw ie  o tym , że 
k ie ro w n ic tw a  poszczególnych 
pionów  naszego hand lu  nie 
docenia ją w  sposób należyty 
w artośc i i  pomocy ks iążk i za­
żaleń. Bo przecież, gdyby dy ­
re kc ja  CD T uważnie czy tyw a­
ła  ks iążk i życzeń, gdyby w y ­
ciągała z tych  uwag w n iosk i 
to z pewnością w ie le  można by 
usp raw n ić  w  pracy tego domu.
To samo dotyczy i innych k ie ­
ro w n ic tw  poszczególnych pio­
nów  hand lu.

A le  nie ty lk o  tó. O bow iąz­
k iem  jest odpow iadanie oby­
w a te lo w i na jego skarg i lub 
zażalenia. Zarządzenie M in i­
sterstw a H and lu  W ewnętrzne­
go m ów i w yraźn ie , że w p isu­
ją cy  się do książk zażaleń m u­
si o trzym ać w  ciągu 7 dn i od­
powiedź na swą skargę. W  w y ­
padku b raku  adresu odpo­
w iedź ta pow inna być zam ie­
szczona w  książce obok uw a­
gi. O tym  jednak zapom niały 
n iek tó re  k ie ro w n ic tw a  in s ty ­
tu c ji hand low ych. A  to jest 
niedopuszczalne. Książka-po­
w inna  być- kon tro low ana nie 
ty lk o  przez k ie ro w n ika  sklepu, 
ale rów nież przez przedstaw i­
cie la  w ładzy nadrzędnej. Z n ik ­
nąć muszą odpow iedzi bez 
podpisu, albo z podpisem n ie ­
czyte lnym . P rzy odpow iedzi 
udzie lane j w  książce m usi być 
czyte lny podpis i stanow isko 
służbowe odpowiadającego.

Z d ru g ie j s trony da je się za­
uważyć n iew łaściw e zrozum ie­
n ie  przeznaczenia książek 
przez k lien tó w . W ie lk im  n ie ­
porozum ieniem  jest w p isyw a­
nie  anon im ow ych uwag, bądź 
też n ie  podawanie adresu. 
K lie n t pow in ien w p isyw ać 
swe uw agi, zarówno kry tyczne  
ja k  i życzliwe, o pracy obsłu­
gi sk lepow ej do książki. W te­
dy przy na leżytym  w y k o rz y ­
stan iu  tych uwag przez k ie ­
ro w n ic tw a  in s ty tu c ji ha nd lo ­
w ych , można będzie bardzo 
w ie le  uspraw nić w  pracy apa­
ra tu  handlowego. (i)

Autorytet zdobyty w codziennej pracy
O  osiągnięciach kom itetu blokowego nr 75 z dzieln icy Grochów

Trzeci turnus SP -  zakończony

...odpowiedzcie nam  łaskaw ie, 
po licha m y w łaśc iw ie  Jeste­
śmy, ten kom ite t blokowy... je ­
ś li n ik t  z nam i się nie liczy  i 
n ie  w spó łp racu je  z nam i? Tak 
pisze w  liśc ie  do red akc ji k o ­
m ite t b lokow y n r  4 z dz ie ln i­
cy Grochów.

Inne komitety blokowe 
myślą inaczej

Jakże inaczej m yślą o swej 
pracy dz ies ią tk i i se tk i innych 
kom ite tó w  blokowych.

Weźmy tę samą dzie ln icę -  
G rochów. M am y na te j d z ie ln i­
cy tak ie  kom ite ty , k tó re  nie t y l ­
ko wiedzą po co są, ale potrę 
f i ły  sobie W yrobić au to ry te t i 
to wcale poważny. S pyta jc ie  
m ieszkańców ul. B rzeskie j có 
sądzą o swym  kom itec ie  n r 47. 
Można to zrob ić w św ie tlic y  u- 
rządzonej przez ten kom ite t, w 
św ie tlicy , k tó ra  ma b ib lio tekę  
i  adapter.

A lb o  ta k i ko m ite t n r  176 na 
ul. Serockie j. M im o ciężkich w a ­
ru n kó w  p o tra fi} u trzym ać czy 
stość na posesjach, p o tra f ił u- 
rządzić na jednym  z podw órek 
dzieciniec. W  a k c ji w rześniowej 
m ieszkańcy kom ite tu  nie ocią­
ga li się i  na apel s ta w ili się 
n iem a l wszyscy^

A  znowu k o m ite t b loko w y  n r 
75 z u lic y  W o łom ińsk ie j zm obi­
lizow a ł 119 osób do te j akc ji, 
zam iast zaplanow anych 60,

Ludność zna swego 
„blokowego”

U lica  W ołom ińska na Pradze. 
Na p ierw szy rzu t oka nie różn i 
się n iczym  od w ie lu  je j podob­
nych. Dziesięć 3 lu b  4 -p ię tro - 
w ych domów.

P y tam y zaraz z brzegu g ru p ­
kę baw iących się dzieci. — N ie 
w iecie  gdzie można spotkać 
przewodniczącego ko m ite tu  b lo ­
kowego?

— A, b lokow y, Nobis. M iesz­
ka pod num erem  23, ale na 
pewno będzie w  św ie tlic y  b lo ­
kow ej.

— A  co, macie swoją św ie t­
licę?

O dpow iedź — to nie w iecie  — 
łączy się z pe łnym  dezaprobaty 
spojrzeniem . Że też znalazł się 
ktoś, k to  się tem u dziw i.

— N ie ty lk o  św ietlicę . Teraz 
to pod k ie ru n k ie m  blokowego 
budu jem y boisko. Będziemy 
g ra li w p iłkę  nożną — m ów i 
starszy nieco chłopiec.

—- Sprzęt będziemy m ie li. O 
to  ju ż  m a rtw i się k o m ite t b lo ­
kowy.

Osiągnięcia komitetu 
nr 75

Cfb. Nobis przewodniezący ko ­
m ite tu  blokowego, b y ły  żołn ierz 
z d y w iz ji im , T. Kościuszki, pra. 
cuje obecnie w  spółdzie ln i far- 
b ia rsk ie j. Przewodniczącym  ko ­
m ite tu  został przed dwom a la ty . 
ż  jego i sekretarza kom ite tu  
b lokowego G utkow skiego im ie ­
niem  łączy się bardzo w iele 
zm ian na lepsze, k tó re  dokona 
ne zostały na te j u licy . Bo ko­
m ite t b lokow y p o tra fi fchodzić 
w okó ł spraw  swego terenu. Jest 
przecież zasługą kom ite tu  to, że 
u lica  W ołom ińska na ca łe j swej 
długości została ju ż  skanalizo­
wana, m im o, że robo ty  te prze­
w idz iane b y ły  na znacznie póź­
nie jszy te rm in . Z n ikn ę ły  cuch 
nące rynsztok i. Dom y zostały

podłączone do sieci ka n a liza cy j­
ne j. D ługo chodził Józef Nobis 
do P rezyd ium  DRN, aż w y w a l­
czył, że jeszcze w  ub. r. u lica  o 
trzym a ła  now y chodn ik. To, ze 
dziś pa lą  się w ieczorem  lam py 
e lektryczne na u lic y  jest ró w ­
nież n iem a łą  zasługą kom ite tu . 
Chodzili, p rzedstaw ia li w a run  
k i, p isa li, aż u lica została um ie­
szczona w  p lan ie  i  ośw ietlen ie  
o trzym ała.

K o m ite t na czśs zawsze 
przedstaw ia śwe dezyderaty w 
zakresie rem ontów  domów, tak  
że większość dom ów została Wy­
rem ontowana.

Świetlica czynna trzy 
razy w tygodniu

Po drodze do ś w ie tlic y  roz 
m aw iam y z ob. Nobisem.

— Ś w ie tlica  nasza cieszy się 
dużym  powodzeniem. Czynna 
jes t 3 razy w tygodn iu  od go­
dziny 19 do 21. Przychodzą 
w tedy m ieszkańcy naszego b lo ­
ku  po zaświadczenia. A le  nie 
ty lko . M am y na naszym terenie 
jeszcze 6 analfabetów . A le  już 
n ied ługo — m ów i z uśmiechem 
ob. Nobis. — U czym y ich. P rz y ­
chodzą chętnie.

Przychodzą rów n ież czasem 
m ieszkańcy o rozpatrzen ie ich 
n ieporozum ień, tak ich  b łahych, 
codziennych. Po ćo m ają  n im i 
zaprzątać P rezyd ium  DRN czy 
P rezyd ium  St. R. N., k ie dy  w ie ­
dzą, że ko m ite t b loko w y  na 
m ie jscu za ła tw i je  ku  ich  za­
dowoleniu.

Ludzie przychodzą bę wiedzą, 
że kom ite t b loko w y  za jm ie  się 
każdą sprawą.

— Podobno w  czasie społecz­
nej a k c ji M iesiąca W arszawy

z terenu Waszego kom ite tu  b lo ­
kowego zgłosiło się 119 osób do 
te j a k c ji zam iast p lanowanych 
60.

W  pracy społecznej 
ludzie rosną

—  Tak. Nasi m ieszkańcy w 
codziennej p racy pomagają 
nam. P racu ją  przecież dla sie­
bie, d la  sifrych dom ów, dla 
czystego w yg lądu  u licy . W 
te j w łaśnie codziennej p ra ­
cy rosną ludzie. K sz ta łtu je  
się ich świadomość społeczna. 
Ta w łaśnie kszta łtow ana w co­
dziennej pracy świadomość po­
zw o liła  nam  ha nasz apel ze­
brać 119 osób do społecznej 
a k c ji odgruzowania, ju ż  nie na 
w łasne j u licy , a le  d la  m iasta, 
d la  k ra ju .

— Przez dwa la ta  naszej p ra ­
cy, ja ko  kom ite tu  blokowego, 
p o tra filiś m y  sobie w yro b ić  po­
ważny au to ry te t wśród m iesz­
kańców. A  w y ro b iliś m y  go na­
szą pracą i je j w yn ika m i. N igdy 
bow iem  nie za łam yw a liśm y rąk  
przed trudnościam i.

&
Rozglądam y się po św ie tlicy . 

N ie je s t w ie lka . A le  czysta i  u- 
dekorowana. Na stołach pisma 
i  książki.

Tak p racu je  ko m ite t b loko ­
w y n r  75. N ie narzeka na b rak 
in s tru k c ji,  na b rak sta łe j opie 
k i. F a rb ia rz  Nobis i  toka rz  G ut 
kow sk i k ie ru ją  się w swej pra 
cy in s tyn k tem  klasow ym . Pra 
cu ją  dla dobra u licy  zamieszka 
le j przez tak ich  ja k  oni ludzi 
pracy, a w  pracy te j rosną nie 
ty lk o  on i sami. . Rosną z m m i 
m ieszkańcy ich  bloku.

I .  G O L IK

Rośnie M D M — chluba i duma stolicy

W ostatn ich dniach nastąpiło  zakończenie I I I  tu rnusu  SP, w  czasie którego junacy w a r ­
szawskich brygad pomagali budowniczym Marsza łkowsk ie j Dzie ln icy Mieszkaniowej.  Na 
zdjęciu: ju n a k  W ik to r  C ibor w  otoczeniu kolegów z brygady ŚP M ariana Krzaka i W ła ­
dysława Romaniuka. Wszyscy on i pochodzą ze wsi i  w  czasie służby w  brygadzie znacznie 
pog łęb i l i  swoje wiadomości ogólne i  zawodowe. W ik to r  C ibor osiągał na budowie średnio po­
nad 300 procent normy.  W nagrodę za swą pracę o t rzym a ł piękną teczkę skórzaną

F o to  C A F  — N o w o s ie ls k i

Coraz więcej agencji PKO w zakładach pracy

P am iętam y dobrze sprzed 15 
m iesięcy ta k ie  u lice, ja k :  P ię k­
ną, Koszykową, czy pe łną zaw­
sze zg ie łku  u licę  M arsza łkow ­
ską. Na odc inku  od W ilcze j do 
p lacu U n ii L u be lsk ie j nie po­
zostało ju ż  n ic  z pa rte row ych  
kram ów . Z m io tły  je  sta lowe 
lemiesze spychaczy, to ru ją c  
drogę no w ym  b lokom  m ieszkal­
nym .

Tam, gdzie dziś wznosi się 
czerw onym i m u ra m i ku  górze 
b lok 3-a, k tórego elewację ro ­
bo tn icy  w y k ła d a ją  p lasków  -  
cera, s ta ł k iedyś p ię tro w y  do- 
m ek k ry ty  papą. W ew nątrz 
na podw órku, s ta ł duży śm ie t­
n ik . w okó ł którego w  przyc iś­
n ię tych  do ścian innych ruder, 
przybudów kach m ieśc iły  się 
p ryw a tne  sklepy.

To było  15 m iesięcy tem u.
A  dziś?

Piękne bloki 
na miejscu ruder

Z okien szóstego p ię tra  b lo ­
k u  4-a stanowiącego zachodnią 
stronę zabudowy placu M D M  
w idać dok ładn ie  panoram ę za­
rów no  całego p lacu , ja k  i  budo­
w anych nieco da le j b loków .

Na m ie jscu, gdzie do n iedaw ­
na jeszcze stała duża czynszo­
wa kam ien ica — m urarze 
w yc iąga ją  z ziem i fundam en ty  
nowego b loku  m ieszkalnego 1-c, 
k tó ry  stanie p rzy zbiegu now e j 
osi u lic y  P iękne j z M arsza ł -  
kowską.

D ru g i segment b lo ku  1-d, 
stojącego w zd łuż nowej osi ul. 
P iękne j w yrós ł w  zadziw ia jąco 
szybkim  tem pie i  już  sięga szó­
stego p ię tra , b lok  2-a budo­
w any u zbiegu u licy  P iękne j i 
M arsza łkow sk ie j n ie  ustępuje 
m u an i k roku .

A  pam iętacie, gdzie b y ł te a tr 
d la  dzieci „N ieb iesk ie  M igda  - 
ły “ ?

W chodziło się do niego przez 
dużą odrapaną bramę.

Obecnie na ty m  m ie jscu sto i 
ju ż  o lb rzym i b lok  m ieszkalny

1-b, k tó ry  dopiero n iedaw no po­
k ry to  dachem. Na razie na 
poszczególnych p ię trach  tego 
budynku  u w ija ją  się robotn icy, 
Cieśle, m urarze, stolarze, ale 
ju ż  n ied ługo zam ieszkają w  
n im  n o w i loka to rzy .

Dzisiaj trzeba 
patrzeć do góry

Jeszcze k ilk a  m iesięcy tem u 
idąc u lica m i budującego się 
śródm ieścia z w y k liśm y  zaglądać 
do świeżo w ykopanych  dołów , 
aby p rzy jrzeć się ja k  p racu je  
załoga M D M , ja k  prędko  rosną 
m u ry  fundam entów  nowego do­
mu.

D zis ia j, aby p rzy jrzeć  się ich 
pracy m usim y wysoko zadzie­
rać g łow y. Bo oto jeszcze n ie ­
dawno b lok 2-b budow any 
przez Z M P -ow sk ie  b rygady  m u­
ra rsk ie  Paska i  W asiaka w y ­
chodził z po w ijaków , a dziś już  
osiągnął m u ry  ostatniego, szóste­
go p ię tra .

Na t le  n ieb ieskiego f irm a ­
m entu  brygada m ura rska  Ja ­
rząbka k ładzie  ostatn ie cegły 
na w ysok im  gzymsie w ieńczą­
cym  szczyt budynku. N iem al 
każdy dzień pracy na budow ie 
M D M  przynosi coś nowego.

T u  na b loku 1-ab, budowa­
nym  naprzeciw  b lo ku  m łodzie  -  
żowego 2-b, Z M P -o w s k i zespół 
m u ra rsk i, w  k tó ry m  pracu je  
znany m ura rz  M a rian  D ra b ik , 
zakończył w łaśn ie  betonowanie 
„g la jc h y “  nad d rug im  piętrem . 
Nieco da le j m iędzy u licam i 
Śniadeckich i  M arsza łkow ską, 
gdzie rozpoczęto budowę w ie l­
k iego nowoczesnego hotelu, be­
ton iarze z zespołu P rzy łuck iego 
le ją  św ieży beton pod ła w y  fu n ­
dam entowe budynku .

W re praca w  b lokach, k tó re  
Stanowić będą ściany pięknego 
placu M D M . Jego p iękno ju ż  
n ied ługo cieszyć będzie oczy 
m ieszkańców sto licy.

D z ięk i o fia rn e j p racy budow ­
niczych M D M  rosną szybko m u­
ry  śródm ieścia now e j so c ja li­
stycznej sto licy.

Budowniczowie MDM  
są dumą stolicy

Załoga budowniczych M D M  
jest dum ą k ie ro w n ic tw a  budo­
w y  i  m ieszkańców naszej s to li­
cy, k tó rzy  podz iw ia ją  piękne 
w y n ik i ich pracy. Na budow ie 
n ie  ty lk o  pracu ją , ale rosną i 
ksz ta łtu ją  się nowe kad ry .

W ie lu  rob o tn ików  o trzym a ło  
awans i dziś p racu je  na k ie  -  
row n iczych  i odpow iedzia lnych 
odcinkach. Jeszcze do n iedaw ­
na tow. E dw ard S ob ie ra jsk i 
p racow ał ja ko  cieśla. A w anso­
w any za w yd a jn ą  pracę pe łn i 
obecnie fu n k c ję  m ajstra . M ie ­
czysław K a k ie t b y ł m urarzem . 
Obecnie jest m ajs trem  m u ra r - 
skim . Tow. Józef Sejda rozpo­
czął pracę na M D M  ja ko  m a j­
ster ciesielski, a dziś jest k ie ­
row n ik iem  budow y przedszkola. 
W ito ld  G órka do niedawna tech­
n ik  budow lany, p racuje obecnie 
ja k o  k ie ro w n ik  w ydz ia łu  mo - 
de rn izac ji w zjednoczeniu.

S tefek Szum ski p racu jący 
przy budow ie b loku 19 przy u l i ­
cy N o w ow ie jsk ie j ma dopiero 
19 lat. Na budow ie rozpoczął 
pracę w  roku  1948. Początko­
wo by ło  m u ciężko, ale tru d n o ­
ści te przy pomocy kolegów  zo­
s ta ły  w kró tce  przełamane i dziś 
Szum ski jest jednym  z na jlep  - 
szych m ura rzy  w  zespole.

Na budow ie jes t w ie lu  innych  
przodu jących rob o tn ików , do 
k tó rych  m .in. należy m ura rz  
S tan is ław  Kapuśn iak, ęieśla 
K az im ie rz  H o rb ik , czy F ra n c i­
szek K ie rp iec, k tó ry  w  ub ieg­
ły m  roku p rzy jecha ł budować 
nową dzie ln icę aż z U rugw a ju ;

S ta ry  m u ra rz  w arszaw ski 
S tan is ław  K rzem ińsk i, m im o 52 
la t nie czuje zmęczenia. 220 
procent — to  jego norm a. S ta­
n is ła w  K rzem ińsk i, za sw oją su-

I m ienną pracę, ta k  ja k  ro b o tn ik  
P iechow ski, w y ra b ia ją cy  ponad 
300 procent no rm y, ja k  m ura rz  
Ochman - r  o trzym a ł 22 lipca 
p iękne m ieszkanie w  b loku  1-d.

Jedną z cech cha rak te rys tycz­
nych dla  dz ie lne j załogi M D M -u , 
k tó rą  może się ona poszczycić 
jest — obok w yda jnośc i pracy 
— ha rm on ijn a  i  koleżeńska 
współpraca. W  listopadzie u - 
biegłego roku , k ie d y  na skutek 
n ieudolności b. k ie ro w n ik a  bu­
dow y b loku 6-b, budow ie g ro ­
z iło  zatrzym an ie  robo ty  i n ie ­
w ykonan ie  p lanu — w  pomoc 
przyszła załoga. Z now ym  k ie ­
ro w n ik ie m  tow. M a lino w sk im  
opanowała ona sytuację. Plan 
został w yko na ny i przekroczony.

15 m iesięcy tem u, k iedy  na 
chodn ikach u lic  P iękne j i  M a r­
sza łkow skie j p o ja w iły  się — ku 
zdz iw ien iu  n iek tó rych  m ie sz ­
kańców  — potężne spychacze, 
sz tu rm u jąc pa rte row ą zabudowę 
i p rzygo tow u jąc tereny pod bu­
dowę — M arszałkow ska D zie l­
nica M ieszkan iow a m ia ła  zupeł­
n ie  in n y  w yg ląd.

Po 15 miesiącach 
wytężonej pracy

Dziś na M D M  stoi 20 p ięk­
nych ob iektów , z k tó rych  18, to 
b lo k i m ieszkalne. Dzis ia j te 
same spychacze i ko p a rk i ra - 
dzieckie, k tó re  przez cały okres 
budow y pom agały załodze w 
pracy, p rzygo tow u ją  g ru n t pod 
budowę now ych b loków  miesz­
ka lnych  i ob iektów  społecznych. 
Ogólna kuba tu ra  budynków  w y ­
budowanych do s ie rpn ia w yn o­
siła 400 tysięcy m e trów  sześ - 
de nnych  — do końca br. wzroś­
nie  ona i w ynosić będzie ju ż  
820 tysięcy.

R obotn icy M arsza łkow sk ie j 
D z ie ln icy. M ieszkan iow ej budu­
ją  i uczą się. Ich  codzienna 
w a lk a  z czasem - przynosi bu­
dow ie co dzień nowe sukcesy, a 
nowe b lok i m ieszkalne, dziesią t­
k i i  setk i izb oddanych przed 
term inem .

Z. N O W A C Z K IE W IC Z

Liczba posiadaczy książeczek 
oszczędnościowych wzrasta w 
W arszaw ie w  szybk im  tempie. 
Obecnie w  s to licy  oszczędza w  
PKO  oko ło 150.000 osób. Jed­
nocześnie ze wzrostem  liczby 
oszczędzających wzrasta ilość 
agencji PKO , k tó rych  m am y 
ju ż  w  W arszaw ie ponad 200.

M łodzież, k tó ra  w łączyła  się 
do ogólnej a k c ji oszczędzania 
indyw idua lnego  korzysta  ze 150 
Szkolnych Kas Oszczędności.

Gęsta, stale wzrasta jąca sieć 
agencji Powszechnej Kasy O - 
szczędności pozwaia na ła tw e  
dysponowanie z łożonym i na 
książeczkę oszczędnościami.

Posiadacze książeczek oszczę­

dnościowych uczą się p lanowo 
gospodarować sw o im i docho­
dam i osobistym i i  budżetem ca- 
ie j rodziny. Jednocześnie, sk ła ­
da jąc zbędną chw ilow o  go tów ­
kę, p rzyczyn ia ją  się do pom ­
nożenia środków  finansow ych 
na rea lizac ję  p lanów  gospo­
darczych.

Posiadacze książeczek oszczę­
dnościowych korzys ta ją  z lic z ­
nych udogodnień. Zorganizow a­
ne w  w ie lu  zakładach pracy a- 
gencje, oraz wszystkie coraz 
gęściej rozrzucone w  sto licy  
p laców k i P K O  za ła tw ia ją  
w sze lk ie  czynności związane z 
w p ła ta m i i w yp ła ta m i oszczęd­
ności oraz regu low aniem  na­

leżności za gaz, św iatło , p renu­
m eratę czasopism, ra ty  za we­
ksle itp .

A gencje P K O  dz ia ła ją  także 
w  urzędach pocztowych a po­
nadto pow sta ją  obecnie w 
m ie jscach , masowego p rze p ły ­
w u ludności, na dw orcach k o ­
le jow ych  oraz w  C e n tra lnym  
Dom u Tow arow ym .

O rgan izu jąc nowe p lacó w k i 
P K O  dąży do tego, aby — w  
m ia rę  potrzeb — w  każdym  
zakładzie pracy czynna była  a- 
gencja i aby agencja ta stała 
się dla posiadaczy książeczek 
podręcznym  portfe lem .

(K W )

Klub racjonalizatorów w Fabryce Maszyn 
Tytoniowych powinien zmienić styl pracy

W iele osiągnięć ma k lu b  ra 
c jona liza to rów  przy  Fabryce 
Maszyn T yton iow ych .

Na ogólną ilość 33 w n iosków  
złożonych w  tym  roku  przez 
okres dziesięciu m iesięcy, — 26 
w n iosków  ju ż  zrealizowano. 
P rzew idu je  się, że u s p ra w n ie ­
nia te przyn iosą zak ładow i o- 
szczędność w  ska li rocznej su­
mę 91.900 złotych.

W szystkie w n iosk i złożone 
w  b iurze technicznym  zakładu 
są rozpa tryw ane p rzez . korn i -  
sję w  te rm in ie  14 dn i, a po roz­
pa trzen iu  w n iosków , robo tn icy  
o trzym u ją  przyznane nagrody 
w  te rm in ie  7 dn i.

A le  k lu b  rac jon a liza to ró w  
F M T  ma n iew łaśc iw y s ty l p ra ­
cy, w yraża jący  się w  c a łk o w i­
tym  b ra ku  pracy ko lek tyw n e j.

Od przeszło czterech m iesię­
cy — k lu b  nie  urządz ił an i 
jednego zebrania, an i jednego 
odczytu, ani jedne j w yc ieczk i 
do innego zakładu. K lu b  nie 
k o n ta k tu je  się z żadnym  in ­
nym  k lubem  i  n ie  w ym ien ia  z 
n ik im  doświadczeń, a nawet 
n ie  popu la ryzu je  osiągnięć 
w śród w łasne j załogi. C złonko­
w ie  k lu b u  n ie  korzys ta ją  z w łas­
ne j b ib lio te k i, w  k tó re j jest 
k ilkase t tom ów  lite ra tu ry  tech­
niczne j.

Cała działa lność k lu b u  jest 
skoncentrowana w  b iurze  tech­
n icznym  fa b ry k i, w  k tó ry m  je ­
den techn ik  roztacza opiekę nad 
rea lizac ją  zatw ierdzonych w n io ­
sków i w ysy ła  okresowe spra­
wozdania. »- -

K lu b  rac jon a liza to ró w  F M T  
popadł w  drzem kę zimową. Spi 
przewodniczący k lu bu , tow . Jan 
W alaszczyk. Śpi — i  to mocno 
— Rada Zakładow a FM T.

W arto, aby się z te j drzem ­
k i ja k  na jszybcie j zbudziła. Po­
móc je j w  tym  pow in ien  za­
rząd okręgu zw. zaw. m eta­
low ców . (w j

Wiek Oświecenia w Polsce
Wkrółre nowa wystawa w Muzeum Narodowym

O  w yższą  ja ko ść  re m o n tó w  i  lepszą 
gospoda rkę  sp rzę tem  b u d o w la n y m

Zm echanizowanie budow n i - 
c tw a p rzyczyn iło  się do p rzy ­
spieszenia tempa budowy, lep­
szej o rgan izacji, do w zrostu w y ­
da jności p racy i  ob n iżk i kosz­
tów  w łasnych. S łowem  w p ro ­
w adz iło  w  naszym budow n i - 
c tw ie  p rzew ró t techniczny, k tó ­
ry  pozwala nam dzis ia j budo­
wać znacznie szybciej, lep ie j i 
tan ie j.

M ów iąc jednak o dobrodz ie j­
s tw a c h  ja k ie  stąd w y p ły w a ją  
trzeba rów n ież powiedzieć o 
gospodarce m aszynam i budo­
w la n y m i i  sprzętem, k tó ra  w 
w ie lu  w ypadkach jest z g ru n tu  
szkod liw a dla budow y ja k  i na­
szej gospodarki. W  w ie lu  w y ­
padkach sprzęt budow lany nie 
je s t w łaśc iw ie  w yko rzys tany  na 
budow ach zarówno z w in y  k ie ­
row n ic tw a , ja k  i  baz sprzętu, 
k tó re  w  sposób lekceważący 
t ra k tu ją  zagadnienie szybkiego 
i  solidnego rem ontu  maszyn 
budow lanych.

M iędzy styczniem  i  s ie rpn iem  
bieżącego roku  w a rszta ty  po­
mocnicze zarządu budow lanego 
M ły n ó w  przesła ły do bazy 
sprzętu B udow n ic tw a  M ie jsk ie  -

go n r  1 w ie le  zgłoszeń na re ­
m on t maszyn budow lanych 
zna jdu jących się na budowie. 
W  czasie tym  rów nież i k ie  -  
ro w n ic tw o  budow y ponagla ło 
bazę sprzętu, aby szybciej o - 
czyściła teren z bezużytecznie 
sto jących maszyn — lecz po­
naglenia te n ie  p rzynosiły  sku t­
ku. W  rezu ltac ie  do dn ia d z i­
siejszego, m iędzy w arszta tam i i 
bazą trw a ją  ta rg i, k tó ra  s tro ­
na pow inna prze transportow ać 
m aszyny do m iejsca rem ontu. 
W arsztaty pomocnicze nie  po­
d e jm u ją  się transportu , gdyż 
nie  m a ją  środków  transporto  -  
w ych i  odpow iedn ie j ilośc i lu ­
dzi — baza tłum aczy się ró w ­
nież b rak iem  środków  transp o r­
towych. Jednym  słowem, papie­
ry  krążą a maszyny (3 be ton ia r­
k i, 5 w ind , 2 dźw ig a rk i i 2 m ie­
szark i k ie lichow e) s to ją  zgło - 
szone od k i lk u  m iesięcy do ge­
neralnego rem ontu.

Niedbałe
wykonywanie remontów 

przyczyną przestojów
Z łą  stroną zarówno te j bazy 

ja k  i  w ie lu  in n ych  je s t n ie  -

dbałe w yko nyw a n ie  rem ontu  
maszyn i narzędzi budow la -  
nych. Pó sprawdzeniu m oto ru  
n r  61462 przyw iezionego po ge­
ne ra lnym  rem oncie z bazy Z jed ­
noczenia n r  1, okazało się, że 
m o to r ten nie nadaje się do 
pracy, gdyż jest źle p rzew in ię ty . 
Tak samo by ło  z transporterem  
n r  470 i  pompą, k tó ra  m im o tż 
bardzo d ługo stała w  rem oncie 
— stoi obecnie bezczynnie na 
budowie.

N iedbałe w yko n yw a n ie  re  -  
m on tów  pow odu ją  n ie jedno­
k ro tn ie  ty lk o  opóźnienia w  w y ­
konan iu n iek tó rych  robót na 
budow ie, ham ują  pracę zaio- 
gi i pow odują zbędne przestoje. 
W pobliżu nowobudowanego 
b loku n r  19 przy u lic y  Nowo­
w ie js k ie j w  M D M  stała do n ie­
dawna bezczynnie be ton iarka, 
k tó re j generalny rem ont prze­
prowadzała baza sprzętu Z jed ­
noczenia n r  6. B e ton ia rka  ta 
pracow ała przez okres trzech 
tygodn i ty lk o  po 4 godziny 
dziennie. Skutek. Opóźnione 
zostały rob o ty  be ton ia rsk ie  o

k ilk a  dn i i  
m ura rsk ie .

częściowo rob o ty

W ym ien ione bazy sprzętu nie 
śą odosobnione. Z podobnym i 
p rzyk ład am i n iew łaśc iw e j p ra ­
cy można się spotkać rów nież 
ra  M iro w ie , gdzie od b lisko  
czterech tygo dn i sto i be ton ia r­
ka po rem oncie dokonanym  w 
bazie sprzętu Z jednoczenia n r  2 
na M uranow ie , i  na budow ip 
osiedla G rochów , gdzie przez 
b lisko  dwa tygodn ie  stała bez­
czynnie pompa e lektryczna „w y ­
rem ontow ana“  w- bazie sprzętu 
Z jednoczenia BW -7.

0

O celową
gospodarkę sprzętem

Z darza ją  się jeszcze w yp ad k i 
p rze trzym yw an ia  przez zarządy 
budów  zbędnych ilośc i sprzętu, 
co spraw ia , że na innych  budo­
wach pow sta ją  b ra k i w  sprzęcie, 
względnie sprzęt ten n ie  jest ra ­
c jona ln ie  w yko rzys ta ny  w  c ią ­
gu roku. Zagadnien ie to nie 
wszędzie jes t jeszcze należycie 
doceniane.

W  zw iązku z p rzygo tow an ia ­
m i do robót potokow ych na bu­
dow ie osiedla G rochów  I I I ,  na 
placu budow y zm obilizow ano 
dodatkową ilość sprzętu. Sprzęt 
ten, t j .  2 be ton ia rk i, 5 w in d  i  1

transp o rte r sto i od trzech m ie ­
sięcy bezużytecznie, podczas gdy 
na in ne j budow ie m ógłby być 
odpow iedn io w yko rzystany.

Te drobne p rz y k ła d y  są do­
wodem, że n ie  wszyscy jeszcze 
k ie ro w n ic y  baz sprzętu doce -  
n ia ją  . zagadnienie szybkie j i 
so lidne j napraw y maszyn zgło­
szonych do rem ontu, co p rze ja ­
w ia  się w  n ie te rm in ow ym  w y ­
ko n yw a n iu  zleceń i n iedba -  
ły m  w yko nyw a n iu  napraw . Do­
da tkow e na praw y maszyn i 
sprzętu budow lanego pociągają 
za sobą dodatkow e s tra ty  czasu, 
koszty transp o rtu  i  w y d a tk i na 
rem ont. O db ija  się to u jem  -  
n ie  zarówno na pracy budow y 
ja k  i na pracy bazy, k tó ra  czas 
zużytkow any na pop raw kow y 
rem ont, w inna  zużytkow ać na 
napraw ę in nych  maszyn i  sprzę­
tu.

B łędy te i n iedociągnięcia 
wskazują na konieczność prze­
prowadzenia pewnych zm ian 
w  system ie pracy zarówno baz 
sprzętu, ja k  i g łów nych m echa­
n ikó w  zjednoczeń budow lanych, 
k tó rych  je dn ym  z g łów nych za­
dań w inna  być troska, aby 
uszkodzony sprzęt b y ł na czas 
w yrem on tow any i  w łaśc iw ie  
w yko rzys tyw an y.

(z)

W  M uzeum  N arodow ym  w  
W arszaw ie pracow nicy nauko­
w i różnych dziedzin i a rch ite k ­
ci p racu ją  nad przygotow aniem  
w ystaw y — „W ie k  Oświecenia 
w  Polsce“ .

W ystawa złożona z 11 dzia­
łów  m ieścić się będzie w  21 sa­
lach.

W ystawa ukaże p rzyczyny 
upadku gospodarczego P o lsk i 
X V I I  i X V I I I  stulecia i zw iąza­
ny z tym  rozkład w ładzy pań­
stwow ej. K o le jno  pokazane zo­
staną próby pierwszych re fo rm  
— zainteresowanie górn ic tw em , 
hu tn ic tw em , organizacja m anu­
fa k tu r  i początki przem ysłu w  
Polsce.

Osobny dz ia ł w ys taw y  po­
św ięcony będzie procesowi po­
w staw an ia  kap ita lizm u  oraz za­
gadnien iom  bankowości, hand lu  
i  kom un ikac ji.

Dalsze sale ukażą szybki roz­
w ó j W arszaw y w  okresie O św ie­
cenia.

W  in n ym  dziale zw iedzający 
poznają proces odrodzenia ży­
cia ku ltu ra ln e g o  i um ysłowego 
w  X V I I I  w ieku. Ukazane bę­
dą w  n im  dok ładn ie  zagadnie­
nia nauk i, szko ln ic tw a , lite ra ­
tura , m uzyka, m a la rs tw o  i 
a rch itek tu ra .

Zagadnien ia us tro jow e i  po­
lityczne  — okres Sejm u Cztero-

le tn iego, K on s ty tu c ja  3 M aja . 
Powstanie Kościuszkowskie, na­
rastan ie  n u rtó w  radyka lnych , 
zostaną pokazane w  osobnym 
dzia le w ystaw y.

W  końcow ych salach pokaza­
na będzie ro la  postępowych 
tra d y c ji w ieku  Oświecenia.

Poszczególne zagadnienia i lu ­
strowane będą c iekaw ym  m ate­
ria łem  his to rycznym . W śród 
w ie lu  eksponatów zgromadzo­
nych na w ystaw ie  zobaczymy 
m iędzy in n y m i uchw a ły  Sejmu 
Cztero le tn iego i K ons ty tuc ję  
3 M a ja  w  oryg ina le , au togra fy  
postępowych działaczy i p isarzy 
w ieku  Oświecenia, pierwsze 
w ydan ia  ówczesnych dzieł.

Ponadto zgromadzono w  ra ­
mach w ystaw y w ie le  obrazów 
ze zb iorów  M uzeum  Narodow e­
go w  W arszawie, K ra k o w ie  i 
Poznaniu, oraz zespoły rysun ­
ków  i szkiców z om aw iane j 
epoki. M iędzy in n y m i zna jdu ­
jem y tu  prace ta k ich  m istrzów , 
ja k  B acc ia re lli, Canaletto, N o r- 
b lin , Vogie l, P łońsk i i  O rło w ­
ski.

W ie lką  pomoc p rzy  o rg an i­
zow aniu w ys taw y okażała B i­
b lio teka  U n iw ersytecka dostar­
czając w ie lu  tom ów  książek, 
oraz cennych eksponatów z ga­
b ine tu  ry c in  S tan is ław a A u g u ­
sta.

D z i ś  w
T E A T R Y

W

-  g. w.
k o g u ty “  —

P o ls k i — „W ro g o w ie “

K a m e ra ln y  — „ P ie ją
g .. 19.

N a ro d o w y  — „Ś w ię to s z e k “  —  g. 
15, „S zczę śc ie “  — g. 19.

N o w y  — „D a m y  i  h u z a ry “  —  g. 
15.30 i  19. y

P o w sze ch n y  — „S z c z y g li z a u łe k “  
— g. 15, „Z g u b io n y  l is t “  — g. 19.

D om u  W o js k a  P o ls k ie g o  — „W z g ó ­
rze  — 35“  g. 19.

S y re n a  — „D w a  ty g o d n ie  w r o ju “
g. 15.45 i 19.15.

M u z y c z n y  — „ B a jk a “  — g. 19. 

W sp ó łcze sn y  — „M ie s z c z a n ie “  —
g 19.

N o w e j W a rs z a w y  — „O s ie m  la le k  
i  je d e n  m iś “  — g. 12.

A te n e u m  — „ In te r w e n c ja “  — g.
19.

M łod e g o  W id za  „ B a j “  —  „ K r e t  i
z a ją c “  — g. 16.

O pe ra  — „ H r a b in a “  —  g. 1SL

a r s z a
K I

w i e
N A

M o s k w a  — „D a le k o  od M o s k w y “
— g. ¡3.45, 16, 16.15, 20.30.

P a lla d iu m  — „D a le k o  od  M o s k w y “
— g. 14.45, 17, 19.15, 21.30.

A t la n t ic  — „ B o jo w n ik  w o ln o ś c i“ —
g. 16,30, 18.45, 21.00.

P ra h a  — „D a le k o  od  M o s k w y “  — 
g. 14.45, 17, 19.15, 21.30.

P o lo n ia  — „P le ś ń  A b a ja “  — g. 14, 
16, W, 20.

S to lic a  — „Ś w ia t  s ię  ś m ie je “  — 
g. 14, 16, 18, 20.

W —Z  — „D a le k o  od M o s k w y "  — g. 
13.45, 16, 18.15, 20.30.

1 M a j — „G rz e s z n ic y  bez w in y “ — 
g  14, 16, 18, 20.

O ch o ta  — „ o  szóste j w ie c z ó r  po 
w o jn ie "  — g. 14, 16, 18. 20.

S y re n a  — „K ie s k a  szp ie g a “  — g. 
15, 17, 18, 21.
Tęcza  — „P o g ro m c a  A ta m a n a "  — 

g. 14. 16, 18, 20.
L o tn ik  — „W io s n a "  — g. 16, 18.

20,

Poza ty m  zgromadzono w ie le  
p ro je k tó w  a rch itek ton icznych  
w ykonanych przez k ró le w sk ie ­
go arch itek ta  — M erlin iego, 
Louisa, Fontanę, K ub ick iego  i  
innych. M iędzy in n ym i zna jdu ­
je się tam  p ro je k t U jazdowa i 
Łazienek oraz n iew ykorzystane , 
p ro je k ty  A kad em ii Nauk, m u­
zeum i sem inarium  nauczy­
cielskiego.

Zarów no zgromadzone ekspo­
na ty ja k  i  część opisowa po­
zwolą na dokładne wszech­
s tronne poznanie licznych za­
gadnień polskiego Oświecenia. 
W  szczególności zaś w ystaw a" 
ukaże postępowe tra d yc je  na­
rodu polskiego i n u r ty  ra d y ­
ka lne  z końca X V I I I  w ieku, na­
zwanego w iek iem  re fo rm  — 
w iek iem  Oświecenia. ( k w j

M A II I U
P O N IE D Z IA Ł E K  5 L IS T O P A D A
P rogram  I  —  na fa li 1322 m .

P ro g ra m  d n ia  — 5.55, 15.25, W ia ­
d om o śc i 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 
16.00, 20.00, 23.00.

5.10 K o n c e r t , 6.05 W sze ch n ica  R a­
d io w a , 6.25 A u d . d la  w s i, 6.35 M u z y ­
k a  ro z ry w k o w a , lu d o w a  i  p ie ś n i, 8.55 
A u d . d la  k l .  I ,  9.20 A u d . d la  k l .  I I I ,  
9.40 K o n c e r t  s o lis tó w , 10.00 „Z d o b y w ­
c y “  — fra g m . k s ią ż k i M . J a ro c h o w - 
s k ie j p .t. „C h le b  i  só l“ , 10.20 K o n ­
c e r t p .d . W . G ó rz y ń s k ie g o , 11.33 M u -., 
z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 11.45, G łos m a ją  
k o b ie ty ,  12.15 O rk . dę ta , 12.30 A u d . 
d la  w s i, 12.45 N a  sw o js k ą  n u tę . 13.15 
In fo rm a c je , 13.20 P rz e rw a , 15.30 A u d . 
d la  d z ie c i, 16.20 K o n c e r t  p .d . A . T a r -  
sk ieg o , 17.00 G łos m a ją  k o b ie ty ,  
17.15 M u z y k a  ra d z ie c k a , 18.00 Z  k r a ­
ju  i  ze ś w ia ta , 18.20 M u z y k a  ro z ry w ­
k o w a , 18.45 A u d . d la  w s i 19.00 J ę z y k  
ro s y js k i,  19.20 A u d . d la  m ło d z ie ż y ,
20.30 „M u z y k a  łą c z y  n a ro d y “ , 21.30 
„ M ik i t a  B ra tu ś “  — ode. p o w . O. 
G oncza ra , 21.50 U tw o ry  w io lo n c z e ’0-  
w e  k o m p . cze sk ich , 22.20 M u z y k a  
taneczna .

Program  I I  —  na fa li 367 m.

P ro g ra m  d n ia  6.00, 13.25, W ia d o ­
m ośc i 5 05. 6.30, 7.55. 17.00, 21.00, 23.50.

6.15 M u z y k a , m e lo d ie  o p e re tk o w e  
i m u z y k a  lu d o w a , 8.00 P rz e rw a  I3.no 
M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h , 14.15 A u d  
Z N P . 14.30 „P a rc h o m ie n k o  — żo ł­
n ie rz  re w o lu c j i “  — ode. o po w . W . 
Iw a n o w a , 14.50 P o ls k ie  u tw o r y  w  
w y k .  J. G a w ry lu k a , 15.15 A u d . P C K . 
d la  c h o ry c h . 15.30 A u d . d la  d z ie c i, 
16.00 W szechn ica  R a d io w a . 16.20 
D z ie n n ik  w a rs z a w s k i, 16.35 U tw o ry  
na in s t ru m e n ty  dę te . 17.15 K o n c e r t , 
17.35 „M u z y k a  f i lm o w a  w  Z w ią z k u  
R a d z ie c k im “ , 18.20 R ecenz ja  m ie ­
s ię c z n ik a  „H o ry z o n ty  T e c h n ik i“ ,
18.30 W szecnn ica  R a d io w a . 18 50 M u ­
z y k a  ro z ry w k o w a , 19.30 M u z y k a  i 
a k tu a ln o ś c i. 20.CO K o n c e r t  p .d . T . Se- 
re d y ń s k ie g o , 20.45 W sp o m n ie n ia  ro ­
b o tn ic z e , 21.*‘0 „D z ia d e k  M ró z “  —' ' 
ope ra  M . K ra s ie w a . 22.30 M u z y k a  ta ­
neczna, 23.00 K o n c e r t  s y m fo n ic z n y .
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Czyt-plnicy i  knrpspnndpnci piszą
Zaqadnien ern oszczęri/ania musi żyć 

cala zakupi w codziennej |irac\
Załoga Pom orskich Zakładów  

W ytw órczych  A p a ra tu ry  N isk ie ­
go Napięcia w T o run iu  zwraca 
szczególną uwagę na obniżenie

w  stosunku do stycznia br. o 
158 procent, za trudn ien ie  w  tym  
okresie wzrosło je dyn ie  o 21 
procent. W ydajność w  I I I  k w a r- 

kosztów w łasnych O rganizacja j ta le br. w  stosunku do I k w a r- 
p a rty jn a  i dyrekc ja  specjalną j ta łu  br. na jednego pracow nika 
opieką otaczają k lu b  ra e jo n a li- | g rupy  przem ysłow ej wzrosła 
zacji i tech n ik i W y n ik i te j p ra ­
cy są widoczne.

M u z y k a  polska w ZSRR

| o 82 procent, na jednego robo t- 
j n ika  o 52 procent. Tak znaczny 

O sta tn io  w p łynę ło  szczególnie ] wTzrost w ydajności osiągnięto 
cenne uspraw nien ie  opracowane ; dz ięk i system atycznem u uiep-
przez dyrek to ra  Z akładów  tow. 
Brzezińskiego w spóln ie z tow. 
tow. Wołoszem i Rakowskim .

szaniu procesu produkcyjnego 
| i podwyższaniu k w a lif ik a c ji ro - 
! bo tn ików . W tym  okresie, prze-

Polega ono na nowym  rozw ia - i ciętna placa robo tn ika  wzrosła
zaniu s tyków  liro w ych  przy 
podstawach bezpiecznikowych 
w ie lk ie j mocy. Daje ono znacz­
na oszczędność blachy m iedzia-

o 29 procent.
Na odcinku w a lk i o zm n ie j­

szenie kosztów m ateria łow ych  
zakład, stale ana lizu je  norm y

nek wynoszącą około 300 tysięcy | zużycia i wprowadza popraw ki, 
z’ otvch rocznie. Tow  Brzeziński j któ re  znacznie obniżają koszt 
opracow ał ponadto przyrząd do i w ’asny w yrobu. W ystępu ją tu 
krępow ania  s tyków  w y łączn i- [ szczególne trudności, ponieważ 
kó w  walcow ych, k tó ry  daje ! P Z W A N N  p ra c o w a ł. przeważnie 
znaczne podniesienie w yda jności ! wg norm  zużycia prze ję tych z
pracy

Poważne uspraw nien ie  złożył 
tow . Luc jan  M y jk o w s k i — 
zm ianę podstaw s tyków  stałych

Z akładów  A -2  w  Łodzi, k tó re  w 
znacznej m ierze odbiegały od 
rzeczyw istego zużycia.

N iem ałą ro lę  odgryw a też ob-
z mosiężnych na stalowe. Daje I n iżanie kosztów ad m in is tra cy j 
to  oszczędność b lachy mosiężnej - nych. Nieznaczną lecz stałą ob- 
wynoszącą rocznie około 97.450 i niżkę kosztów no tu jem y w 
zlo tych. , j ls  za trudn ien ia  i p łacy, inw e-

Do przodu jących rac jona liza - j s tyc ji. kadr, i zbytu. N iezdrow y 
to ró w  należą rów nież tow  tow .: i ob jaw  zw yżk i kosztów ad m in i- 
G ierszewski, M icha lak. B o jań - I s tracy jn ych  obserw ujem y
czyk. Reinke, Sadowski i T ra - j dzia le k o n tro li
■wiński.

Zastosowanie Z ak ła -
p rodukc ji. 

Reasumując

technicznej i 

dotychczasowe
dach dotychczas zatw ierdzonych 1 w y n ik i p racy na odcinku obn i- 
uspraw nień przyn iesie przeszło j żenią kosztów w łasnych należy 
550 tysięcy zło tych oszczędności i stw ierdzić, że zakład ma już 
w  skali rocznej j znaczne osiągnięcia, lecz jeszcze

Dalszym  czynn ik iem  obniżę- ! n iewystarczające. W dalszym  
nia  kosztów w łasnych jest i etapie pracy zagadnieniem 
zm niejszenie kosztów osobowych i oszczędzania m usi żyć cała za- 
i_ m ate ria łow ych  w  p rodukc ji, i toSa w  codziennej pracy.
P rzy wzroście w artości p la n ó w • 
m iesięcznych we w rześniu br. '

JA N U SZ JU R E W IC Z  
P Z W A N N  Toruń

Niepotrzebna nirozumiałość
W  dzia łach p ro dukcy jnych  

W arszaw skich Zakładów  Na­
p ra w  Samochodów zdarzają się 
w yp ad k i aw an tu rn ic tw a  i chu­
ligaństw a. Zdarza ła się b i ja ty ­
k i. są ta k ty  niew łaściwego za­
chowania sie wobec przełożo- 
n 3*ch i „b ra w u ro w e j“  jazdy 
szoferów na placu zakładowym .

W praw dzie  podstawowa orga­
n izacja  pa rty jną , rada zakłado­
wą i dy rekc ia  reagują na te 
fa k ty , ale zadow o liły  się zw o l­
n ien iem  z pracv k ilk u  a w a n tu r­
n ikó w , n ie  zawsze pow iadam ia­
jąc  o tych faktach m ilic ję  i nie 
przedsięwzię ły żadnych zapo-

! biegawczych środków . Do zw a l- 
| czania aw an tu rn ic tw a  i c h u li-  
! gaństwa nie  . w ciągn ię to całej 
i załogi. Szczególnie zaznaczyć tu 
| trzeba b rak in ic ja ty w y  ZM P 

W arszaw skim  Zakładom  Na­
p raw  Samochodów należałoby 
przypom nieć, że ca łkow ite  z li­
kw idow an ie  aw an tu rn ic tw a  m o. 
ż liw e  jest ty lk o  przy wzmożo­
nej pracv wychow aw cze j — a 
w wypadkach szczególnie zło- i 
ś liw ych  — stosowanie ostrych ; 

i k a r ■
K A Z IM IE R Z  K O S C IE LE C K I 

Warszawskie Z ak łady  Napraw  
Samochodów.

M uzyka  polska cieszy się w  
Rosji od dawna popularnością. 
Polonez, m azur i inne po lsk ie  
tańce narodowe b y ły  ogólnie 
znane ju ż  w  X V I I I  w ieku. W ie­
lu  kom pozytorów  rosy jsk ich  je ­
szcze w  okresie przedklasycz- 
nym  tw o rzy ło  p iękne polonezy 
i m azury. W ystarczy chociażby 
wspom nieć doskonały polonez 
Kozłowskiego, k tó ry  b y ł na 
prze łom ie X V I I I  i X IX  w ieku  
nie m nie j popu larny niż póź­
niejsze polonezy z „ Iw a n a  Su- 

. zan ina“  G lin k i i „Eugeniusza 
O nieg ina“  Czajkowskiego.

N ieśm ierte lne u tw o ry  k la sy ­
ków  m uzyk i rosy jsk ie j zaw ie ra ­
ją  rów nież w ie łe  fragm entów  o- 
pa rtych na po lsk ie j muzyce lu ­
dowej. G lin k a ,'B a ła k ire w , R im - 
s k ij - Korsaków , M usorgski, 
C za jkow ski, G łazunow, S k r ia ­
b in  — są au to ram i w ie lu  do­
skonałych polonezów, m azu r­
ków  i k rako w ia ków . N ie na le­
ży dz iw ić  się, że p rzy tak  sze­
ro k im  korzystan iu , przez ro s y j­
skich kom pozytorów  klasycz­
nych, z bogactw po lsk ie j m u­
zyk i narodow ej rów nież u tw o ry  
po lsk ich  kom pozyto rów  spoty­
k a ły  się w  R osji zawsze z go­
rącym  przyjęciem . .. Już proste 
polonezy O gińskiego zna li w 
swoim  czasie wszyscy w ie lb i­
ciele m uzyki.

U tw o ry  w ie lk iego Chopina 
ju ż  od przeszło 100 la t weszły 
na stałe do p rogram ów  kon ­
certów .

Rosjanie słusznie mogą być 
dum ni z tego, że w  Rosji już 
od dawna w y tw o rz y ły  się w ła ­
sne,. głęboko rea listyczne tra ­
dycje  w ykonyw an ia  u tw o ró w  
Chopina. T radyc je  te polegają 
na w n ik liw y m  odczytaniu o ry ­
gina lnego tekstu autora, na w y ­
trw a ły m  dążeniu, by ja k  n a j-  
p ra w d z iw ie j i ja k  na jg łęb ie j 
od tw orzyć m yśl kom pozytora.

W łaśn ie tak  — w n ik liw ie  i 
z na tchnien iem  — w yko n yw a li 
u tw o ry  Chopina A n to n i R u b in ­
stein i M i l i j  B a łak ire w , Ser­
giusz Rachm aninow  . i M ik o ła j 
R ńb inste in  — doskonali p ia n i­
ści rosyjscy, k tó rzy  w ie le  zdzia­
ła li dla rozpowszechnienia fo r-

I .  P n p n w

tep ianow e j twórczości w ie lk ie ­
go kom pozytora polskiego.

Jednakże napraw dę znane 
wśród szerokich mas sta ły  się 
u tw o ry  Chopina dopiero po 
W ie lk ie j Paździe rn ikow e j Re­
w o lu c ji Socja lis tyczne j, k iedy  
w yzw olone spod w sze lk ie j eks­
p loa tac ji na rody Z w iązku  Ra­
dzieckiego p o tra f iły  w  n ies ły ­
chanie k ró tk im  czasie p rzepro­
wadzić k u ltu ra ln ą  rew o lu c ję  i 
zb liżyć do bezcennych skarbów  
k u ltu ry  klasyczne j dz ies ią tk i 
m ilio n ó w  ludzi. Obecnie w  ca­
ły m  roz leg łym  K ra ju  Rad nie 
ma człow ieka, k tó ry  in te resu jąc 
się chociażby trochę m uzyką, 
n ie  znałby w ie lu  u tw o ró w  Cho­
pina, rozbrzm iew ających co­
dziennie z setek estrad konce r­
tow ych, nadawanych na falach 
eteru przez dz ies ią tk i ra d io ­
węzłów.

Setna rocznica śm ie rc i Cho­
p ina obchodzona uroczyście w 
ZSRR przekszta łc iła  się w  
p ra w d z iw ie  ogólnonarodową 
m an ifestac ję  ku  czci w ie lk iego 
kom pozytora polskiego. W  ca­
łym  k ra ju  odby ły  się koncerty  
chopinow skie, rad io  nadało c y ­
k le  pogadanek, poświęconych 
życiu i twórczości w ie lk iego  
kom pozytora , o tw a rto  se tk i w y ­
staw. We wszystkich pałacach 
k u ltu ry  i k lubach robotniczych, 
w  fab rykach  i w  zakładach 
naukow ych odby ły  się koncer­
ty  z \  p re lekc jam i. N a jle p ­
si p ian iści, śpiewacy, zespoły 
in s tru m en ta lne  i zespoły am a­
to rsk ie  b ra ły  udz ia ł w  tych  im ­
prezach

Realistyczne tra d yc je  w yko ­
nyw an ia  u tw o ró w  w ie lk iego 
kom pozytora polskiego, s tw o­
rzone przez rosy jską klasyczną 
szkołę w ykonaw ców  nadal roz­
w ija ły  się in tensyw n ie  w  la tach 
w ładzy radzieckie j.

K onstanty Igum now  — zna­
k o m ity ' p ian ista rosy jsk i, k tó ry  
w  okresie sw o je j przeszło 
50 -le tn ie j dz ia ła lności a r ty ­
stycznej i pedagogicznej w y ­
chowa) dz ies ią tk i w yb itnych  
w irtu ozó w  i in te rp re to w a ł w

O d p r a w a
ciągu swego życia p ra w ie  cały 
is tn ie jący  rep e rtua r fo rtep ian o ­
w y, b y ł całe życie gorącym  
w ie lb ic ie lem  Chopina. U tw o ry  
Chopina w chodz iły  w  skład 
p rogram u jego pierwszego sa- 

| modzielnego koncertu  26 lis to ­
pada 1895 roku. U tw o ry  C hop i­
na w yp e łn ia ły  też program  
ostatniego przed śm iercią kon ­
certu  Igum now a — 3 g rudn ia  
1947 roku.

Igum now  tw ie rd z ił, że „C ho­
p in  — to jeden z m uzyków - 
poetów, k tórego u tw o ry  zaw ie­
ra ją  najgłębszą treść“ . Toteż 
Igum now  tra k to w a ł w ie lk iego 
kom pozytora polskiego przede 
w szystk im  ja k o  „poetę fo r te ­
p ian u “ .

A leksander G oldenweiser 
d ru g i w y b itn y  p ian ista-pedagog 
radzieck i n a jle p ie j w yko n u je  
liryczne  u tw o ry  Chopina, k tó re  
gra podkreśla jąc wyrazistość 
m e lodyki.

Inaczej w yko n u je  u tw o ry  
Chopina H e n ryk  Neuhaus. G ra 
jego odznacza się potężnym  
em ocjonalnym  rozmachem, s i­
łą i patetycznością uczuć, na­
m iętnością a rtys tyczne j w yp o ­
w iedzi. Radzieckie w ykonan ie  
u tw o ró w  Chopina spo tyka ło  się 
n ie je dn okro tn ie  z m iędzynaro­
dow ym  uznaniem . Na m iędzyna­
rodow ych konkursach chop i­
nowskich, p ian iśc i radzieccy sta­
le  o trz y m y w a li pierwsze nagro­
dy.

T ak by ło  na p ierw szym  m ię­
dzynarodow ym  konku rs ie  chop i­
now sk im  w  1927 roku , k iedy  
pierwszą nagrodę o trzym a ł m ło ­
dy uczeń Igum now a — Lew  
O borin , a w  liczb ie  lau rea tów  i 
dyp lom antów  b y li Grzegorz 
G insburg  i D y m itr  Szostako­
wicz, k tó ry  w m łodości b y ł do­
skonałym  pian istą. Tak też by ­
ło i na wszystk ich innych kon ­
kursach chopinow skich , aż do 
ostatniego, czwartego, ńa k tó ­
ry m  zwycięzcam i b y ły  polska 
p ian is tka  H a lina  Czerny-S te- 
fańska i radziecka p ian is tka  
Bella Daw idow icz

Te sukcesy p ian istów  radziec-

Antnni Słnnimski
k ic h  n ie  są przypadkow e. Są
one bezpośrednim  w y n ik ie m  Judzisz p rzec iw ko  p lanow e j
w yso k ie j k u ltu ry  w yko nyw a n ia
u tw o rów  Chopina. Przecież lis ta  
radzieckich p ian is tów  — „cho - 
p in is tó w “  liczy  dz ies ią tk i m i­
strzów, wśród k tó rych  n iem a­
ło  jest m uzyków  na m ia rę  
św iatową. Do tych  osta tn ich 
oprócz K. Igum now a, H. Neu- 
hausa, L. O borina , należy też 
zaliczyć S. Feinberga, W. Sofi;o- 
n ickiego, jednego z na jp o p u la r­
n ie jszych p ian is tów  radzieckich, 
i S. R ichtera , uta lentowanego 
w ykonawcę, k tó ry  żyw io łow ą 
mocą swego ta le n tu  w yko n a w ­
czego przypom ina tak ie  potęgi 
ja k  Franciszek L iszt, Sergiusz 
Rachm aninow, a równocześnie 
jest zapalonym  propagatorem  
spuścizny tw ó rcy  po lsk ie j m u ­
zyk i klasycznej.

Igum now a i Neuhausa, Obo­
rin a , S ofron ick iego i R ichtera 
zbliża w  w yko na n iu  chop inow ­
skich u tw o rów  głęboko re a li­
styczne tra k to w a n ie  obrazów 
muzycznych.

Wszyscy on i podkreś la ją  w  
tw órczości Chopina cechy od­
wagi, bohaterstw a, s ta ra ją  się 
przede w szystk im  pokazać w  
Chop in ie  jego ludowość, demo- 
k ra tyzm , pełne i  g łębokie p o j­
m ow anie życia. Równocześnie 
w szystk ich  radzieck ich  p ia n i­
s tów  -  w ykonaw ców  u tw o rów  
Chopina — cha rak te ryzu je  poe- 
tyczność i szlachetność. D la 
nich, m uzyka może wyrażać 
w sze lk ie  nam iętności, wszel­
k i sm utek, c ierp ienie, lecz na­
w e t*  w  na jb a rdz ie j p rzeraża ją­
cych okolicznościach, nie po­
w inna  d ra ż ijić  ucha, ale oczaro- 

! w.ywać je i co z tego w yn ika , 
zawsze pozostawać muzyką.

O lb rzym ią  i w y ją tk o w ą  popu-

pracy, k tó ra  ogarn ia coraz 
szersze masy ludu polskiego, 
godzisz w budowę fab ryk , u - 
n iw ersy te tó w  i szp ita li, w ro  - 
giem jesteś rob o tn ików , in te ­
ligen tów  i  chłopów, k tó rzy  po 
raz p ierw szy w  h is to r ii nasze­
go k ra ju  s tanęli do w a lk i o 
obalenie ; w yzysku i k rzyw d y  
us tro ju  kapita lis tycznego. Jesteś 
w rogiem  synów chłopskich czy 
robotniczych, k tó rzy  zapełnia ją 
wyższe uczelnie, garną się do 
na uk i i  do pracy, jesteś w ro ­
giem a rch ite k tó w  i m urarzy, 
k tó rzy  odbudow ują  stolicę, in ­
żyn ierów , k tó rzy  opracow ują  
p lany now ych fa b ryk , pracow - 
n ikó w  p a rty jn ych , k tó rzy  w a l­
czą z ciemnotą.

S łowo tw o je , je ś li tu  dociera, 
p rzy jaźn ie  b rzm i w  szynkach 
szm uglerskich. w  kna jpach afe­
rzystów , sprzym ierza się z chu­
ligaństw em , usp raw ied liw ia  n ie­
robów  i aw a n tu rn ikó w , czekają­
cych na nową w o jnę  św iatową, 
ja ko  na jedyną  szansę ich 
bankruc tw a  życiowego, radu je  
by łych  w yzyskiw aczy, ośmiela 
sabotażystów, rozgrzesza s k ry ­
tobójców.

N ienaw iść tw o ją  pobudza każ­
dy po lski sukces, każdy zw y­
cięsko pokonany etap, każda 
nowa fab ryka , nowa spółdziel - 
n ia, każda dobra książka po l­
skiego pisarza. Raduje cię 
każde niepowodzenie, k tó re  k ra j 
wyniszczony spotyka na drodze 
do socjalizm u. R aduje cię b iu ­
rok ra c ja  i lizusostwo. Cieszy 
cię każde g łupstw o nie w yp le ­
nione, b łąd każdy nieodłączny 
od n a tu ry  lu d zk ie j i  każda tru d ­
ność oczyw ista przy podejm o - 
w an iu  zadań tak ogrom nych, 
ja k  przestaw ienie k ra ju  z gos-

Zobuwiqzanie październikowe murarzy Anwei l lu ty

Milczenie dyrekcji ..Azofii“ nie jest złolem
Jako student drugiego reku 

chem ii U n iw e rsy te tu  T o ruń sk ie ­
go w  czasie w a ka c ji 1951 r. od­
byw ałem  p ra k tykę  w  państw o­
wych Zakładach Chemicznych 
„A z o t“  w  Jaw orzn ie (woj. k ra ­
kow skie). 30 lipca ukończyłem  
p ra k tykę  Osoby obowiązane do 
w ystaw ien ia  m i o p in ii i za­
świadczenia o odbyciu p ra k ty k i 
n ie  m ia ły  wówczas ezasu. aby 
to uczynić. Opiekun p ra k ty k a n ­
tów  inż Żak obiecał, że dzien­
n ik i pracy z op in ią  będą prze­
słane do dziekanatu.

M in ą ł sierp ień i wrzesień, za­
czął się nowy rok akadem icki, 
a op in ii nie było. (D z ienn ik i za­
pewne myszy z jad ły , a o p ra k ­
tykan tach  już  prawdopodobnie 
w  Jaw orzn ie  zapomniano).

3 października b r wysła łem  
więc ekspresem poleconym  lis t 
do D v re k c ii z prośbą o przesła­
nie odpow iedniego zaświadcze­
nia M in ą ł ju ż  miesiąc, a odpo­
w iedzi dotychczas nie  o trzym a­
łem.

Dziekanat n ie  chce m i. w sku ­
tek b raku  zaświadczenia z odby­
te j p ra k ty k i zaliczyć ubiegłego 

| roku nauki. (W te j samej sy tua ­
c ji jest koleżanka, k tó ra  razem 
ze mną p ra k tyko w a ła  w  Ja­
w orzn ie ! A ja  zam iast uczyć się. 
ciągle myślę, w  la k i sposób 
sk łon ić  D yrekc ję  Z akładów  w 
Jaw orzn ie  do w ype łn ien ia  obo­
w iązku.

Z D Z IS Ł A W  ROJEK  
Toruń

Pr/vznanie uc/nnym radzieckim 
nagrody im. VIendele ewa za r. 1051

Prezyd ium  A kadem ii Nauk : wysokości 20 tys. ru b li każda 
ZSRR przyznało grup ie  radziec- 1 przyznano pro f. A leksandrow i ¡ 
k ich  uczonych-chem ików  nagro- . K irsa no w ow i i pro f. Jerzemu 1 
dy im. M endelejewa za do tiio - ¡ R ia b ilin o w i. Nagrody I I  stopnia 
słe w yn a la zk i w roku  1951. i o trzym a li — A nd rze j K is ie lew  

D w ie nagrody I  stopnia w  i i A leksander Szatensztem.

Przodująca brygada m urarska z Nov>ej H u ty  w składzie: Józet Bożek (brygadzista), Andrze j  
Bożek i Stan is ław Bożek wyrabia jąca przeciętn ie 240 procent normy zobowiązała się zakoń­
czyć wszystkie prace m ura rsk ie  przy budowie ha li wąrszta tow mechanicznych do dn. 15 X I I  br.

F o to  C A F  — B a ra n o w s k i

Radzieckim  u tw o ry  Chopina. 
Radzieccy słuchacze znają i lu ­
b ią  twórczość także innych  po l­
skich kom pozytorów . A m iano­
w icie, dawno ju ż  weszła w re ­
pe rtu a r operowy „H a lk a “ S ta­
nis ław a M on iuszk i — ta perła 
po lsk ie j twórczości operowej, 
k tó ra  słusznie stała się dumą 
po lsk ie j k u ltu ry  narodowej. 
Z nakom ite  przedstaw ienie „H a i­
k i“ . w ystaw ione j niedawno 
przez T ea tr W ie lk i ZSRR. byio 
w ie lk im  tr iu m fe m  tego p ra w ­
dziw ie  ludowego u tw oru .

S krzypko w ie  radzieccy s tu ­
d iu ją  starann ie  i z dużym  po­
wodzeniem w yko n u ją  na kon ­
certach św ietne u tw o ry  w ir tu o ­
zowskie znakom itego skrzypka 
polskiego H enryka W ien iaw ­
skiego. P ianiści radzieccy chę t­
nie g ra ją  u tw o ry  fortep ianow e 
Szymanowskiego. \

W ic ie  zespołów chóra lnych i 
w ie lu  śpiewaków  włącza do 
swoich program ów  koncerto­
wych liryczne  i ża rtob liw e  lu ­
dowe pieśni polskie. Należy tu 
podkreślić  wspaniale w ykonan ie  
po lskich pieśni ludow ych przez 
zespól pieśni i tańca A rm ii Ra­
dzieckie j.

Z n iezw yk łym  liryzm em  w y ­
konu je  pieśń „O j ty W isło, w ie r­
na rzeko" znany śpiewak I. S. 
K ozłow ski.

W szystkie powyższe p rz y k ła ­
dy tak ja k  i żywe zaintereso­
wanie radzieckich kom pozyto­
rów  polską m uzyką są nieza- 

; przeczainym  św iadectwem  tego.
; że tra d ycy jn a  twórcza więź ro - 
j sy jsk ie j i po lsk ie j k u ltu ry  m u­

zycznej sta je  się w nasze dni 
jeszcze siln ie jsza. Bogata k u ltu ­
ra m uzyczna Polski Ludow ej 
staje sie jeszcze bardzie j droga 
i b liska  narodom  w ie lonarodo­
wego k ra ju  radzieckiego.

la rnością  cieszą się w  Z w iązku  ! podark i kap ita lis tyczne j na so 
-  ■ c ja lis tyczną.

Cieszy cię każde zło, bo to 
tw ó j żer, bo p ła tn y  jesteś, aby 
je odszukiwać i rozgłaszać. W y­
patru jesz tego, zła chc iw ym i o- 
czami, ale zamykasz oczy na 
spraw y w ie lk ie , k tó re  się dzie­
ją  w  Polsce, odwracasz wzrok 
od św ia tła  po lsk ie j rew o lu c ji, 
od szlachetności naszych dą -  
żeń i zadań. Byłeś k iedyś „p o ­
stępowcem“ , sm akował ci ja ko  - 
b in izm  polski. Siałeś w swoim  
repertuarze lite ra c k im  hasła 
„re w o lu c y jn e “ . A le  ów  „ro b o t­
n ik  albo dziewka bosa“  m ie li 
swe m iejsce ściśle oznaczone 
ram pą i k u r ty n ą  tea tru , a była 
to żelazna k u rty n a  strzeżona p i l­
nie przez go lędzinow skich p o li­
c jan tów . S trzeg li oni, aby się 
te re k w iz y ty  rom antyczne nie 
przedosta ły z tea tru  na ulicę. I 
oto teraz p rze raz ił cię lud. k tó ­
ry  nie ty lk o  rozp ią ł nad s to li­
cą czerwone sztandary, ale 
sięgnął po w ładzę faktyczną.

C hw a lić  um iałeś rew o luc ję  
francuską, gn iew  ludu  parys­
kiego i b łysk i g ilo tyn y . A le  oto 
polska rew o luc ja , k tó ra  daje 
naw et swoim  przec iw n ikom  
praw o do życia i do pracy, prze­
straszyła cię, bo je j sens is to tny 
godzi w tw o je  p rzyw ile je  i  in ­
teresy związane z by łą  klasą 
posiadającą, bo jest rzeczyw i­
stością, a tw o je  hasła „re w o lu -

] \ a  po lce  z k s ią ż k a m i

Sztuki Gorkiego  
w polskich przekładach

M A K S Y M  G O R K I: „Jegor Bułyczow i inn i“. Sceny dra­
matyczne. Przeł. Stanisław Brucz i St. R. Dobrowolski, 
Str. 127. — „Letnicy“. Sztuka w 4-ch aktach. Przeł. Stan. 
Brucz. Str. 223. — „Mieszczanie“. Sztuka w 4-ch aktach 
I^ ze ł. Paweł Hertz i Seweryn Poilak. Str. 209 —  „Na dnie“ . 
D ram at w 4-ch aktach. Przeł. Anna Kamieńska i Jan Śpie­
wak. Str. 165 — „Wassa Żeleznowa“. Dram at w 3-ch aktach. 
Przeł. Olga i Aleksander Watowie. Str. 100. —  „W rogowie“ 
Sceny dramatyczne. Przeł. Andrzej Stawar. Str. 187. —  
Warszawa 1951, Państwowy Instytut Wydawniczy.

W zw iązku z m in ioną  w  br. 
15-tą rocznicą śm ie rc i M aksym a 
G orkiego, obchodzoną przez po­
stępowe społeczeństwa całe - 
go św iata — w ys tąp ił Państw o­
w y In s ty tu t W ydaw niczy z ba r­
dzo chwalebną akcją  edytorską: 
rzuc i! na rynek  księgarski sześć 
tom ików , zaw iera jących szesć 
u tw o rów  dram atycznych G or­
kiego, od „M ieszczan“ aż do 
„W assy Żeleznow ej“

Trzeba przypom nieć: powieści 
G orkiego cieszą się wśród czy­
te ln ik ó w  polskich ogrom nym  
powodzeniem, wystarczy zacy­
tować rozgłos powieści „A r ta -  
m onot i S ynow ie", rozpow ­
szechnienie „D z iec ińs tw a“ , „M o ­
ich u n iw e rsy te tów " czy w ie lk ie j 
epopei p rzed rew o lucy jne j Ro­
s ji. powieści „K lim  Sam gin“  
A rcydz ie ło  prozy pow ieściowej, 
G orkiego „M a tk a " należy do 
na jpopu la rn ie jszych  u tw o rów  w 
Polsce Ludow ej, ukazuje się 
w ciąż w nowych wydan iach, a w 
przeróbkach dla scen am ators­
k ich  gryw ane jest w dziesią t­
kach i setkach św ietlic . Rów ­
nież sztuki tea tra lne  G orkiego 
cieszą się ogrom nym  i t rw a ły m  
powodzeniem scenicznym — 
p rzyp om n iim v  choćby w ie lk ie  
tr iu m fy  „W ro gó w “ i „Na dn ie" 
w  W arszawie lub k a to w ick i suk­
ces inscenizacji „M ieszczan“ i

na jnow szy sukces „M ieszczan“  
w w arszaw skim  Teatrze W spół­
czesnym. A le  te czy inne sztuki 
G orkiego — tak w ym ow ne na 
scenie — nie b y ły  dostępne w 
d ruku . K iedyś, gdzieś tam, 
przed pół w iek iem  blisko, po ja ­
w iły  się w książkow ym  w yd a ­
n iu  przekłady po lskie „M iesz­
czan“  i „N a dn ie“ : dawno o nich 
zapomniano, dawno stały się 
prak tyczn ie  niedostępne. Pań­
s tw ow y In s ty tu t W ydaw niczy 
zaczął więc odrab iać bardzo po­
ważne i d o tk liw e  zaniedbanie 
ku ltu ra lne .

Dotychczas w ydane to m ik i 
p rzyn ios ły  u tw o ry  z obu epok ar 
tys tyczne j twórćzości G orkiego 
w  dziedzinie tea tru , a w ięc za­
rów no dwa pierwsze arcydzie ła 
G orkiego — „M ieszczanie“  i „Na 
dn ie“  — ja k  sztuk i z epoki re ­
w o lu c ji i905 r. ( „L e tn ic y ", „W ro ­
gow ie“ ) jak  i sztuk i z osta tn ie­
go okresu twórczości, ju ż  po 
zw ycięstw ie  W ie lk ie j R ew o luc ji 
P aździern ikow ej.

C hronologiczn ie pierwszą z 
n ich pozycją jest pochodzący z 
1900 r. wstrząsający dram at 
„M ieszczanie“ , u tw ór, k tó ry  u 
progu w ieku  sta ł sie św item , sy­
gnałem. zapowiedzią nowego ro ­
dzaju rea lizm u, rea lizm u socja­
listycznego. D okonu jąc suro­

w ej, n ieubłaganej ana lizy  spo­
łecznej — G o rk i w ysuną ł się 
tu ta j od rażu na przodujące 
miejsce pośród pisarzy postępo­
wych ówczesnej epoki, k tó ra  za­
m iast dzieł choćby i surowych 
w  k ry tyce  ale w zasadzie pisa­
nych z pozycji bu rżuazyjnych . 
albo też dzieł dekadenckich, p ło ­
dów epoki im p eria lizm u , stanę­
ła tu oko w oko z dziełem  w 
swoim  potępieniu m ieszczańst­
wa bezlitosnym , z u tw orem , k tó ­
rego au tor już  poza św iatem  
bu rżuaz ji szukał drogi w yjśc ia  
z pogłębiającego się chaosu.

T e j drogi, tych s ił M aksym  
G ork i, m łody pisarz m ający 
za sobą k ilk a  celnych u - 
tw o ró w  be le trystycznych jeszcze 
w  „M ieszczanach“ z im ien ia  nie 
nazywa, choć ją  w yraźn ie  w ska­
zuje. A le  przeciw staw ienie ponu­
re j rodz in ie  starszego cechu m a­
la rzy pokojow ych B iezsjem iono- 
wa m aszynisty N iła  i szwaczki 
P o li jest zw rotem  w twórczości 
G orkiego, zw rotem  w lite ra tu ­
rze św ia tow e j. W iadęm o bo­
w iem  że N ił to p ierwszy w  no­
woczesnym rozum ien iu  tego stó­
wa bohater pozytyw ny, p ierwszy 
-u- w raz z Pola — bo jo w n ik  o 
nowy. p ro le ta r ia c k ; porządek 
społeczny. Poprzez N iła  prze ła­
m u je  się pesym izm i nega­
cja młodego G orkiego ku 
op tym izm ow i i a f irm a c ji ży­
cia. choć n a tu ra ln ie  nie żvcia 
B iezsjem ionow ych lecz życia 
św iadom ie na nowych budowa­
nego podstawach. Proste słowa 
N iła  „A ch . życie jest. piękne 
P raw da, że piękne?“  nab iera ją  
w  tych w arunkach znaczenia 
sym bolu przełomu, a sam N ił, 
robo tn ik , zanewne p a rty jn y , sta 
je się zw rotn icą , sk ie row u jącą

3ork iego na to ry  rea lizm u so­
cjalistycznego.

Po „M ieszczanach“  — „Na 
dn ie“  Sztuka napisana dwa la ­
ta później (1962) ale ideolog icz­
nie  zbliżona do pozycji „M iesz­
czan" .' ta sztuka m iata ol - 
b rzym ie  powodzenie w Europie, 
w  Polsce grano ją  w  k ilk u  m ia ­
stach Juz w 1903 r  „N a dn ie " — 
trag iczny obraz ludzi poza spo­
łeczeństwem. ludzi stoczonych 
na dno nędzy i  p rz y tu łk u  nocle­
gowego — oddz ia ływ a ło  swoją 
w ym ow ą społeczną rów n ie  s iln ie  
ja k  „M ieszczanie" I tu  jednak 
surowa, bezwzględna k ry ty k a  
G orkiego i jego pesymizm, nie 
w aha jący się ukazać fa łszyw e­
go pro roka op tym izm u w  osobie 
wędrowca Ł u k i, zdobyły się na 
tak  w spaniałą i stanowiącą je ­
den z kam ien i w ęgie lnych rea­
lizm u  socjalistycznego w ypo­
w iedź ja k  słynne, ty lekrop  razy 
cytowane słowa Satina jednego 
z m ieszkańców domu noclego­
wego, o w ie lkośc i człow ieka

Następują dw ie  sz tuk i zw iąza­
ne w pewien sposób z w ie lk im i 
w ydarzen iam i roku 1905 — „L e ­
tn ic y “  i „W rogow ie “  To już 
czasy gdy G ork i c ie rp i szykany 
i prześladowania za działa lność 
rew o lucy jną , gdy znalazł się już 
n ie jako  o fic ja ln ie  pośród n a j­
w yb itn ie jszych  pisarzy rosy js­
kich , gdy poznaje Lenina, by 
pod jego w p ływ em  k ry s ta liz o ­
wać swe po lityczne i społeczne 
poglądy. D latego obok fron tu  
k r y ty k i bardzo s iln ie  zarysow u­
je  się fro n t w a lk i i fro n t p rzy ­
szłego zwycięstwa p ro le ta ria tu . 
W  „L e tn ik a c h “ (1904) czuje się 
ju ż  pow iew  rew o lu c ji, pokazani 
w  te j głęboko ana lityczne j sztu­
ce ludzie żyjący obok rwącego 
n iepow strzym an ie  n u rtu  życia 
ludz ie ' w a kacy jn i — obrazują 
zarówno słabość in te lig e n c ji ro ­
sy jsk ie j w  okresie, gdy klasa ro ­
botnicza pod wodzą bo lszew ików  
podjęła w a lkę o przebudowę 
R osji — ja k  i w yn ika jące  z te j 
słabości u pewnej części in te li­
gencji źródła późniejszego zer­

w an ia  z postępem i przejścia na 
pozycje reakcyjne.

„W ro go w ie “  (1906) to przede 
w szystk im  rozp raw ian ie  się z 
fa łszyw ą bu rżuazyjną postępo­
wością, to jedno z n a js iln ie j­
szych uderzeń ja k ie  zna lite ra ­
tu ra  w libe ra lizm  bu rżuazy jny. 
pod ję ty  ju ż  z pozyc ji św iadom ie 
socja listycznych. Świadomość 
po lityczna G orkiego pozw oliła  
mu w n ieporów nanie  s iln ie jszym  
stopniu niż to by ło  wówczas m o­
ż liw e  dla ja k ie g o ko lw ie k  inne ­
go pisarza dem askować po łow i- 
czność i dw ulicow ość b u rżua zy j- 
nego „postępu" i w skazyw ać na 
jego isto tne cele i zadania Po­
czątki te j w a lk i z pseudopostę- 
powością m ieszczaństwa da ją  się 
zauważyć ju ż  w  „M ieszczanach“  
(postać burżuazyjnego studenta, 
P io tra  B iezsjem ionowa); we 
„W rogach“ dem askowanie libe ­
ra lizm u  k u lm in u je  w  tak  św ie t­
nej d ram atycznie i a rtystyczn ie  
postaci iak Zachar B ard in  Jak 
w iadom o, zasłużona nienaw iść 
do fałszu i ob łudy kadeckich 
i innych fo rm  „postępu" od­
zywać się będzie z n iezm n ie j- 
szoną siłą oburzenia i w  póź­
n ie jszych utw orach , w  „Jego- 
rze B u łyczow ie “  czy w  „D o s ti-  
ga jew ie i in n ych “ . .

„L e tn ic y “  — oraz pochodzące 
z tego samego okresu, n iew y - 
dane dotychczas w po lsk im  
przekładzie  d ru k ie m  sztuk i: 
„D z iec i słońca“  i „B a rb a rzyń cy " 
— to by ły  ostatn ie sztuki G o r­
kiego, pokazane na scenach P o l­
ski bu rżuazy jne j (jeś li nie l i ­
czyć zakończonych zawieszeniem 
przedstaw ień p rap rem ie ry  pols­
k ie j „Jegora Bu łyczow a“  w  Ł o ­
dzi w  1936 r.)

W W arszaw ie w  1905 r. urzą­
dzona owację ku  czci re w o lu c y j­
nego pisarza, w 1966 r. pokazał 
w W arszaw ie „Na dn ie " S tan i­
s ław ski (M C hA T) A le  b y ły  to 
ostatn ie fa le popularności G o r­
kiego w teatrze bu rżuazyjne j 
Polski. Polscy B ard inow ie  — 
podobnie iak  rosyjscy — odsło­
n ili praw dziw e oblicze i z lę k li

sie rew olucy jnośc i pisarza, k tó ­
ry  nie ta ił, że ma przekonania 
„m aksym a lis tyczne" (jak  wczo­
ra j m ó w ili mieszczanie). S ztuk i 
G orkiego s trac iły  naraz debit 
w Polsce: rew o lucy jna  tw ó r­
czość G orkiego stała się 
iuż zbyt groźna dla b u r ­
żuazji po lskie j, k tó ra  zde - 
eydowana była nie dopuścić w ię 
-eJ jego sztuk na sceny swych 
teatrów .

Równocześnie zaczęto tw ie r ­
dzić, że autor „M aka ra  Czu- 
d ry “  skończył z dram atop isar- 
stwem  Napisana w  1932 r., sztu­
ka „Jegor B u łyczow  i in n i“  za­
przeczyła z m iejsca tym  bzdur­
nym  lub św iadom ie oszczerczym 
wywodom . „Jegor B u łyczow “  to 
arcydzie ło, należące do na jśw ie t 
n iejszych u tw o rów  Gorkiego. 
Rozprawa ze św iatem , k tó ry  ru ­
nął w 1917 r. jest w n im  ró w ­
nie dosadna społecznie ja k  po­
ryw a jąca  artystycznie .

Pow tarza to potępienie bu rżu - 
fizy jnego św iata i bu rżuazy jne­
go m yślen ia  m ądra, głębo - 
ko dram atyczna sztuka „W as­
sa Żeleznowa“  (napisana na no­
wo w  1934 r.), k tó rą  w P o l­
sce Ludow ej pokazał p ie rw ­
szy T ea tr im . Jaracza w  O lszty­
nie, a później w Poznaniu T eatr 
Polsk, i w  Gdańsku Teatr W y­
brzeże. P o jaw ien ie  się nowego 
dobrego przekładu w d ru ko w a ­
nej fo rm ie  u ła tw i może z ko le i 
pokazanie również w W arszaw ie 
tego w yb itnego u tw o ru  lite ra tu ­
ry dram atyczne j radzieckie j.

Polska Ludowa o tw a rła  sze­
roko podwoje swych tea trów  
dla wspan ia łych dziel Maksym a 
Gorkiego. Obecnie, wydane w  
fo rm ie  książkow ej sta ją  się o- 
ne dostępne dla szerokich rzesz 
czy te ln ików  polskich, k tó rzy  
pragną lep ie j poznać i zgłębić 
dorobek tw ó rcy  rea lizm u socja­
listycznego.

cy jn e “  b y ły  ty lk o  n ieobow iąztl- 
jącą frazeologią lite racką .

W rogiem  jesteś naszej teraź -  
niejszości, ale co cię przeraża 
na jw ięce j, to nasza przyszłość. 
Wiesz, że w ykonan ie  sześcio -  
le tn iego planu uczyn i z P o lsk i 
w ie lk i i s ilny  k ra j socja listycz­
ny. ' N ie chcesz, aby każdy czło­
w iek  m ia ł w  Polsce pracę, chleb 
i oświatę. N ie chcesz, aby po­
w sta ły  na te j z iem i setk i now ych 
fa b ry k  i szp ita li, dz ies ią tk i no­
w ych un iw e rsy te tów  i labo ra to­
riów , nie chcesz aby dzieła w ie l­
k ich  pisarzy św iata w  setkach 
tysięcy egzem plarzy docie ra ły  
do mas pracujących, nie chcesz 
w yzw olenia własnego narodu z 
ja rzm a kapita lis tycznego.

Czego ty  chcesz? Jak i jest 
tw ó j program ? Bądźmy szcze­
rzy. Chcesz jedne j ty lk o  rze­
czy. Chcesz w o jny . W o jn y  s tra ­
szliwszej od wszystkich w o jen  
przeszłości. Na trupach no -  
w ych m ilio n ó w  dzieci, kob ie t i  
mężczyzn, na now ych gruzach 
m iast dziś odbudowanych opie­
rasz swoje nadzieje. Te k rw a ­
we rachuby różne p rz y jm u ją  
im iona, ale najczęściej i n a j­
chę tn ie j nazywasz je  „p a tr io  -  
tyzm em “ . A  w ięc to tw ó j „p a ­
tr io ty z m “  chce d o m in ac ji reak­
cy jn ych  neoh itle row sk ich  N ie ­
m iec nad Europą, tw ó j p a t r io -  
tyzm  dąży do u tra ty  po łow y 
terenów  Rzeczypospolitej i od­
dania całej ludności po lsk ie j w  
w asalstwo baronów  przem ysłu, 
ju n k ró w  i h itle row ców .

Czasem tw y m  k rw a w y m  ra ­
chubom  nadajesz nazwę „ k r u ­
c ja ty  w o lnośc i“ . Jak ich  to 
masz sprzym ierzeńców  w  te j 
k ruc jac ie? Już dziś zasiadasz 
p rzy jednym  stole, choć na 
szarym  jego końcu, ledw ie  to ­
le row any, z w czora jszym i ka -  
tam i narodu polskiego. S przy­
m ierzeńcam i tw o im i są p rzy ­
wrócone do życia up io ry  h it le ­
rowskie, czarne fa lang i hiszpań­
skie, ciemne s iły  re a kc ji całego 
św iata opłacone i zbro jone przez 
k a p ita lis tó w  am erykańskich.

N iedawno na dw u sąsiadują -  
cych stronach pisma zachodnio -  
n iem ieckiego w idz ie liśm y  tw o ją  
fo tog ra fię  obok p o rtre tu  genera­
ła W łasowa. W czoraj jeszcze 
m ów iłeś liry c z n ie  o „trze c ie j s i­
le“ , a dziś nieubłaganą k o le j­
nością rzeczy zrów nała cię h i­
storia  z wodzem k rw a w ych  na­
jem nych ha jdam aków

N ie w ykre ś liłe ś  jeszcze ze 
swojego dykcjonarza słowa „h u ­
m an ita ryzm “ i s łów  „po lska ra ­
cja stanu" Otóż wiedz, że jes t 
dziś po lsk i hu m an ita ryzm  w bu ­
dow aniu godnego życia d la  
w ie lk ich  mas ludow ych, gospo­
darzy naszego k ra ju , wiedz, że 
jest dziś polską rac ją  stanu po­
kó j. Pokój i przy jaźń z po tęż­
nym  Zw iązk iem  Radzieckim , z 
dem okra tyczną R epubliką N ie­
m iecką, z w ie lk im i masami lu ­
dow ym i Chin, k tó re  zrzuc iły  z 
siebie ja rzm o im p eria lizm u  ko­
lonialnego. Jest dziś polską ra ­
c ją  stanu zw iązanie się szczere 
i zupełne z tym  w ie lk im  prą -  
dem dzie jow ym , k tó ry  obala 
stare życie i k ładzie  fundam en­
ty  pod św ia t nowy, u ja rz m ia ją ­
cy na turę  i  w yzw a la jący  czło­
w ieka.

K r  od ki nad S
JA K  B A W IĄ  S IĘ  

„N A D L U D Z IE “
A m erykańsk i tygodn ik  „ L ife “  

rozsławił niedawno „ beztroskie 
ig raszki“  amerykańskich s tu­
dentów, k tórzy przez trzy dni 
bez p rze rw y  wrzuca l i  się wza­
jemnie do błota, b i l i  się, urzą­
dzali konkursy obżarstwa itp.

Wychodzący w  zachodnim  
Berl in ie  studencki miesięcznik  
„Co loąu ium " (nr 8 z br.) opisuje 
zabawy „z ło te j młodzieży" za­

chodniego Ber l ina  to loka lu  
„M an itoba" :  „W  „ M anitob ie “  
można robić wszystko co dusza 
zapragnie-.' siedzieć na stołach, 
płuc robić bałagan i  gnój, sma­
rować po ścianach, s łowem ro ­
zerwać się..."

Podobieństwo „zabaw" ame­
rykańsk ie j i zachodnio-niemiec-  
k ie j z ło te j m łodzieży" nie po-
w inno  dz iw ić  nikogo  
i  d rudzy uważaja  się 
za nadludzi.

i jedn i  
przecież 

(K)
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Inw azja bzdury

J. A. S ZCZEPANSI

„Po pierwszych stosunkowo 
nielicznych grupach napłynęły 
tale masowych transportów ca­
łych rodzin z Chin, Mongolii, 
ze stepów Azji Środkowej, T a ­
tarów, Turkmenów, Uzbeków... 
cichy najazd Mongołów 20 stu­
lecia rozpoczął się.“

Najazd na kogo? Kiedy?
Otóż właśnie na Polskę. W ro­

ku 1951. Kto by nie wierzył, 
może się o tym przekonać na­
ocznie. Może zobaczyć mongol­
ską inwazję... na 6 stronie neo- 
hitlerowskiego pisma „Die 
deutsche Soldatenzeitung“ Nr. 
19.

Reakcyjna prasa niemiecka 
już od kilku  miesięcy wypisuje 
potworne wprost bzdury na te­
mat rzekomych Chińczyków w I 
Folsce. Tym  razem jednak h itle ­
rowski pismak z „Soldatenzei­
tung“ przeszedł niedoścignione 
zdawałoby się wzory niebosz­
czyka Goebbelsa, oraz „Głosu 
A m eryki“.

Pan ów podpisujący się pseu­
donimem „Masuricus“, maluje 
ponury obraz zalanej przez „żół­
te fale nowej wędrówki ludów" 
Polski. Chińczycy wszędzie: 
Chińczycy we Wrocławiu, w 
Brzegu, w Gliwicach. W  K arko ­
noszach osiedliło się już 1000 
(słownie tysiąc rodzin). Burszty­
nowe wybrzeże Bałtyku opano­
wane zostało całkowicie przez 
„żółtych“. „Azjatycka inw azja“ 
zalewa Szczecin, Świnoujście, 
Kołobrzeg, Gdańsk. Nawet w  
Gdyni (Gotenhafen — oczywi­
ście!) zaobserwowano.......... Dom
dla chińskich marynarzy".

Znacznie gorzej jest na Ślą­
sku. Robotnicy polscy usuwani 
są 7 pracy a na ich miejsce za­
trudnia się Chińczyków.

„W kopalniach węgla praća 
pod ziemią wykonywana jest

wyłącznie przez kulisówf!). W y­
łącznie na Górnym Śląsku oce­
nia się liczbę osiedlonych do­
tychczas Chińczyków na przy­
najm niej 20 tysięcy rodzin, co 
odpowiadałoby 100 tysiącom o- 
sób“.

Ażeby go nie posądzono, że 
wszystkie te sensacje wyssał z 
palca Herr Masuricus (a raczej 
Hitiericus) cytuje nawet jeden 
dokument. Dokument wprost 
„wstrząsający“. Np. „wysiedlo­
ny z G liw ic Ślązak zeznał do 
protokółu:

„Chińczyków cechuje straszli­
wa nienawiść do Niemców— 
Chińczycy są niebezpieczni i  
nieznośni“.

A oprócz tego, że są niebez- 
i pieczni i nieznośni — dodaje 

od siebie H err Masuricus —  
„stanowią fremdrassige biologi­
sche Kracfte“ (dosł. „obcoraso- 
we siły biologiczne“) i „zagraża­
ją  osłabionej biologicznej sub­
stancji Europy" (biologische 
Substanz Europas).

Tak, tak. Dokładnie to samo 
mówił znany skądinąd Rosen­
berg. W  tych nonsensach jest pe­
wna metoda. Wskrzeszanie w y­
myślonego jeszcze przez W il • 
helma I I  straszaka „żółtego 
niebezpieczeństwa“ i obfite pod­
lewanie go hitlerowskim so­
sem, świadczy o tym, że impe­
rialistyczna propaganda znaj­
duje się w  nieiada kłopocie 
i gwałtownie przeszukuje śmiet­
nik historii, chcąc wynaleźć 
środki ogłupiania i zastraszsn-'a 
naiwnych ludzi. Następcy H itle ­
ra stają na głowie, żeby „uza­
sadnić“ przygotowania wojenne.

„Latające talerze“ nip spełni­
ły swego zadania. A nuż uda się 
z „najazdem“ Chińczyków?
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